
P AŃ S T W O W E  G I M N A Z J U M  M ĘS K IE  

IM. KRÓLA KAZIMIERZA JAGIELLOŃCZYKA 

W  C H E Ł M N I E

KSIĘGA PAMIĄTKOWA
STULECIA GIMNAZJUM MĘSKIEGO  

W C H EŁM N I E

1837  -  1937





P AŃ S T W O W E  G I M N A Z J U M  MĘS K I E  

IM. KRÓLA KAZIMIERZA JAGIELLOŃCZYKA 

W C H E Ł M N I E

KSIĘGA PAMIĄTKOWA
STULECIA GIMNAZJUM MĘSKIEGO  

W C H EŁM N I E  ę ,

1837  -  1937

Biblioteka Główna UG

1 0 0 0 0 5 7 6 1 3



li 3 7 S 8 3 2

DRUKIEM ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH BOLESŁAWA SZCZUKI WĄBRZEŹNO - POMORZE



Gimnazjum



SŁOWO WSTĘPNE
Sto la l istn ien ia g im n azju m  u zasad n ia  m  zu p e łn o śc i p o w ó d  

o b ch o d u  ju b ileu szow eg o . J e ż e l i  n ad to  u p rzy lon m im y  sob ie , 
ja k a  ro le  od eg ra ło  g im n az jum ch e łm iń sk ie  w  d z ie  jach  P om o-
rza . ty m  b a rd z ie j zrozu m iem y  in ten c je  k o m ite tu , k tó ry  s ię  
zorg an izow a ł, b y  u czcić  ju b ileu sz  Z ak ład u , z k tó ry m  c a łe  
P om orze s iln y m i w ęz ła m i u czu ciow y m i je s t  zw iązan e.

Ju b ile u s z  25 i 50 lat istn ien ia g im n azju m  u czc iło  sp o łe -
czeń stw o u roczy ście . 75 -lecia  n ie  ob ch od zo n o , g d y ż  in ic ja ty -
w a  ze  stron y  sp o łecz eń stw a  n ie w y sz ła , a d y r e k to r  Z ak ładu  
nie u w aża1 za  stosow n e ze  sw e j stron y  o d n ieść  s ię  d o  sp o łe -
czeń stw a.

U w o ln e j P olsce  łącza  sp o łecz eń stw o  ze szk o lą  n ic i s e rd ecz -
n ej p rzy jaźn i i w sp ó łży c ia , nic w ię c  d z iw n eg o , że  u roczy stość  
ju b ileu sz o w a  g im nazjum  jest u roczy stośc ią  c a łe j  m ie jscow ej  
ludn ości.

C h cą c  u p am ię tn ić  ten dzień  u roczy sty  w  d z ie ja c h  g im n a-
zju m . w y d a ł  k o m ite t  n in ie jszą  k s ią ż k ę  p a m ią tk o w ą ,  w  k tó r e j  
m ieśc i s ię  h istoria  Z ak ładu , sk reś lo n a  p rzez  b y łeg o  u czn ia  
g im n azju m  J a n a  \ ierzw ick ieg o , lek a rz a -d en t  y s l y . P on iew aż  
w  d z ie ja c h  g im n azju m  za p isa ł  s ię  z łoty m i g ło sk a m i d łu g o letn i 
jeg o  d y r e k to r  L ożyń sk i, d la teg o  u m ieszczon o  tu ta j je g o  k r ó tk ą  
b io g ra fię ,  p ió ra  J a n a  A'ie rzw ick ieg o . Z n alaz ły  s ię  tu ta j też  
p rzem ów ien ia , w y g łoszon e  p od cz a s  u roczy stośc i ju b ileu sz o -
w y ch , o b r a z u ją c e  w aru n ki p r a c y  u czn iów  P o la k ó w  w  g im n a-
zju m  w  czasach  z a b o rcz y ch  i w  cz a s ie  od rod zon eg o  p ań stw a  
p o lsk ieg o .

Z am ieszczon e ilu stra c je  bęcla m ilą  p o d n ie tą  d la  w y o b ra źn i  
b y ły ch  W y ch ow a n k ów , p rzy p o m n ą  im m in ion e la ta  i czasy , 
sp ęd zo n e  w  p rz ep ięk n y m  G rod z ie  C h e łm iń sk im .

(— ) A. Ił A N T U C U , D y rektor .



W ojciech Łożyński

Pam ięcią  w ielkich w O jczyźnie lmlzi dźwiga 
się naród, krzepi się duch!

T
llllllllilllll

żywot d ługoletni dyrektor gimnazjum chełm ińskiego ś. p. D r W ojciech  Ło -
żyński, którego owocna działalność sięgała daleko poza obręb miasta rodzin-
nego. Przestało bić  w ielkie i gorące serce, które p łom ienną, najczystsza i bez-
interesow ną  m iłością  pokochało cały k ra j i naród polski, a przede 
Wszystkim m łodzież, tę nadzieję  i podwalinę każdego narodu, tę  m łodzież, 
k tó re j był przez 52 lata niezrównanym nauczycielem  i wychowawcą. Odszedł 
°d  nas i  osierocił nas ten, który całe swoje życie w ca łopalnej ofierze złożył na 
ołtarzu swego powołania nauczycielskiego. Mężnie i w iernie służył przeszło
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alobne dźwięki dzwonów fary che łm ińskiej obwieściły 26 lipca 1884  r. 
m ieszkańcom  m iasta naszego smutną wieść, że zm arł jeden  z najw y-
bitniejszych i najzasłużeńszycli synów grodu naszego. Skończył swój



pół wieku swemu społeczeństwu w trudnym zawodzie nauczycielskim , wymaga-
jącym  poświęcenia bez granic i zupełnego zaparcia się siebie, aż odwołany zo-
stał przez swego Stw órcę i Pana, by z rąk Jeg o  otrzym ać zasłużoną zapłatę 
w iekuistą .

Na odgłos dzwonów uświadomiło sobie społeczeństwo w ca łej pełni i gro-
zie, że ubył jeden  z tych, o których współcześni mogą potomnym zaświadczyć, 
iż w obranym  i umiłowanym przez siebie zawodzie spełnił swe obowiązki wzo-
rowo, pilnie i sumiennie rozpraszał mroki spow ijające społeczeństwo w niewoli 
żyjące, hojnie szafował wielkim  bogactwem swej ogrom nej wiedzy, pełną gar-
ścią siejąc zdrowe ziarno nauki, m oralności i cnoty.

W ojciech  Łożyński urodził się w Chełmnie 23 kwietnia 1808 r. z o jca Mi-
chała i m atki M arianny z Sw iderskich. Do gimnazjum przygotowywał się pry-
watnie, po czym wstąpił do istniejącego wówczas w m ieście naszym progimna- 
zjum , a od sekundy kszta łcił się w katolickim  pojezuickim  gimnazjum w B ra-
niewie na W arm ii i tam zdał w roku 1827 chlubnie egzamin dojrzałości.

Z czasów braniew skich wydaje długoletni kolega Łożyńskiego, później dy - 
rektor gimnazjum wejherowskiego. D r Secm anu, taki sąd o Łożyńskim :

,.Cała jego zewnętrzna postawa, wybitne zdolności, żywe usposobienie 
i łatwość, z jaką  umiał się wżyć we wszelkie stosunki zwróciły nań  wnet uwagę 
jego braniew skich profesorów i Łożyński stał się ulubionym uczniem ".

Z Braniew a udał się Łożyński na studia uniw ersyteckie do Królew ca. Tam 
w latacłi 1827 —  1829 i w Bonn 1829 1831 studiował filozofię , filologię , p e-
dagogikę, historię , m atem atykę , język staro - górnoniem iecki, sanskryt, język 
angielski, francuski, hiszpański, portugalski i w łoski. Studiował wszystko ..mit 
bekanntem  vorziiglichcn F le is i und lóblicher T«'ilnahme” , ja k  czytamy w jego 
świadectwach. Toteż  wybitne zdolności żądnego wiedzy m łodzieńca sprawiły, 
że 8 września 1831 r. promowrano go na doktora filozofii, a 15 grudnia tegoż 
roku ukończył świetnym egzaminem nauki i otrzym ał świadectwo kw alifiku -
jące  go do nauczania we wszystkich klasach gim nazjalnych. Kok próby odbył 
Łożyński w Bonn, gdzie profesor Scliopen. dyrektor zakładu, był dla nieg > 
świetnym i pociągającym  wzorem.

Wyposażony tak wielkim zasobem erudycji wraca Łożyński .v 1832 r. z Na-
drenii, by w stronach ojczystych stanąć do m ozolnej pracy i w pocie czoła 
uprawiać niwę pod zasiew zdrowego ziarna, by tępić wszelkie chwasty i szkod-
niki. Terenem  jego pracy jes t najpierw pojezuickie gimnazjum w Poznaniu, 
k tóre za jego pobytu otrzym uje nazwę „Ad Sanclam  M ariam M agdalenain". 
W  drodze pow rotnej z N adrenii spotyka się Łożyński w B erlin ie ze swym daw-
niejszym  kolegą z Braniew a, D r Seeniannem , który  się o nim tak wyraża:

„Co dawniej w nim utajonym  by ło, to rozwinęło się w międzyczasie, wio 
lostronnie w piękny kwiat. Jeg o  nader miła powierzchowność o ujm ującym  
wzięciu, jego dźwięczny głos i rzadka swada mówcy zapewniły mu pełną nadziei

6



przyszłość. Z wrodzoną jego narodowości zdolnością do obcych języków łą-
czył w sobie niem iecką  gruntowność i głębię"1.

Od roku 1832 do 1837 pracu je Łożyński w Poznaniu, gdzie w r. 1836 
otrzym ał stopień  wyższego nauczyciela. \X tym czasie żeni się z p. M arią  Sta- 
chowską z Chełmna, z którą  przeżyć miał w niezakłóconym  szczęściu 47 lat.

Gdy w roku 1837 otw arto k atolick ie gimnazjum w Chełmnie, przybył Ło-
żyński jako  jeden  z pierwszych profesorów do swego miasta rodzinnego i słu-
żył tak młodzieży jak  i całem u społeczeństwu swymi wybitnymi zdolnościami. 
Przez pierwsze siedem lat pełnił obowiązki profesora przy nowo założonym 
zak ładzie, od rokn 1844 do 1882 był najwzorowszym i naidealniejszym  kierow -
nikiem  gimnazjum chełm ińskiego. Jeszcze przed objęciem  dyrekcji gimna-
zjum naszego doniósł mu prezes re je n c ji bydgoskiej Schleinitz że Łożyński zo-
stał upatrzony i m inistrowi oświaty polecony na katolickiego radcę szkolnego 
w Bydgoszczy. Łożyński jednak tego zaszczytnego stanowiska nie przyjął, 
gdyż wolał swe siły i zdolności poświęcić polskiej m łodzieży, kszta łcącej się 
w jego m ieście rodzinnym.

W spomniany już  dwukrotnie Seem ann charakteryzuje Łożyńskiego jako 
nauczyciela i wychowawcę w następujący sposób:

..Siedem  lat pracowaliśmy w gimnazjum jako  koledzy, a w dalszych 13 la-
tach miałem zaszczyt kszta łcić  się jako  nauczyciel pod jego dyrekcją . Uczył 
on z zachęcającą  żywością, nie pom ija ł przy wykładzie klasyków ani jednego 
punktu, któryby mógł się przyczynić do zupełnego pojęcia obcego autora przez 
uczniów, a domagał się tłum aczenia, które nie zadawało gwałtu językowi.
W  obejściu  z uczniami i ich rodzicam i odznaczał się serdecznością , a troskliwą 
m iłość, jaką  ukochał .-we własne dzieci, przeniósł na swych uczniów, którzy 
£to wzajem nie kochali i czcili; nie był on dla nich nigdy przedm iotem  strachu. 
Bodzice. którzy się do niego zbliżali, nabierali wnet zaufania jako  do pedago-
ga, który żywe miał współczucie dla dzieci, tego najdroższego skarbu Boga. 
sercu rodzicielskiem u powierzonego.

Kolegom, pod jego kierow nictwem  pracującym , przyświecał zawsze przy-
kładem. Czuło się pod jego kierow nictwem , że był to nie tylko „rccto r facto ;'" , 
ale ,,recto r natus".

Jego w yłącznej zasłudze i taktownemu postępowaniu zawdzięczać należy, 
ze instytucja, którą  kierował szczęśliwie przetrw ała burzę, chociaż  on jako j^ j 
stern ik  często w wielkim znajdował się niebezpieczeństw ie.

Miłował swych przyjació ł, wybacza! nieprzyjacio łom . Zasługi Łożyńskie- 
go nabierają  tym większego znaczenia i cenniejszej wartości, jeś li rzucimy 
okiem  na czasy, na które przypada jego owocna praca. Począwszy od powsl a- 
nia listopadowego, po przez „szalone" lata 1846 — 48 , poprzez pow itanie sty-
czniowe i czasy walki kulturalnej prowadzi ten nieugięty i nieustraszony mąż 
łódź pow ierzonej mu szkoły między skałam i i rafam i podwodnymi, chroniąc ją
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jak o  wytrawny sternik  nie tylko od rozbicia, ale od znaczniejszego uszkodze-
nia. Gdy B ism arck  grzm iał swym tubalnym  głosem, że „krw ią  i  żelazem roz-
w iązuje się wszelkie zagadnienia1*, Łożyński nawoływał swych uczniów: „Bądź-
cie prości ja k  gołębie, a przebiegli ja k  węże“ .

S to jąc  pod ścisłym nadzorem i  kontrolą  rządu, nie mógł Łożyński sw ej 
m łodzieży wprost wszczepiać ideałów narodowych, lecz musiał szukać drogi 
okólnej. Na lek c jach  h istorii, literatu ry  klasycznej i rom antycznej urabia ł on 
w duszy m łodzieży obraz, że naród polski m iał w ielką  przeszłość i ma w ielkie 
zadanie w przyszłości, że niewola to tylko stan przejściow y; bo naród uświado-
m iony, zdolny do obrony, nie um iera. Przez czytanie klasyków budził w du-
szach m łodocianych szlachetność i  piękno, n iecił ideał polskości. Dzieła zaś 
rom antyczne uczyły m łodzież, że nie ma n ic wznioślejszego i  piękniejszego nad 
czyn, nad ofiarę  i poświęcenie dla dobra narodu. Stąd też w uczniach che ł-
m ińskich wyrobił się taki h art ducha, taka urosła siła, tak  w ielkie było u nich 
poczucie narodowe i  ochota do poświęcenia, że w procesie toruńskim  zasiadali 
gim nazjaści z Chełmna w p rzygniatającej większości.

Zasługi Łożyńskiego ocenili współcześni i okazali, ja k  w ielką  cieszył się mi-
łością  i  czcią  w najszerszych ko łach bez różnicy wyznania i narodowości.

M iasto rodzinne wręczyło mu w r. 1869 uroczyście dyplom honorowego 
obyw atelstw a, a 1881 r. ponowiło ten dokum ent. I  rząd nie mógł jego m ozol-
n e j a tak  ow ocnej pracy odmówić swego uznania; dlatego ozdobił go już 18 10  
1861 r. orderem  orła czerwonego 4 klasy, a na złoty jubileusz jego pracy orde-
rem  orła czerwonego 3 k l. z wstęgą. T ak  wysoką odznakę rzadko rozdawano.

D ziałalność ś. p. Łożyńskiego sięgała poza ramy ściśle pedagogiczne i o b e j-
mowała szerszy horyzont. Za jego staraniem  zbudowano nowy, wielki gmach 
gim nazjalny, odpowiadający zupełnie ówczesnym wymogom; dzięki jego zabie-
gom został zachowany od ostatecznej ruiny kośció ł pofranciszkański i pozy-
skany dla nabożeństw gim nazjalnych. Zasiadał w radzie m ie jsk ie j, pracował 
w rozm aitych kom isjach i deputacjach, słowem wszędzie było widać jego poży-
teczną  p racę ; społeczeństwo czciło w nim niestrudzonego i nader pożytecznego 
działacza.

Następca jego, dyrektor doktor Iltgen , N iem iec przybyły z dalekiego za-
chodu, zakończył swą ekshortę  nad trum ną  Łożyńskiego życzeniem , by wielkie 
jego zasługi uczcić godnym pom nikiem , któryby w postaci czegoś konkretnego 
stawił pokoleniom  następnym przed oczy jego niespożyte zasługi. Z chwilą 
zrzucenia kajdan niew oli ochrzcili mieszkańcy Chełmna jedną  z ulic m iejskich 
jego im ieniem , ale o pomniku było cicho aż do roku 1928. W  roku tym zawią-
zał się kom itet, by chociaż  w m a łej m ierze sp łacić dług wdzięczności w obec ś. p. 
Łożyńskiego. W spaniała tablica pam iątkowa dla wielkiego rzeźbiarza szlachet-
nych i nieugiętych charakterów  została wykonana, a uroczyste je j  odsłonięcie 
w gmachu gimnazjum nastąpiło w czw artek, dnia 20  czerwca 1929 r.
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Przypisek autora. Szkic niniejszy je s t streszczeniem  dłuższej pracy o za-
służonym dyrektorze, napisanej roku 1927, dotąd nie ogłoszonej drukiem . —  
Powyższe streszczenie zaś było drukowane roku 1929 z okazji odsłonięcia ta -
blicy pam iątkow ej W . Łożyńskiego.

J .  N ierzw icki
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DO CZYTELNIKA
C *  .
'—A  iiim azjuin chełm ińskie ohclioilzi w roku bieżącym wielką uroczystość.

--------  Je s t to wspaniałe święto pokoju, rzadki naprawdę ohcliód; trzy bowiem
pokolenia obrońców Ojczyzny' zbierają  się w czcigodnych muracli Almae 

M atris Culmcnsis na obchód wielki i ważki, jakoby na dożynki te j wńelce zasłu-
żonej placów ki oświatowej. Zdaje się, że słyszymy pieśń : Plon niesiemy plon, 
a plon przeobfity , przebogaty i tym bardziej cenny, bo jest to plon pokoju 
i miłości, plon budowania, nie niszczenia.

Przebiegając myślą ten upłyniony wiek gimnazjum naszego, musimy wy-
znać z sędziwym kanonikiem  Szym. Starow olskim . że Deus m irabilis, fortuna 
variahilis.

Kiedy zaborca zakładał tę uczelnię dla ,.okręgów ludności języka ptd ,k ie-
go"', jak  czytamy' w akcie erekcyjnym , chodziło mu coprawda o szerzenie oświa-
ty w' tych okręgach, ale la oświata miała hyc środkiem  d.» osiągnięcia główneg > 
celu, do zniszczenia tubylczej ludności polskiej, „urn sic fu r die d eu liclie B il- 
dung zu gewinnenł‘. O patrzność jednak tzuw ała nad ludnością tubylczą i po-
kierow ała inaczej je j  losami, w znacznej mierze dzięki w łaśnie te j uczelni. 
Opatrzność to sprawiła, że teraz z okazji obchodu swego stulecia, może nasza 
kochana szkoła chełm ińska, oprom ieniona świetnością i chwalą, z dumą rzu-
cić wzrok swój wstecz na swroją  przeszłość i radować się z obfitych  owoców, 
jak ie  w przeciągu tego stulecia ze siebie wydała.

Gimnazjum chełm ińskie powstało w bardzo smutnych i ciężkich dla P o -
morza i ca łej Polski czasach. Było to krótko po powstaniu listopadowym. 
K ra j był rozdarty na trzy części, trzech zaborców spraw uje nad nim tyrań- 
skie rządy. Naród w sobie rozdarty, sk łócony, krocie jego najlepszych synów 
poległy w walce o wolność, tysiące patriotów  zostały' wysłane na wschód w od-

wieczne lody i śniegi Sybiru, tysiące przykutych do laczek w kopalniach ner- 
czyńskich. K ilkanaście tysięcy' opuszcza k ra j, by' uniknąć szubienicy i znaj-
duje przytu łek w gościnnych krajach  Zachodu. K w iat narodu albo wybity, 
albo na obczyźnie, a w kra ju  konfiskata m ajątków, znoszenie szkół, kasacja 
klasztorów  i dóbr kościelnych, odbierały pozosta łej ludności wszelką chęć do
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życia. T ak i stan przedstawiała wówczas największa i najw ażniejsza część 
Polski —  zabór rosyjski. I w zaborze pruskim  nie działo się wówczas Pola-
kom dobrze. I tu zabrał się wrogi nam rząd zaraz po rozdarciu Polski do sy-
stem atycznego wynaradawiania Polaków . Zamykano przed nimi dostęp do 
urzędów, kasowano szkoły, wiedząc, żc lud ciemny, łatw iej się wyrzecze wia-
ry i mowy Ojców, łatw iej się zniemczy i zwiększy szeregi wrogów Polski. By ł 
na Pom orzu przed rozbioram i Polski liczny szereg szkół powszechnych o wy-
sokim poziomie naukowym, było kilkanaście szkół średnich, wychowujących 
m łodzież w duchu narodowym i religijnym . W szystkie te zakłady został) 
jednym  pociągnięciem  pióra skasowane, wśród nich też najsłynniejsza i n a j-
wyższa szkoła ca łej te j dzielnicy. Akadem ia Chełmińska. Zaczęły w następ-
stwie tego szczuplcć szeregi in teligencji, zaczęło brakow ać duchowieństwa, 
które wymierało, nie m ając następców.

Ogólna ciem nota, pijaństw o i upadek m oralności, były naturalnym na-
stępstwem zniesienia szkół, to zaś pociągało też za sobą zubożenie m aterialne 
społeczeństwa. To straszne położenie stało się bodźcem w społeczeństw ie, że

Ludwik W yczyń iki
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zaczęło się k rzą tać , by brakom  tym zaradzić, by znów na Pom orzu powołać do 
życia szkoły średnie, gim nazjalne. Ludność ziem i che łm ińskiej, pam iętająca 
jeszcze dobrze Akadem ię Chełmińską, odczuwała szczególnie dotkliwie brak  
szkoły średniej. D latego wszczęto tu już  stosunkowo rych ło starania o zało-
żenie w Chełmnie gimnazjum katolickiego. Duszą tych starań  by ł Ludwik 
Wy czy ński, sekretarz m iejski i  sądowy, przybyły do Chełmna z Działdowa. 
On to pisywał liczne p ety cje  w te j sprawie do władzy biskupiej, jeździł osobi-
ście do Pelplina, a jego niestrudzone zabiegi odniosły po 1 1 latach  pożądany 
skutek. Gimnazjum to zostało otw arte 3 sierpnia 1837 roku.

W ciągu ubiegłych stu la t położyło ono bardzo w ielkie zasługi dla K o -
ścio ła i Polskości. Z jego murów wyszli tacy pracownicy dla W iary i O jczy-
zny ja k  księża: K e ller, Rąbca, Ja n  i  Ignacy Zielińscy, N eubauer, oraz nauko-
wiec światowej sławy ks. kanonik D r Saw icki; biskupi: Namszanowski, R ed- 
ner, D om inik i D em bek; tak  wybitny mąż stanu jak  Jó z e f K ościelsk i, poseł do 
parlam entu niem ieckiego i członek Izby Panów, wojewodowie Raszewski 
i B rc jsk i, ks. senator B o lt, Stanisław  Szczepanowski i wielu innych, dzielnych 
i wybitnie zasłużonych patriotów . Z gimnazjum chełm ińskiego wyszli też 
wielcy historycy spraw pom orskich: ks. Jak u b  F ank id e jsk i i ks. Stanisław 
K u jo t, uczniem i  m aturzystą  tego gim nazjum  był też pierwszy K u rator O krę-
gu Szkolnego Pom orskiego w oswobodzonej Polsce prof. D r Jó z e f Łęgow ski. 
Tu się też kszta łcił i zdał m aturę sławny chirurg polski, D r Ludwig Rydygier, 
profesor uniwersytetu krakow skiego, potem  lwowskiego, w końcu general- 
lekarz W . P . w oswobodzonej O jczyźnie.

Tu zawiązało się zaraz w pierwszych latach istnienia te j szkoły K o ło f i-
lomatów pod patronatem  księdza Jan a  Tu łodzieckiego, karanego za swój pa-
triotyzm  raz cztero - m iesięcznym , raz ośmio - letnim  więzieniem i pozbawie-
niem praw kap łańskich, tu aresztowano jako  pierwszą o fiarę  ruchu wolnościo-
wego 6 stycznia 1846 r. gim nazjastę A lojzego Gólkowskiego i odwieziono go 
do więzienia forlecznego w Grudziądzu. Tu więziono w tymże roku za spra-
wę narodową 4  innych gim nazjastów : D ekow skiego, Łubieńskiego, K obyliń -
skiego i Jeziersk iego , k tórych trzymano za kratam i ca łe m iesiące. Z gim na-
zjum chełm ińskiego uczestniczyło wielu uczniów w powstaniu styczniowym, 
niejeden został na polu w alki, inni byli skazani na ban ic ję  i wieczną tu łaczkę 
ja k  np. k leryk  Jó z e f Św itlik z Gruczna, który zakończył życie około r. 1920- 
aż w Salonikach jako lekarz.

W  znanym procesie toruńskim  przeciwko pom orskim  gim nazjastom  po-
chodziła najw iększa ilość oskarżonych i zasądzonych z gimnazjum chełm iń -
skiego. Chełm ińskie gimnazjum miało w czasach zaborczych najw iększą  ilość  
uczniów ze w szystkich gimnazjów pom orskich, tu też znajdował się najw ię-
kszy odsetek Polaków  wśród gimnazjastów. L iczne te szeregi m łodzieży pol-
sk ie j zaprawiały się tu do ow ocnej pracy dla Ojczyzny, a po opuszczeniu
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szkoły zajmowały w ybitne i wpływowe stanowiska w społeczeństwie i prze-
szczepiały swego ducha patriotycznego w szerokie masy, k tóre dlatego pozo-
sta ły polskie i przetrw ały wyrafinowane zapędy germ anizacyjne.

Jeś li Pom orze pozostało polskim  i połączonym z oswobodzoną M acierzą , 
to wielką  w tym  zasługę m a gimnazjum chełm ińskie, ta  U czelnia - Ju b ila tk a , 
która w roku obecnym  stulecie swego istnienia obchodzi.

W yliczyliśm y tu z bardzo wielu zasług gimnazjum chełm ińskiego tylko 
n iektóre i to najgłów niejsze.

Teraz wypada nam się zastanowić nad źród łem, z którego się tyle dobre-
go wydobywało i szerokim  korytem  w świat płynęło. Tą  krynicą  życiodajną 
było założone przez gorącego patriotę  ks. Jan a  Tu łodzieckiego ta jn e towarzy-
stwo filom atów . Wyszło ono z W ilna, a przez B erlin  i Poznań  dotarło do P o -
morza i z biegiem  czasu zaistniało przy wszystkich szkołach średnich, gdzie 
tylko byli uczniowie Polacy. Szczytne filom atów  hasło: „O jczyzna, Nauka 
i Cnota“ przyciąga do ich szeregów coraz to liczniejsze zastępy szlachetnej 
m łodzieży, k tóra stawia sobie za ce l: Im  gorzej w O jczyźnie, tern lep iej służ 
O jczyźnie. A ponieważ O jczyzna nie ma, czymby ci za twą służbę p łaciła to 
ty je j  oddaj wszystko, n ie w y łączając nawet życia w łasnego. Z tego pięknego 
hasła zrodziło się życie czyste i ofiarne, gotowe do najd ale j idących poświę-
ceń , zaczęła się krzew ić nauka, wzmagać m iłość O jczyzny i rość nadzieja je j  
oswobodzenia. T a jn a  organizacja dała uczniom Polakom  poznać to, co urzę-
dowo przed nim i starannie ukryw ano: dawną wielkość Polski, ducha je j  dzie-
jów , geniusz i  ideały polskich mocarzy ducha. Tu budzono i wzmacniano po-
czucie polskie, umiłowanie Polski, tęsknotę  za niepodległością , świadomość 
jedności narodu mimo trójpodziału. Tu się  rodził szczery patriotyzm  polski, 
bezinteresow ny, nieskażony osadem prywaty lub klasowości. Z filom ackich 
szeregów szły wskazania, ja k  O jczyznę trzeba czynnie i  o fiarn ie miłować. —  
Stąd  wychodziły liczne zastępy w ybitnych przedstaw icieli stanu świeckiego 
i  duchownego; stąd wychodzili m łodzieńcy - geniusze silnej woli, k tórzy m ieli 
w ielkie cele, geniusze czynu, obejm ującego szerokie horyzonty, geniusze pa-
triotyzm u, którzy czuli za wszystko i wszystkich. W olą  w zbijali się oni na 
wyżyny niedoścignione dla naszego człowieka, myślą sięgali śmiało i odważ-
nie w przyszłość, a uczuciem  podniecali zarzewie o jczystej tradycji i rozpalali 
umiłowanie o jczystej ziem i.

To umiłowanie o jczy ste j ziemi było źródłem i natchnieniem  ich  działania. 
M iłość O jczyzny to sprawiła, że wczuli oni się tak  głęboko w myśl narodu, że 
wniknęli w je j  najg łębsze ta jn ik i, że wsłuchali się w tętno życia społecznego 
i wydobywali zeń uświadomione pragnienia i  porywy. W ielk i zasób światła 
i ciep ła ja k i wychowankowie te j szkoły w swych sercach i umysłach nagrom a-
dzili, przeszczepili oni w szeregi bratnie, um ieszczając swe gorejące serca 
w społeczeństwie tak, że każdy mógł w ich  słowach i czynach dosłuchać się
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tętna własnego serca, sw 4 działalnością wzbudzili oni w społeczeństwie n a -
ziemną wiarę, że tę powaloną u stop wroga Polskę , podźwigną je j  właśni sy-
nowie, gdy wszyscy skupią się w bratnich szeregach, by walczyc za kra j i za świę-
tości nasze. I  miał się świat cały przekonać, jak  gorąco Polak  do wolności 
wzdychał, ja k  wysoko wolność cenił, ja k  drogo za v olność p łacił. I  uwierzyło 
społeczeństwo w możliwość odrodzenia kra ju  i twardo trzymało się nadziei, 
ze przyjdzie, bo przyjść musi dzień zmiłowania Pańskiego ,przeczuło go we 
wieszczym jasnowidzeniu, oczekiwało z utęsknieniem , myślą o nim żyło, my-
ślą o nim rosło i mężniało.

\\ dzień ten w patrzeni, gaśli ojcow ie nasi, a mówili nam w godzinę śm ierci 
sw oje j: „Myśmy się wolnej Polski nie doczekali, ale wy się d oczekacie"; mó-
wili tak, bo nic zwątpili nigdy.

A w niecierpliw ym  oczekiwaniu ziszczenia swych pragnień  gorących usi-
łowali przyspieszyć ów dzień waśniony, chcieli uań zapracować trudem krwi 
w łasnej, znojem  walk, aby 011 powstał nie ze snu bezw ładnej niemocy, ale 
z pracy wiekowych zasług i poświęceń .

Czego ojcow ie nasi tak gorąco pragnęli, do czego tak niestrudzenie dą-
żyli. a jednak nie doczekali, to nam przypadło w udziale. Mamy W olną O j-
czyznę; w te j w olnej Polsce obchodzimy stulecie wielce zasłużonego gimna-
zjum chełm ińskiego, którem u życzymy, żeby jego nauka i praca, jego troski 
i zabiegi koło młodzieży wyalały w rozpoczynającymi się drugim stuleciu rówmie 
w ielkie owoce, ja k  w wieku ubiegłym. Niecił je j  m łodzież nauczy się m iło-
wać co swoje, szanować co cudze, pracować dla swoich, nie szkodzić obcym, 
budować, nie niszczyć, budzi'’ nie tłum ić. Tym  sposobem będzie ta sędziwa 
Solenizantka rzucać swe świt dane szlaki w odległą dal. podtrzyma swą do-
tychczasową tradycję  i będzie rozświecać m roki przyszłości.

Quod Deus bene v erta l!

W  Chełmnie, dnia 20 kwietnia 19.17 r.
Ja n  Nierzw icki

Szkic „Z dziejów gimnazjum chełm ińskiego 1837 — 1927 został napisa-
ny przed 10  laty i nie był w' tym zam iarze pisany, by się ukazać z okazji stu-
lecia gimnazjum w „K siążce pamiatkowre j“ . Pom imo, że spotkał go ten nie-
spodziewany i niezasłużony zaszczyt, oddaję go do druku bez zmian i uzupeł-
nień. B rak u jące  dane z ostatnich 10 la t tego gimnazjum, znajdzie czytelnia 
w sprawozdaniu p. D yrektora za ostatnie 25 la l,
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Ratusz chełm iński



illllitnilłt

Kilka wspomień z czasów mojego pobytu 
w gimnazjum w Chełmnie (1881-93)

ziwne jakieś  przejm uje mnie uezueie w chwili, gdy myślą przenoszę 
się do owych czasów m łodości, gdy należałem  do grona uczniów che ł-
mińskiego gim nazjum . Wówczas słyszało się z tego m iejsca wyłącz-

nie niem ieckie słowo, a w auli te j śpiewało się tylko pieśni niem ieckie, n a j-
częściej patriotyczne, jak  np.: „Ich hin ciii P reu sse", „H eil dir im Sicgcr- 
k ranz", „D eutschland iiher Alles"1. Ogarnia mnie uczucie wdzięczności wohec 
Boga za odzyskaną niepodległość, przejm uje mnie uczucie dumy narodowej, 
że Orzeł Bia ły wzniósł się nad wolnym polskim Pom orzem , napełnia me serce 
radość przeogrom na, że w auli tu te jszej przemawiam) dziś w ojczystym  języ-
ku. W spomnienia m oje z czasów pobytu w gimnazjum chełm ińskim , od sep- 
tymy do m atury, sięgają  lat 1881 — 1898.

N iezatarte wrażenie pozostawiło wr m ej duszy samo miasto Chehnuo, na 
kilku położone pagórkach, ze swoimi wspaniałymi kościołam i, przepięknym  
ratuszem , zabytkową „B ram ką11, prostym i ulicam i, ładnymi plantam i, zapra-
szających do uroczych przechadzek. Polak gim nazjalista czuł się w nim. jak  
tv rodzinnym domu. hoć miasto całe było zupełnie polskie. Polski swój cha-
rak ter zawdzięczało ono kilku ważnym bardzo czynnikom.

N ajpierw  plebania. Proboszczem  chełm ińskim  był od r. 1872 do 1915 
ks. dr Juliusz Pob łocki, a brat jego Gustaw był przez kilka lat kapelanem  
'v klasztorze. T rzeci brat, ks. dr W ojciech , po powrocie ze studiów w Rzy-
mie, jako „ksiądz majowy1", bez posady, pomagał bratu  w duszpasterstwie. 
Wszyscy bracia Pob łoccy odznaczali się g łęboką  wiedzą, świątobliwym życiem 
1 gorącym patriotyzm em . Oni to wywierali ogromny wpływ na ukształtowa-
nie się myśli i ducha w m ieście. Rząd niem iecki, któremu ci trzej księża byli 
solą w oku, stara ł się utrudniać im pracę  na każdym kroku, oni jednak w ytr-
wałe i skutecznie odpierali ataki rządu. Jed en  tylko wspomnę fragm ent. —  

„B ram ce 11 odprawiało się od czasu do czasu nabożeństwo do M atki B o- 
sk ie j. L iczne tłumy wiernych i polski śpiew na ..B ra m ce" nad główną ulicą  
łniasta, ulicą Grudziądzką, nie podobały się Niem com . Chcąc położyć kres ta -
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kim  „m an ifestacjom ", zaopiniował budowniczy rządowy, że murom „B ram k i'' 
grozi zawalenie, wobec czego zakazano odprawianie nabożeństw. W  odpowie-
dzi na zarządzenie budowniczego powiatowego sprowadził ks- proboszcz P o -
b łocki wyższego radcę budowlanego z Kwidzyna, a ten, n ie  wiedząc, o co 
chodziło władzom m iejscow ym , wydał na piśmie bardzo korzystną  opinię, 
m ianow icie, że mury „ B ra m k i"  są bardzo m ocne i że nie grozi im żadne nie-
bezpieczeństw o. I  polska pieśń  dalej rozbrzmiewała z je j  murów.

Drugim  czynnikiem , który krzew ił i podtrzymywał ducha polskiego, był 
k lasztor ss. m iłosierdzia. Siostry , k tóre prowadziły daw niej wyższą szkołę 
dziewcząt (zam kniętą  w czasie walki ku ltu ralnej), obok prac w szpitalu służy-
ły spraw ie narodow ej, odwiedzając biednych i  chorych w m ieście, niosąc wszę-
dzie w iarę w przyszłą Polskę .

T rzecim  czynnikiem  była pom oc, udzielana uczącej się niezam ożnej m ło-
dzieży p olskiej. N ajw ięcej zasłużyło się „Towarzystwo pomocy naukow ej'', 
k tórego skarbnikiem  by ł dr Czapla, d ługoletni i popularny bardzo lekarz 
chełm iński. P rócz tego dostawała biedniejsza m łodzież zapomogi we form ie 
obiadów u ss. m iłosierdzia i u w łaścicielki browaru pani H oecherl, później-
szej pani Geiger.

W  tak ich  w arunkach gim nazjum  che łm ińskie było rzeczywiście n a jb ar-
dziej polskim  na Pom orzu. Polskość  jego um acniała się pod rządam i dyrek-
tora , dr. W ojciecha Łożyńskiego, męża g łębokiej nauki i w ielkiej kultury. —  
Jeże li się nie mylę przeszed ł dyrektor Łożyński w r. 1882 na em eryturę . J e -
szcze przez kilka la t widywało się tę  dostojną  postać , wolno kroczącą , na co-
dziennych przechadzkach. Przez kilka la t zastępował dyrektora Niem iec 
prof. Schulz, a około r. 1883 został nim  dr Iltgen , N iem iec z nadreńskiej pro-
w incji. By ł to człowiek niezły, dobry katolik , sprawiedliwy przełożony, cho-
ciaż  w w yrażeniach, zw łaszcza w gniewie czy zdenerwowaniu, n iejednokrotnie 
bardzo rubaszny.

Z profesorów  Polaków  najd łużej byli za m oich czasów Łazarew icz i A n-
drzejew ski. Obydwaj pochodzili z W ielkopolski. Pierwszy był bardzo pil-
ny i bardzo wym agający, szanowany przez profesorów , „p ostrachem " dla 
uczniów, w ielki pedant pod każdym względem (chodził przeważnie w cylin-
drze). Udzielał w wyższych klasach łaciny, greki i  polskiego (fakultatyw nie). 
Do Hom era wydał swoje „F lo res H om erici", których trzeba było się  uczyć na 
pam ięć , tak  samo ja k  i n iektórych  wierszy w tłum aczeniu n iem ieckim  Vossa... 
Mawiał nam, że „Voss je s t niezrównanym znawcą i tłum aczem  H om era".
0  Łazarew iczu mawiano, że codziennie wieczorem godzinę chodził po pokoju
1 przypom inał sobie wszystkie słowa, które by ł dnia tego wypowiedział.

P ro feso r A ndrzejew ski udzielał przeważnie francuskiego i polskiego. B y ł 
nieco głuchy. Z tego powodu uczniowie wiele dokazywali, nieraz naw et b ar-
dzo „gru bo". Oburzał się często zacny profesor, posługując się nieraz poł-
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skim i słowami, gdyż brak ło mu w takich chwilach niem ieckiego wyrazu. Oby-
dwu tych profesorów  zachowaliśmy w m iłej pam ięci.

Z profesorów  Niemców był w ielkim  oryginałem  R aabe. W ykładał w niż-
szych klasach głównie geografię . Przed lek c ją  chodził przeszło kwadrans po 
korytarzu  i  dlatego regularnie się spóźniał. Na katedrze m iał trzcinkę , a sko-
ro mu się coś n ;e  podobało, lub gdy ktoś  nie umiał zadanej lekcji, albo robił 
głupstwa, wtenczas bił po rękach, dając zawsze po 6 razów... Z tego powodu 
nazywano go „klapą“ . B y ł b ibliotekarzem  i  r e d a n  tern kasy gim nazjalnej. 
Na książkach pisano mu nieraz rozm aite wiersze na w ew nętrznej stronie ok ład-
ki. Ja k o  rendant przychodził na początku kw artału do każdej klasy po cze-
sne. Przez ca ły czas mego pobytu w gim nazjum , płacono 21 ,75  m k. Zacho-
dziły często takie sceny, że próbowano targować się z nim  o kilka m arek. De-
nerwował się przy tym, a cała klasa m iała swoją uciechę . Codziennie chodził 
na przechadzkę ulicą  grudziądzką, m niej w ięcej k ilom etr za „B ra in kę“ , zaw-
sze do tego samego kam ienia, który uzyskał stąd nazwę „kam ienia Raabego 
(Raabenstein).

W spom nieć można o prof. Schulzem , w yk ładającym  m atem atykę . B y ł 
bardzo zdolnym, a nieraz przychodził do klasy w stanie podchm ielonym . W  ta-
k ich wypadkach wykładał jeszcze lep iej, a najtru dniejsze zadania rozwiązy-
wał na pam ięć. Skończy ł tragicznie, bo się otru ł. A  gdy przywołano do niego 
d r Czaplę, odezwał się, że nie da się leczyć przez lekarza Polaka.

Woźnym (pedelem) gimnazjalnym był stary Poschm ann, który  przynosił 
kurendę od dyrektora, odczytywaną w klasie, co stanowiło nieraz miłą roz-
rywkę. W m arcu r. 1888  uwiadomiono nas o śm ierci cesarza W ilhelm a I., 
a w czerwcu tegoż roku o śm ierci cesarza Fryderyka. Pierwszą  wiadomość 
podał nam w klasie p ro f. N eerm anu z łzami w oczach, a drugą w auli prof. 
Porow ski. Niem iec dawniejszy pastor ew angelicki, w tonie bardzo patetycz- 
nym, „że rok 1888  zapisany będzie czarnym i głoskami w historii N iem iec, bo 
' v tym roku dwóch umarło cesarzy“ . My, Polacy, nie podzielaliśmy ich smut-
ku i obo ję tn ie przyjmowaliśmy te żałobne wieści.

Lata  gim nazjalne schodziły bardzo prędko na uczęszczaniu do klasy, od- 
rabianiu lek cy j i na ładnych spacerach, n ajczęściej do W isły. Z kolegam i Niem-
cam i żyliśmy w zgodzie, zachow ując zawsze odpowiedni dystans towarzyski.

W  życiu m łodego gim nazjalisty Polaka wydarzeniem najważniejszym  
Pyło w stąpienie do tajnego związku filom atów. Niezapomniana to chwila dla 
^ n ie , kiedyśmy się zebrali w ieczorem  w w ielkiej ta jem nicy  w m ieszkaniu je -
dnego z kolegów, by złożyć uroczystą  przysięgę. Pam iętam , ja k  dziś, ów wie- 
czór, kiedy prezes tajnego związku (obecnie ks. radca M ajka, proboszcz 
^  K azanicach) przy świetle jed n ej świeczki przyjm ował kilku nowych człon-
ków do „Towarzystwa Filom atów 11, wzywając ich , by pam iętali, że Polakam i 

że Ojczyzna w niewoli będąca, od nich m łodych wymagać będzie poświę-



cenią  i o fiar. Sk ładali przysięgę na krucyfiks, że obowiązki, o których mówił, 
spełniać będą  gorliwie i że tajem nicy nie zdradzą. Schodziliśmy się co niedzie-
lę  po trzech do czterech , ucząc się h istorii i literatu ry  polskiej. W dzień 
trzeciego m aja i w rocznicę  powstania listopadowego zbieraliśm y się wszyscy za 
m iastem , żeby wspólnie obchodzić oba święta narodowe. W ykładem  patrio -
tycznym podniesieni i pieśnią zagrzani, wracaliśm y do m iasta. A w wigilię od-
pustu chełm ińskiego, 1  lipca, zbieraliśm y się na „B ram ce '4, śpiew ając z inny-
mi „Serdeczna M atko44 i „Boże coś Polskę4'.

Z dalekiej patrząc dziś perspektywy, śmiało powiedzieć mogę, że „Tow a-
rzystwo Filom atów 4' było prawdziwą kuźnią m łodych i zapalonych patriotów , 
W nim rodził się duch m iłości O jczyzny, ukochania obowiązków obyw atel-
skich, zapału do pracy narodowej. Stąd wychodzili przyszli przywódcy pol-
skiego ludu, a w sercach ich wyryta była n ie jako  b łagalna modlitwa „O jczy-
znę, wolność racz nam w rócić  Pan ie4' i zarazem silne postanow ienie o fiarn e j 
pracy dla w olnej Ojczyzny. Takim  był duch wśród nas Polaków w chełm iń-
sk ie j uczelni.

K s. D r Gustaw Działowski.
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Życie wewnętrzne filaretów chełmińskich

N ajpoważuiejszy procent in teligencji pom orskiej, z k tó re j szeregów 
wyrastali późniejsi przywódcy polskiej ludności Pom orza, kszta łcił 
się zazwyczaj początkowo w „Collegium M arianum 1" w Pelplinie, 

a później w gim nazjum  hum anistycznym w Chełmnie, a więc w żaki adzie, k tó-
rego stulecie istnienia ohecnic obchodzimy. By ła to za pruskiego zaboru tra- 
dycyjna droga lw iej części m łodzieży pom orskiej, k tóra wchodziła w ram y ta j-
nych organizacyj niepodległościowych na Pom orzu i była główną osto ją  ducha 
polskiego na te j cennej ziemi nadm orskiej. Wśród polskich gimnazjastów 
w Chełmnie zaś kością  pacierzową i fundam entalnym  oparciem  w walce z ger-
m anizacją , system atycznie i przebiegle przeprowadzaną na pruskim  naówczas 
królewskim  gimnazjum męskim , było „Towarzystw o F ilaretów  i Filomatów’ 
pod nazwą „Towarzystwo Tom asza Zana“ “ .

O rganizacja ta ta jna, istn ie jąca przy gimnazjum męskim w Chełmnie od 
roku 1840 do odzyskania niepodległości, mogła się stać ogniskiem centralnym  
obrony polskiej indywidualności narodow ej tylko dzięki wysokiemu poziomo-
wi ducha i specjalnej strukturze w ew nętrznej, k tóra uzdolniła ją  do zwycię-
skiego przetrw ania najgorszych prześladowań  pruskich i srożącycli się woko-
ło burz dziejowych. D latego to opis życia wewnętrznego filaretów  chełm iń -
skich jes t zarazem historycznym  przedstawieniem  skutecznych sposobów wal-
k i z zaborcą , zakończonej odzyskaniem Pom orza przez Polskę .

S truktu ra organizacyjna „Towarzystwa Tom asza Zana“ w Chełm nie, k tó -
ra przetrw ała wszelkie próby ogniowe i wychowała ca łe zastępy gorących pa-
triotów  polskich, była pokrótce następująca:

Na czele organizacji, k tóra m iała charakter ściśle ta jny , a do k tó re j człon-
ków przyjmowano na ogół tylko z klas wyższych gim nazjalnych od niższej 
sekundy do wyższej prymy (9) i to po skrupulatnym  i przezornym przygo-
towaniu uprzednim i złożeniu przysięgi, sta ł zarząd złożony z prezesa, wice-
prezesa, skarbnika, bibliotekarza i 4  działowych. Zarządowi organizacji pod- 
egali t. zw. działowi, działowym zaś kółkowi czyli kierow nicy prac naukowych 

i wychowawczych oraz wszelkie sprawy towarzystwa O rganizacja dzieliła się
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na 4 działy, z k tórych  I  dział by ł najwyższy. Na czele każdego działu stał dzia-
łowy. Działy dzieliły się na kó łka, w których przewodzili kółkow i, udzielając 
lekcji. K ó łko, do którego należeć mogło najw yżej 4 członków, stanowiło 
w organizacji najm niejrzą  jednostkę . Po ukończeniu wyznaczonego w danym 
dziale pensum naukowego, członkowie musieli się poddać egzaminowi pisem -
nemu i ustnemu przed specjalnie do tego powołaną kom isją  egzam inacyjną  
pod przewodnictwem przybyłego delegata A kadem ickiej O rganizacji F ilom ac- 
k ie j. K om isję  powoływał prezes. Po zdaniu egzaminu członkowie przechodzi-
li do działu wyższego, rozpoczynając od IV  kl. Nadrzędnym organem był dla 
towarzystwa filaretów  delegat akadem ickiej organizacji filom ackiej czyli wi-
zytator gim nazjalny, dawniejszy filareta , studiujący na jednym  z uniw ersyte-
tów w N iem czech. W izytator filom ata kontrolow a ł kilka organizacyj lokal-
nych filareck ich  na Pom orzu istn iejących  przy różnych gim nazjach. Delegaci 
fuareckiego towarzystwa, członkowie zarządu czy leż  organizacji, b ra li udział 
w zjazdach m iędzyorganizacyjnych dzielnicowych w Poznaniu lub tró jzaboro- 
wych w K rakow ie, Lwowie, Skolem  itd. Zjazdy te odbyw ające się zasadniczo 
co rok  były nicią  łączącą wszystkie ta jne organizacje polskie niepodległościo-
we. Zarząd towarzystwa filaretów wybierały roczne walne zebrania członków 
ta jn ie  systemem kartkow ym . Od roku 1912 istnia ł poza tym przy fila rec ji 
w Chełmnie wprowadzony ta jn y  skauting o charakterze harcersko-w ojskow ym , 
którego kierow nikiem  i kom endantem  był każdorazowo prezes Towarzystwa 
Tom asza Zana.

System przygotowywania kandydatów na członków ta jn e j organizacji fi- 
la reck ie j przechodził różne fazy i udoskonalał się stopniowo. M łodszych kole-
gów - gim nazjastów  z kwarty do wyższej te rc ji (3— 5) wciągano do kó łek 
w stęnnych, w których  uczono języka polskiego, literatu ry  i historii - bez 
przysięgi - oddziaływując na n icli w duchu organizacji i przygotowując ich 
do zakonspirow anej a k c ji —  aż zarząd określił ich jako  dojrza łych i w wyż-
szych klasach ’ch przyjął do przysięgi. Kolegów z wyższych klas prezes i człon-
kowie zarządu przez dłuższy czas obserwowali, badali i wystawiali na różne 
próby co do solidarności przekonań  polskich, odwagi cyw ilnej, mocy charak-
teru, ustosunkowania się do Niemców. Po wybadaniu stosunków rodzinnych, 
sk łonności, przyjació ł, otoczenia, prezes organizacji z zarządem decydował się 
na osw ajanie kandydata z myślą o przysiędze. Żaden kandydat nie dowiady-
wał się nigdy przed złożoniem przysięgi, że ta jna organizacja polska już  is t-
nia ła, lecz uzyskiwano jego zgodę na dopiero ew entualnie zak ładać się m ają -
cą  organizację  uczenia się h istorii, języka, literatury.

Sam ak t przysięgi m iał ch arakter niezwykle uroczysty. Prezes w towa-
rzystwie conajm niej 2 członków zarządu towarzystwa filaretów  przed ustawio-
nym na stole krzyżem łub obrazem  M atki B o sk ie j odbierał przysięgę, iż w stę-
pu jący  do tworzyć się m a jące j organizacji przysięga na Boga i m iłość O jczy-
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zii) p olskiej, ze pod żadnym warunkiem i w żadnych okolicznościach nie zdra-
dzi ta jem nic organizacji, spełniać będzie w dyscyplinie i posłuszeństwie wobec 
kierow nictw a je j  w szelkie obowiązki i postępować zawsze będzie, jak  honor 
prawego Polaka nakazu je. Po przysiędze wśród radości i zapału obecni —  
niejednokrotnie do łez wzruszeni —  padali sobie w objęcia i całowali się ser-
decznie. Piszący, który sam przygotował i przy jął przysięgę od blisko 100 
dzielnych m łodych bojow ników  filareck ich  przy gimnazjum w Chełmnie i na 
Pom orzu jak o  „łowca m łodych dusz p olskich ", jeszcze dziś z głębokim  wzru-
szeniem tylko wspominać może o tych szlachetnych i pięknych chw ilach 
szczytnego idealizmu.

Po cerem onii uroczystej nowo przyjętem u koledze prezes organizacji wy-
jaw ia ł, że je s t już  członkiem  poważnej organizacji ta jn e j filaretów  o w ielkiej 
i p ięknej tradycji, liczącej określoną  liczbę  członków i p racu jące j w pewnym 
kierunku, po czym już  „nowego"' przedzielono do kółkowego i kółka naukow.

Przedm iotem  pracy filaretów  chełm ińskich były główne trzy dziedziny, 
mowa ojczysta, historia i literatu ra  polska. Zależnie od braków i uzdolnień  
poszczególnych członków prezes organizacji przydzielał pozyskanych do 
poszczególnych kółek i kółkowych. Zasadniczo każdy cztery te działy prze-
chodzić musiał kolejno. W języku polskim w dziale IV  starsi koledzy (kó łko-
wi) uczyli m łodszych filaretów  gram atyki polskiej, pisano dyktanda, ćwiczono 
czytanie, streszczenie książek. Surowo zabroniona była konw ersacja niem iecka 
w che łm ińskiej f ila rec ji. W historii kółkow i wykładali dzieje podług pod-
ręczników tak samo i literatu rę  polską . Na lekcjach  literatu ry  czytano dzieła 
rom antyków, klasyków, dramaty etc. W szystkie te lek c je , zebrania, schadz-
ki były zarazem okazją  do wychowania członków w duchu odporności wobec 
zakusów germ anizacyjnych. W bijano w serce, dusze m łode i wrażliwe wiarę 
w tą  Polskę  w ielką  i wolną, która niedługo być musi i napewno będzie, uczu-
cia miłości O jczyzny, poświęcenia dla Polski i gotowość do najw iększych na-
wet dla sprawy polskiej o fiar. Obalono k u lt siły i potęgi n iem ieckie j —  tak 
chytrze szerzonej przez niem ieckich dyrektorów  i profesorów  gimnazjum 
chełm ińskiego. Cóż to była za wspaniała szkoła patriotyzm u i kuźnia charak-
terów .

Chłopcy dla ch łopców  byli przewodnikam i i dokonywali prawdziwych 
cudów. Cała robota germ anizacyjna szkoły p ru skiej szła na m arne. W szelkie 
w ysiłki fanatycznie Polaków  nienawidzących dyrektorów  i profesorów  n ie-
m ieckich rozbija ły się o wychowanie filareck ie  ja k  o opokę. Każdy z ch łop-
ców —  bohaterów  wierzył, że rych łe jes t zm artwychwstanie Polski, a bliski 
pogrom potęgi H ohenzollernów.

W yniki pracy ta jn e j uczelni filareck o  - filom ack ie j były w prost zdumie-
w ające. Z m łodych chłopców bojaźliw ych, tchórzliw ych w ielbicieli pruskiej 
siły do niedawna, stawali się bohaterzy, gotowi do czynnego naw et wystąpie-
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nia ua każdy zew. Cale rodziny, na pół już zniemczone, często zmieniały się 
pod wpływem wychowanego w Chełmnie filarety . Rodziny nie poznawały po 
pewnym czasie w łasnych synów.

Ruch odrodzenia ducha niepodległościowego, polskiego świecił prawdziwe 
trium fy na wspólnych zebraniach walnych tow. filaretów  w Chełmnie i na uro-
czystościach narodowych, które ta jn ie  urządzano. W alne zebrania roczne z wy-
boram i zarządu i sprawozdaniami poszczególnych kom órek organizacyjnych, 
obchody uroczyste 3 m aja. powstań  listopadowego, styczniowego, Grunwaldu, 
jubileuszów poetów, to etapy uroczyste, to szczytowe punkty owocnego wy-
chów unia m łodej in teligencji pom orskiej. Prezes zagajał walne zebrania, po 
tym zarząd sk ładał sprawozdanie, odbywały się wybory, śpiew chóru organi-
zacji na gło-sy, deklam acje, płom ienne przem ówienie prezesa lub członka od-
powiednio do okoliczności, po tym hymn narodowy, często uroczyste wprowa-
dzanie nowych członków. ]\ad całością  unosiła się atm osfera niezrównanego 
zapału, panowały harm onia i wzorowy porządek. Po części o fic ja ln e j nastę-
powało czasami zakończenie wesołe, pełne humoru i serdeczności koleżeń -
sk ie j. A wszystko to —  czy le k c je  w kółku czy posiedzenie zarządu, ezy 
uroczystość narodowa odbywało się ta jn ie —  na piętrze u jakiegoś  starszego 
przyjaciela —  Polaka w prywatnym m ieszkaniu, u polskiego zaprzysiężonego 
restauratora czy kupca w ostatnim  pokoju , na poddaszach, u kolegów, co m ie-
szkali na pensjacli w różnych punktach m iasta. Pojedynczo —  dwójkami, 
grupkam i wchodzili na m iejsce nauki czy zebrania ci filareci — i po tym tak 
samo wychodzili —  na ulicy pilnowali dojść koledzy —  u w ejścia do m iejsca 
schadzki zamykały wstęp straże. K to  nie znal hasła nie dostał się do wnę-
trza, a gdyby wszedł, zdumiałby się —  ktoś miał im ieniny ezy coś podobnego.

A na ulicy wrzało groźnie życie pruskie, chodzili podejrzliw i profesorzy, 
agenci wywiadu, żandarm i pruscy, wojsko niem ieckie w mundurach. Polska 
ludność Chełmna coś wyczuwała w powietrzu, żyła w strachu o karierv 
życiowe m łodych lekkom yślnych ludzi", ale w sercu się cieszyła Niemcy 
domyślali się czegoś, —  patrzyli niepewni ponuro, żandarmi czasami śledzili, 
spodełba spozierali —  skóra im cierpnęła ua pruskim  grzhieie. ale trudno im 
było znaleźć punkt zaczepny tylko garstka zaprzy liczonych m łodych ryzy-
kantów  wiedziała, czego chcia ła i zm ierzała niewzruszenie dalej do swego celu.

U kupców h ław atnika Franciszka W esołowskiego w Rynku i Stanisława 
W aw rzyniaka, restauratora Jó zefa  Tom aszewskiego u p. B ulińsk ie j, później-
szej ś. p. G raczow ej, w pensjach pryw atnych i t. d. m ic-cili się filareci.

W  m ieszkaniu p. Franciszka W esołowskiego w Rynku później u p. Bu- 
lińskiej, na poddaszu schowana i strzeżona by ła piękna ta jn a  polska bibioteka 
organizacji tow. filaretów  w' Chełm nie ponad 1000 tomów, a w niei lingwi-
styka, historia, literatu ra, nauka, powieść. Tylko w tajem niczeni (zarząd) wie-
dzieli, że drobne literk i , . t f "  na stronicy 08  między wierszami świadczą o przv-
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należności tych książek. .Bibliotekarz wydaje książki, członkow ie biorą  w pew-
nych dniach i godzinach i oddają -— wszystko odbywa się z zastosowaniem 
największych środków ostrożności. B ib lio tek a ta jna filaretów  nawet się powięk-
szała dzięki sztuczce prawdziwie husarskiej. Tow. F ilaretów  wiedziało, że w 
b ib liotece gim nazjalnej 2 szafy na strychu w gmachu gimnazjum chełm ińskiego 
zaw ierają  piękne książki polskie, k tóre toną w kurzu i pleśni, bo rząd pruski 
skasowawszy naukę języka polskiego w Chełmnie zabronił ich używania. P re -
zes Cieszyński w roku 1912, a poza uiin prezes Szczepan Gracz wysyła swych 
zaufanych, którzy kilkadziesiąt tomów z zam kniętych szaf za białego dnia pod 
płaszczami w ykradają . D yrektor gimnazjum dr Ju ltn e r  spotyka uczniów prze-
chodzących z ćw iczenia towarzystwa muzycznego —  opanowanego poprzednio 
orzez filaretów  —  na korytarzach —  widzi —  a jednak nie widzi, że zakazana 
b iblioteka polska gim nazjalna pod jego oczyma topnieje na korzyść ta jn e j 
książnicy tow. filaretów . „H abent sua fata  lib e lli".

Ale i dla te j b ib liotek i nadeszła chwila krytyczna. Oko pikelhauby skie-
rowane było przez pewien czas na m ieszkanie ś. p. Buliuskiej-G raczow ej, gdzie 
się m ieściła druga b iblioteka, gdzie się odbywały liczne le k c je  i schadzki ta j-
ne. Za filaretam i poczęły chodzić wszędzie cienie pruskich agentów, profeso-
rów i żandarmów. Piszący —  ówczesny prezes —  stwierdziwszy taki obstrzał 
także w innych m iejscach zebrań  —- wydał stanowcze zarządzenie prew encyj-
ne. P race norm alne tow. Filaretów  w Chełmnie zostały przez pewien czas za-
wieszone. B ib lio tekę  wywieziono furm anką  —  w skrzyniach zasypanych k ar-
toflam i na wierzchu —  aż do stodoły p. Śląskiego w W abczu.

B ib lio tekę  sprowadzono i pracę  podjęto na nowo —  gdy czujność władz 
była nieco uśpiona.

Do czynnika wychowania w języku i ogólnej kulturze polskiej, do ćwicze-
nia pieśni polskiej i krzewienia ducha narodowego doszło w roku 1912 wycho-
wanie fizyczne i wojskowe w postaci poprzednika harcerstw a, polskiego skau-
tingu. Cieszyński jako  prezes „Tow . Tom asza Zana11 udał się z kilku fila re ta -
mi chełm ińskim i wr tym roku na tajny zjazd trójzaborowry wszystkich organi-
zacji niepodległościowych polskich do M ałopolski. Po zwiedzeniu Krakow a, 
W ieliczki i Lwowa uczestnicy tego zjazdu znaleźli się w K arp atach  w Skolem . 
Tam  przeszli różne ćwiczenia skautowe i wojskowe od służby obozowo-namio- 
tow ej aż do wspólnych manewrów w górach z drużynami strzeleckim i i skau-
tami ca łej Polski. Zakończyło się to szturmem na górę K orczankę  pod Skolem . 
V róciwszy ze zjazdu, zaprowadził piszący ta jny  skauting-harcerstw o w Tow. 
filaretów  i filom atów  w Chełmnie.

F ila rec i pod komendą prezesa grupkami po 2 po 3 wychodzili wyznaczo-
nymi przez dowódcę drogami na place ćwiczeń  „na K ępie11 nad W isłą  —  w 
krzew kach i laskach okolicy, za górami w kierunku Starogrodu, w' lesie pod 
W abczem . P lac ćwiczeń  by ł otoczony strażam i, każdy m usiał znać wydane każ-
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dorazowo hasło ( „ K o ś c iu s z k o „ P o 's k a “ , „M ickiew icz", „Nasz ‘). Na m iejscu 
odbywały się  ćw iczenia w szeregach, m usztra, m arsze, terenoznaw stw o, m a-
newry różnych oddziałów, k ró tk ie  przem ówienie do szeregów. Na znak 
gwizdka alarmowego wszystko znikało błyskawicznie w krzakach i gąszczach 
nadwiślańskich. T ak  i podobnie wyglądały ćw iczenia „w p olu ", z których do 
za jęć  naukowych i  teorii w ojskow ej wracano grupkam i ostrożnie do Chełmna.

Oto garść szczegółów o ta jn e j pracy tow. filaretów  i filom atów  im . Tom a-
sza Zana przy gim nazjum  męskim  w Chełmnie, k tóre po dziesiątkach la t jesz-
cze odezwały się w pam ięci. W ysiłki filaretów  che łm ińskich nie poszły na m ar-
ne. Z ich szeregów wyszli ludzie o zdecydowanym i twardym ja k  stal polskim  
charakterze, którzy w czasie wojny światowej, powstania wielkopolskiego, w 
boju  o granice Ojczyzny, w w ojnie polsko-bolszew ickiej brali udział wybitny w 
wyścigu krwi i żelaza, którzy odgrywają na Pom orzu i w całym  k ra ju  niepo-
ślednią  rolę w wyścigu pracy pokojow ej. Z dziejam i utrzym ania polskości na 
Pom orzu w przełomowych chw ilach, z historią  męskiego gimnazjum w Chełm-
nie —  ju bilata  —  po wsze czasy łączyć się będzie wspomienie o tych bojow ni-
kach ideowych filaretach  i  filom atach chełm ińskich. B yli oni i są czynnymi 
wyznawcami nieśm iertelnych haseł filareck ich  „O jczyzna, nauka, cn o ta" także 
w w olnej i niepodleg łej Polsce, k tóra jest wcieleniem  m arzeń , znoju i wysiłków 
kilku pokoleń  filareck ich .
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Imieniem najmłodszej generacji, witam zjazd byłych 
wychowanków gimnazjum im. Króla Kazimierza 

Jagiellończyka w Chełmnie
ięknym  zaprawdę dla naszej uczelni je s t dzień dzisiejszy. Duma rozpiera 
piersi nasze, gdy spoglądając wstecz, widzimy przebogatą  tradycję  te j 
Świątyni w iedzy", dziś w łaśnie stulecie swego istnienia obchodzącej. S ta -

łaś w iernie na straży polskości D osto jna Ju b ila tk o , wydałaś z siebie w ielkich 
i  prawych obyw ateli, ludzi o silnej woli i pięknych charakterach , ludzi którzy 
zdołali przetrw ać m rok, i doczekać błogosław ionej ju trzenki wolności. A kiedy 
świt rozproszył ciem ności, T y , D osto jna Ju b ila tk o , otwierasz swe bram y, by już  
otw arcie, na nowych podstawach, w nowym duchu kszta łcić  dalsze pokolenia, 
pokolenia, dla których budowa potężnych zrębów R zeczypospolitej, opartych 
na wspaniałych tradycjach  K atolick iego K ościo ła, je s t celem .

Łączym y się więc i my, najm łodsi Tw oi wychowankowie w zgodnym chó-
rze i hołd Ci, D osto jna, składamy. A  także i  Wam, Czcigodni Panow ie, którzy 
żywą tradycją  te j uczelni jesteście , po których  duszę drapieżna łapa zaborcy 
sięgała, ale je j  nie spaczyła. W iedział bowiem teutonski izaborca, że nie zdobę-
dzie ziem i, jeżeli duszy nie przetw orzy. Ażeby nie zatracić  ducha narodowego, 
odgrzebywaliście dawne dzieje naszego bytu niepodległego, uczyliście się  sami, 
i w pajaliście w innych biblię  narodową , organizowaliście się, by się w zajem nie 
uświadamiać, pokrzepiać  i podtrzymywać tego ducha, k tóry  je s t niezniszczal-
ny, D ucha Narodu Polskiego, którego najpiękniejszym  wyrazem są jego dzieje 
i jego język. Nic nie pomógł terro r, n ic n ie pomogło to , że W am wydarto nau-
kę  historii p olskiej, naukę języka polskiego, że nawet religii uczono W as we 
wrogim W am  języku, m usieliście wszystko przetrw ać , wszystko przezwyciężyć 
— • nie ulegliście, za to cześć W am składamy. Składam y cześć tym wszystkim, 
których opatrzność, podobało się już powołać do innego, lepszego może życia, 
i Tym  wszystkim, którzy tu na ziemi na wysokich i zaszczytnych n ie jed n o kro t-
nie stanow iskach swą pielgrzym kę odbywają. Z dumą na wielu z N ich i na 
wielu z W as patrzym y, Panowie.

A le nie m yślcie, że tylko to uczucie nami w łada. W iem y o tym, że naszym 
obowiązkiem  je s t nie tylko po W as spuściznę utrzym ać, ale wzbogacić ją  wielo-
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krotnie. Manty po tentu warunki doskonałe —  zdajem y sobie z tego sprawę. Nie 
stoi nad nam i z batem  zaborca nie potrzebujem y się ta jn ie  gromadzić, mamy 
szkołę, w k tó re j język  polski i historia Polski specjalnym  otoczone są kultem , 
mamy szkolę polską . Nasi profesorow ie to nie tylko nauczyciele i egzaminatorzy, 
ale i nasi wychowawcy, nasi przy jaciele, którzy nie po przez narzucanie nam 
takich czy innych poglądowy ale po przez wyzwolenie z naszych dusz wartości 
najgłębszych, w artości istotnych, dążą do ukształtowania nas na prawdziwych 
obyw ateli Rzeczypospolitej, ł  to nie tylko przez naukę w szkole, ale i przez 
różne organizacje.

Mamy więc „Sod alicję  M ariańską44, która pielęgnuje w nas ducha re lig ijn e-
go, tego ducha, który dziś zagrożony jest przez bezbożnictwo komunizmu i inne 
do niszczenia zdążające twory szatańskie. Dlatego też chętnie garniemy się pod 
b łękitny sztandar M arii, aby przeszkodzić zniszczeniu, a dążyć do przebudowy 
przez miłość.

Mamy „D rużynę H arcerską '1, organizację , k tóra za pomocą zbiórek, wy-
cieczek, ćwiczeń , obozów, gawęd i t. d. uia z nas w yrabiać ludzi prawych, dziel-
nych, zdolnych do poświęceń.

Przygotowaniem  nas do roli czynnego członka życia indywidualnego i 
, Morowego, zajm uje się O rganizacja Pracy  O byw atelskiej M łodzieży, Straż  
Przednia4'. W ychow uje nas ona na w iernych obywateli R zeczypospolitej, czyn-
nie służących państwu Polskiem u, a honor i potęgę Polski ceniących ponad 
wszystko. Wzmaga w nas aktywność życiową i k ieru je nas na tory konkretnej 
; racy spo łecznej. U trzym uje w nas pewien poziom ideowy, wzbudza zami-
łowania i rozszerza .k a le  zainteresowań .

„K ó łko L iterack ie4' naw iązujące do św ietlanej tradycji dawnego „T o -
warzystwa Tomasza Zana44, dąży do wytwarzania tw órczej atm osfery pracy in-
telektualnej przez zebrania dyskucyjne. Osią tych zebrań  są referaty , opraeo- 
wane na podstawie w łasnej krytyki, om aw iające główne utwory polskiej litera -
tury w spółczesnej, z uwzględnieniem arcydzieł literatu ry  światowej

„Sam orząd O gólno-Gim nazjaluy'4 obejm uje wszystkich uczniów: jest to 
ciało zwierzchnie wszystkich gmin i organizacji, jest ono w yrazicielem  naszych 
potrzeb i dążeń. Przygotow uje nas do przyszłego życia obyw atelskiego i społe-
cznego. wytwarza współżycie koleżeńskie, wyrabia w nas poczucie czynnego u- 
stosunkowania się do wszystkich przejawów życia. Przy Samorządzie istn ie je 
„B ratn ia  Pom oc44, organizacja dążąca do u łatwienia m niej zamożnym kolegom 
kszta łcenia się.

K ulturę  fizyczną pielęgnuje w nas doskonale rozwinięty u nas -K lu b  Spor- 
towy“ , a organizacja P . W . tworzy z nas, już tu na ławie szkolnej żołnierzy, go-
towych na każdy zew stanąć w obronie ojczyzny.

Nie więc dziwnego, że łączą  nas dzisiaj ze szkołą  i naszymi wychowawcami 
nierozerw alne więzy serdeczności, wdzięczności i przywiązania.
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Rozum iem y, że szacunek naszych sąsiadów dla sztandaru naszej Rzeczypo-
spolite j, będzie zależał od naszych cnót, wielkości naszych charakterów , wysił-
ków w pracy jednym  słowem —  od naszej siły m oralnej i fizycznej. A jednak 
często słyszy się dziś zdania mówiące o bczwartościow ości dzisiejszej m łodzieży, 
mogę zapewnić w im ieniu m oich kolegów, że tkwń w nas siła i wiara, że jeżeli 
w'róg odważy się tknąć  święte granice naszego kraju , my m łodzi staniemy w p ier-
wszych szeregach jego obrońców , ho w żyłach naszych płynie krew praojców , 
a w piersiach b iją  serca gorąco koch ająre O jczyznę.

K ończąc, w im ieniu wszystkich m oich kolegów, życzę zjazdowi pomyślnych 
obrad, i, oby zacieśniły się więzy .,Między dawnymi a m łodymi laty .

H enryk Rosiński, uczeń  V II k i.
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Z dziejów gimnazjum chełmińskiego 1837— 1927
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czasach przedrozbiorowych liczyło Pom orze znaczny poczet 
szkól, szerzących wśród ludności pom orskiej oświatę, wycho-
wanie i dobre obyczaje. Że szkoły te spełniły swe zadanie, 

że wynik ich prac by ł dobry, o tym świadczy sąd pruskiego m ini-
stra oświaty K lew itza, który w krótce po zagarnięciu Pom orza zwie-
dzał szkoły tutejsze i wyrażał się o nich z najwyższym uznaniem. 
Oprócz w ielkiej liczby szkół powszechnych istnia ł na Pom orzu wcale 
znaczny zastęp szkół średnich. N iektóre z nich miały nawet charakter szko-
ły akadem ickiej. W szystkie szkoły średnie były szkołami klasztornym i, wy-
chow ującym i m łodzież w duchu religijnym , m oralnym, patriotycznym . Ze 
wszystkich zakonów zaskarbił sobie najw iększe zasługi względem nauki i wy-
chowania m łodzieży zakon Jezuitów . Nawet lak  zacięty wróg katolicyzm u, 
ja k  Fryd eryk  I I  nie mógł im odmówić swego najwyższego uznania: „N ie znam 
w swym państwie nauczycieli, którzyby Jezu itom  w uczeniu i wychowaniu 
m łodzieży k ato lick ie j dorównywali. Chociaż jestem  kacerzem  i niew ierzącym , 
uważałem jednak za bardzo odpowiednią rzecz zatrzym ać Jezuitów  i to z bar-
dzo rozsądnych powodów. Nigdzie nie znajduje się uczeńszych katolików  
ja k  wśród Jezuitów . Jezu ici dostarczają  wszędzie profesorów , gdziekolwiek 
ich brak , trzeliaby albo wszystkim szkołom dać upaść albo zatrzym ać zakon. 
Żadeii inny zakon nie zna się lep iej na rzem iośle publicznej ed u kacji narodo-
w ej m łodzieży, jak  Zgromadzenie Societatis Jesu “ . Przy okupacji Prus Za-
chodnich r. 1772 ogłoszonej, przyrzek ł Fryderyk I I ,  że będzie całym k rajem  
tak  rządzić, iż rozsądni i dobrze myślący mieszkańcy szczęśliwi i zadowoleni 
być  mogą, i  że żadnej przyczyny m ieć n ie będą do pożałowania swej zmiany. 
Jeg o  instru kcja  z dnia 21 września 1773 opiewa: „Postanow iliśm y już  pod 
dniem 4  stycznia hr., że ja k  kato lick ie  dominia swymi i swych mieszkańców 
kato lick ich  kosztem kato lick ie  szkoły zakładać mogą, tak samo i protestan-
ckim  dominiom m a hyć dozwolone, po swych wioskach, protestanckie szkoły 
zak ładać, do czego wszakże katoliccy  m ieszkańcy w niczym dopomagać nie 
potrzebu ją . Ponieważ zaś nam w naszym ojcow skim  przywiązaniu do k ra ju
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na tym zależy, aby m łodzież, każdego wyznania w sposób celowy najodpo-
wiedniejszy się kszta łciła i na dobrych obyw ateli kra ju  się w yrobiła, re jen cja  

przeto powinna niniejsze zakłady szkolne nie tylko p rotestanckie, ale i ka-
to lick ie  ja k  najstaran n ie j popierać41. N astępnie wydał rozkaz gabinetowy, 
żeby pod nazwą zachodniopruskich zakładów naukowych zreorganizow ać 
gim nazja pojezuickie w Szotlandzie, w C hojnicach, w Grudziądzu, M alborku, 
W ałczu i Brunsbergu. Zakłady w Szotlandzie i Brunsburgu zostały wyniesio-
ne do godności gimnazjów akadem ickich z wykładami filozofii i teologii. N ie-
stety  w krótce m iała się  ludność kato licka Prus Zachodnich przekonać , co 
znaczy słowo króla pruskiego. Zam knięto szkoły, skasowano klasztory i za-
brano ich  m ają tk i. Los ten spotka ł nie tylko wymienione dopiero zakłady, 
a le  i inne zakony, ja k  R eform atów  w Stolcenbergu i we W ejherow ie, ja k  też 
O jców Paulinów  w Topólnie i B raci M iłosierdzia w Gdańsku. K to  dziś z punktu 
widzenia historycznego patrzy na ówczesne stosunki kościelne i naukowe 
w Prusach Zachodnich, nietrudno pojm ie, w ja k  opłakanym  stanie się ta dziel-
n ica  znajdowała. Nie tylko wyższe zakłady kato lick ie w W ejherow ie i Szot-
landzie były zwinięte, ale i wszystkie średnie kato lick ie  szkoły znikły. W ich 
m iejsce nowe szkoły elem entarne, z których  wiele było sym ultannych, wiele 
prowadzonych przez nauczycieli nie rozum iejących dzieci polskich, k tó re  m ie-
li nauczać i do dobrego prowadzić. B ra k  duchowieństwa dawał się tu coraz 
bardziej odczuwać, a z upadkiem umysłowego kszta łcenia i religijnego wy-
chowania m łodzieży upadła też stopniowo obyczajność , a zaczęło się szerzyć 
pijaństw o i inne niecnoty.

A\'net poznano, gdzie jes t przyczyna złego i zaczęto się k rzą tać , by temu 
kres położyć. Na skutek licznych podań ze strony ludności k ato lick ie j Prus 
Zachodnich do tronu, powstało w roku 1815 gimnazjum kato lick ie  w C hojni-
cach. Jednakow oż  zakład ten jako  jedyny nie był w stanie podołać swemu 
zadaniu, nie mógł zastąpić tylu instytucyj, nie tak dawno zwiniętych. K ato li-
ck a  ludność Prus Zachodnich w żywej miała jeszcze pam ięci te szkoły, 
a zw łaszcza zniesienie s ta re j, poważnej akadem ii che łm ińskiej, k tó re j skaso-
wania ludność przeboleć nie mogła. W ielu zacnych i poważnych ludzi, k tó-
rzy swe w ykształcenie zawdzięczali che łm ińskiej akadem ii, którzy wysoką 
wartość tak ie j uczelni docenić zdołali, święcie w to wierzyło, że gdyby osoby 
n ajw ięcej tym interesow ane odpowiednie poczyniły u tronu kroki, to Chełm-
no m usiałoby koniecznie w m iejsce zniesionej akadem ii uzyskać gimnazjum 
k ato lick ie . W  roku 1823 stanęła przed obliczem  biskupa chełm ińskiego Sta -
nisława M athy, pochodzącego z Kobierzyna w powiecie Starogardzkim , depu- 
tac ja  złożona z sekretarza m iejskiego i sądowego Ludwika W yczyńskiego i se-
kretarza powiatowego, a późniejszego radcy dominialnego F leran a z prośbą 
żeby czcigodny arcypasterz zechciał użyć swych wpływów w celu wytargowa-
nia dla Ziemi Chełm ińskiej, k ato lick ie j szkoły średniej. Gdy 18 sierpnia
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1830 ks. biskup M athy odwiedzi! Chełmno, stanę li obaj wymienieni mężowie 
oraz Grodzki, w łaściciel m ajątku  Szyinborno, poraź  wtóry przed nirn, usil-
n ie  p oleca jąc jego arcypasterskiem u sercu sprawę gim nazjum  chełm ińskiego. 
„Nim ja  um rę, ma Chełmno m ieć swe gim nazjum 1", odpowiedział biskup de- 
p u tacji. Przyrzeczenie jego się ziściło, chociaż  kilka lat później, gdy wielki 
ten duszpasterz i m iłośnik nauki już  nie żył. P ety c ję  wystosowaną do tronu 
przez ks. biskupa uwzględniono w B erlin ie  i 2 lutego 1832 r. wydał kró l pru-
ski orędzie skierow ane do ks. biskupa M athy‘ego te j treści:

„Ihrem  W unsche zur V erbesserung der U nterrichtsanstalten  in den Dis- 
trik ten  polnischer Zunge bin ich bereits durch die Lberw eisung des Verm ó- 
gens der K lóster zu religiósen und Erziehungszw ecken entgegengekom m en und 
habe inbezug auf Iliren  A ntrag zur Griindung eines Gymnasiuins in  Cuhn 
dem M inister der G eistlichen - und U nterrichtsangelegenheiten die w eiteren 
M assregeln anheim gegebenl,‘.

Od pierwszych kroków  poczynionych w te j sprawie aż do otw arcia gim-
nazjum  w Chełmnie upłynęło 14 lat zabiegów i starań , k tórych największą  
część poniósł sekretarz W yczyński. On leż  dożył te j b łogiej pociechy, że 2 
z jego synów ukończyło w tym gimnazjum swe nauki, z których Franciszek zo-
sta ł później proboszczem  w Chełmży i Kam ieniu. W szystkie podania dotyczące 
założenia gimnazjum w Chełmnie zebra ł W yczyński w odpisie i utworzył z nich 
I. zw. Zieloną  K siążkę , k tórą  syn jego Franciszek  29 czerw ca 1859  r. na życzenie 
dyrektora Łożyńskiego podarował gimnazjum chełm ińskiem u.

K s. biskup M athy zm arł już  20 m aja 1832 r. Tymczasowy zarząd diece-
z ji objął po nim prepozyt tum ski ks. K rieger. Sprawą gim nazjalną  zajęło się 
bardzo życzliwie miasto Chełmno przez swe rep rezen tacje : m agistrat i radę 
m iejską , popierając ją  wszelkimi środkam i. 23 lipca 1832 r. zwróciły się w ła-
dze m iejskie do ks. K rieg era  z prośbą  o przynaglenie sprawy budowy gimna-
zjum . 3 października tegoż roku zjecha ł ks. kanonik K rieg er do Chełmna, 
„um das L okal zur E inrichtung eines Gymnasium auszum itteln, was er auch 
gefunden h at“ . K ronika chełm . str. 50. D nia następnego uchwaliły w ładze 
m iejskie na rzecz powstać m ającego gimnazjum odstąpić gmach szkoły po-
w szechnej i zwróciły się 11. 10. 1832  do zarządcy diecezji z doniesieniem , że 
tak m iasto, ja k  i ludność poniesie chętnie każdą o fiarę  dla dobra sprawy gim-
nazjalnej.

Po desygnowaniu radcy szkolnego z Opola, ks. Sedlaga. na chełm ińską  
stolicę  bisknpią , wysłała mu rada m iejska z inicjatyw y sekretarza W yczyń- 
skiego pismo gratu lacyjne, prosząc go zarazem, żeby zechcia ł się starać  o gim-
nazjum dla Chełmna oraz o przeniesienie dotąd siedziby biskupiej z P elp li-
na. K s. biskup odpowiedział, że przeniesienie stolicy do Chełmna nie jes t 
w jego mocy, natom iast sprawa założenia katolickiego gimnazjum w Chełm-
nie stanowi najg łów niejsze zadanie jego urzędowania. T akże wychowanek



akadem ii che łm ińskiej, ks. biskup sufragan Kutow ski, zajął się tym bardzo 
gorliwie. Tym czasem  sprawa szła opornie, z powodu różnych trudności sta-
wianych ze strony protestantów , ja k  się domyślać można. K s. biskup wspo-
mina o istn ie jących  przeszkodach, ale ich  wprost nie nazywa, —  za to n ietak -
towne odezwanie się burm istrza Lauterbacha przy otw arciu gimnazjum oraz 
d ługoletnia jego walka o szkoły kato lick ie  z dziekanem  tutejszym  ks. Sem- 
rauem wskazują źród ło, z którego, wypływały przeszkody. W obec przew le-
kania sprawy zwrócił się m agistrat 2. 8 . 1834  r. do ks. biskupa Sedlaga —  W y- 
czyński już przed tym to samo zrobił —  wskazując jeszcze raz na wielką po-
trzebę  założenia gimnazjum katolickiego na powiaty Chełmno, Świecie, Gru-
dziądz, Brodnica i Lubawa oraz na pomyślny wpływ, ja k i gimnazjum na bied-
niejszą  ludność Chełmna miało wywrzeć. 3 lutego 1835 doniósł ks. biskup 
m agistratow i, że pismem z dnia 6  stycznia tego roku wyznaczyło m inisterstwo 
z funduszu skonfiskow anych dóbr klasztornych 4 -  5000  talarów  rocznej sub-
w encji dla powstać m ającego w Chełmnie gim nazjum , w yrażając przy tym ży-
czenie, żeby jedność i zgoda między obywatelstwem różnych wyznań, jak  do-
tychczas tak i nadal nie uległa zak łóceniu. 19 września 1835 r. przybył ks. 
biskup w towarzystwie radcy rejeneyjnego Jaclim anna do Chełmna, żądając 
zobowiązania ze strony m iasta, że ono samo wystawi potrzebny gmach gim-
nazjalny. M iasto zobowiązało się do tego i w tym celu kupiło na licy tac ji 
dom, należący daw niej do Sióstr M iłosierdzia, a wtenczas będący w łasnością 
kupca W erkm eistra z Bydgoszczy, który tam urządził spichrz zboża. Cena 
kupna wynosiła 551 talarów , a kosztorys zam ierzonej przebudowy opiewał na 
3411 talarów . 7 srebrników  i 5 fenigów. U kończenie budowy przyrzek ło 
m iasto na koniec lipca 1836 . Celem ulżenia miastu w ponoszeniu kosztów 
ofiarow ali znaczniejsze sumy na to przewodniczący rady m iejsk ie j E . E itn er, 
sekretarz W yczyński i ks. proboszcz Sem rau. Za ich przykładem  poszli 

chętnie inni. W yczyński pozyskał też dla te j sprawy kilku m ajętnych obywa-
teli z powiatu chełm ińskiego i sąsiednich i tak  zebrano gotówką 1045 tala-
rów i 10 srebrników . 15 lutego 1836  r. uchwaliła rada m iejska potrzebne na 
budowę kredyty a 8 m arca rozpoczęto prace. 1 kwietnia nadesłał ks. biskup 
pisemne życzenie, by gimnazjum mogło być  otw arte 3 sierpnia, jak o  w dzień 
urodzin królew skich, prow incjalne kolegium szkolne doniosło to samo dnia 
7 kw ietnia. 20 lipca 1836 r. stał gmach gotowy do otw arcia i rozpoczęcia 
nauk. Sądownie otaksowano jego w artość na 7063 talarów i 27 srebrników . 
A le otw arcie nastąpiło dopiero cały rok później 3. 8. 1837 r. Nowe przeszko-
dy stanęły temu zbożnemu dziełu w drodze. 22  grudnia doniosło dopiero m i-
nisterstw o m iastu, że przed kwietniem  1837 nie może otw arcie gimnazjum na-
stąpić. Na skutek energicznego wystąpienia sekretarza W yczyńskiego wy-
bra ła rada m iejska deputację  w osobach burm istrza L auterbacha, przew. rady 
m iejsk ie j Schiilkego i kupca E itn era , którzy m ieli jech ać  do B erlina i w razie
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potrzeby naw et do samego króla dotrzeć, by tylko sprawę gim nazjalną  pchnąć 
naprzód. Koszta podróży w kwocie 348  talarów  zwróciło m iasto deputacji 
2 m aja burm istrz dołożył do tego 100 talarów  z w łasnej kieszeni. D eputacja 
ta stanęła po pięciodniow ej podróży 3 lutego w B erlin ie  i dowiedziała się tam , 
że sprawa gimnazjum chełm ińskiego je s t jeszcze daleko w polu. Jeszcze nie 
było uchwalone żadne uposażenie dla te j uczelni i gdyby nie to, że sta ł tu już 
gotowy gmach, kom pletnie urządzony, nie by łoby Chełmno w ogóle gimnazjum 
uzyskało. Zabiegom deputowanych udało się jed nak  uzyskać od m inistra 
oświaty A ltensteina przyrzeczenie, że gimnazjum zostanie otw arte 3 sierpnia, 
zaś mrmster finansów A lvensleben przyrzek ł wyznaczyć pobory dla nauczy-
cieli. M inister oświaty doniósł m agistratow i 4  kw ietnia, że na dyrektora no-
wej uczelni przeznaczono ks. K arola R ich tera  z Paderborn, wybrano też już 
2 nauczycieli wyższych, 3 nauczycieli i 1 nauczyciela technicznego. Otw arcie 
miało nastąpić 1 m aja. Profesor Łożyński przy gimnazjum M arii Magdaleny 
w Poznaniu otrzym ał 12 kwietnia wezwanie od prow incjonalnego kolegium 
szkolnego w K rólew cu, żeby najpóźniej do 25 tego m iesiąca się przeniósł do 
Chełmna na posadę I  profesora. Ponieważ dyrektor R ich ter nie mógł się 
w przewidzianym term inie do Chełmna stawić, przeniesiono term in otw arcia 
zakładu na 3 sierpnia 1837 r. Ze strony miasta zostali na ten akt uroczysty 
zaproszeni 22 lipca: ks. biskup Sedlag z Pelplina, naczelny prezydent Schón, 
prezydent re je n c ji N ordenflycht z Kwidzyna i radca re jency jny  Jachm anu.

Pierw si nauczyciele przybyli do Chełmna byli: dr Łożyński z Poznania, 
dr F u nck  z Recklinghausen, dr Seeinann z B e ri na, dr Laws, Kóbnboru z R eil- 
berg i ks. R ich ter z Paderborn.

Seem ann, F u nck  i Laws przybyli do Chełmna w kw ietniu, doznali bardzo 
serdecznego przyjęcia i ugoszczenia ze strony ks. dziekana Seinraua i rozpo-
częli zaraz naukę ze zg łaszającym i się uczniam i. Do końca lipca przygotowano 
66 uczniów, którzy zdali egzamin i stanowili kadry przyszłych licznych zastę-
pów giinnazjcistów. P rzy ję to  ich do 6 klas.

O tw arcie gimnazjum 3 sierpnia 1837 .
Już  dnia poprzedniego przybyli ks. biskup dr Sedlag z sufraganem Kutow- 

skirn i liczną  świtą. O godz. 8 zrana dnia 3 sierpnia rozpoczęła się uroczysto^; 
solennem  nabożeństwem  w stare j farze che łm ińskiej. Celebrow ał ks. sufragan 
Kutow ski z asystą. O 10 przybyli na aulę, pięknie w kwiaty i festony przybraną , 
ks. biskup Sedlag, ks. dyrektor R ich ter, i jako  kom isarz rządu landrat powiatu 
chełm ińskiego Rosenhagen. Wprowadziła ieh deputacja członków m agistratu 
i radyT m iejsk ie j. Ze strony m iasta wzięli udział w uroczystym  akcie : burm istrz 
L auterbach , kam elarz W ach, przewodniczący rady m iejsk ie j E itn er i deputo-
wany W yczyński. U roczystość  rozpoczęła się śpiewem na 4  głosy, ułożonym 
przez ks. dyrektora. Po czym landrat Rosenhagen po k ró tk ie j przemowie doko-
na ł otw arcia gimnazjum i wprowadził dyrektora w urząd. N astępnie przemówił
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burm istrz L auterbach , w ręczając dyrektorow i klucze gmachu, przy czynt 
przestrzega ł przed zbytnim prozelityzm em  ze strony te j k ato lick ie j instytucji, 
„D ie Rede m achte aut die zalilreiche Versamm lung einen bedeutenden Eiu- 
druck ' pisze, sam się chw aląc, Lauterbach. Z kolei wygłosił teraz i bardzo 
wyśmienitą mowę ks. biskup Sedlag o znaczeniu i celach szkół gim nazjalnych, 
po czym poświęcił u b ik acje  nowo otw artej uczelni. Ja k o  ostatni przemawiał ks. 
dyrektor, w skazując, w jakim  duchu szkoła winna być prowadzona. Z gimna-
zjum udano się do fary i zakończono uroczysty akt odśpiewaniem T e  Deum.

W  południe zebrali się uczestnicy w sali korpusu kadetów na wspólny 
obiad. Liczba ich wynosiła 180. W  czasie uczly przemówi! ks. biskup Sedlag. 
Na jego zew złożyli obecni znaczniejszą  sumę na w sparcie biednych giim iazja- 
stow. W ieczorem  oświetlono gmacli gim nazjalny.

Pierwszy rok szkolny, otwarto 7 października 1837 uroczystym  nabożeń-
stwem. Zadanie profesorów  nie było łatwe. Nierówne przygotowanie uczniów, 
którzy przybyli z innych gimnazjów, proginm azjów, ze szkół obyw atelskich lub 
prywatnych, trzeba było wprzód u jednostajn ić , sprowadzić do równego pozio-
mu, i potem  dopiero mogła się nauka należycie rozw ijać i korzyści przynosić. 
W e wszystkich klasach okazało się koniecznym  w racanie do początków , do 
powtarzania i gruntow niejszego w pajania wszystkich przedmiotów, im, wyższa 
była klasa, tym w ięcej trzeba było pow tarzać, a że w godzinach szkolnych nie 
starczy ło czasu na wszystko, dopomagali profesorow ie chętnie uczniom w swych 
m ieszkaniach prywatnych. Przy tym i liczba profesorów  była niedostateczna. 
Jed nakże przy dobrej woli i intensyw nej pracy pokonano wszelkie trudności. 
16 sierpnia 1839 roku odbył się pierwszy egzamin ahiturieneki. Świadectwo 
dojrzałości otrzym ało 2 uczniów prym y: Franciszek  D uliński, katolik  z Bydgosz- 
czy, i A dolf Podlasly, p rotestant z Schippenbeil. W  roku 1839 wydano też p ier-
wszy program , czyli drukowane sprawozdanie dot. złożenia egzaminu i czynnoś-
ci w pierwszych 2 latach. Do istn iejących  6 klas dodano jesienią  1843 klasę 
przygotowawczą. Trzy w7yższe klasy: pryma, sekunda i te rc ja  nie były jeszcze 
podzielone na wyższe i niższe, rozdział ten nastąpił jesienią  1844, gdy ilość 
uczniów znacznie już  się by ła zwiększyła, liczono wtenczas już  349  uczniów, 
w tym w prymie 47 . Z końcem  roku szkolnego 1843  —  44 ustąpił dyrektor 
gimnazjalny R ich ter ze swego stanowska, by ob jąć  urząd kanonika i profesora 
w' sem inarium kleryków  w Pelplinie. Jeg o  następcą  na stanowisko dyrektora 
został dotychczasowy pierwszy profesor tutejszego zakładu dr W ojciech  Łożyli* 
ski, rodem z Chełmna. By ł to człowiek wprost niezrównanego w ykształcenia, 
k tóry  oprócz studiów filozofii, filologii, pedagogiki, h isto rii i  m atem atyki znał 
języ k i: polski, n iem iecki —  w tym staro- i  dolnoniem iecki —  angielski, francu -
ski, w łoski, hiszpański, portugalski, grecki, łaciński, sanskryt i h ebra jsk i. Pod 
jego kierunkiem  podniosło się gimnazjum do najwyższego poziomu naukowe*

Rozpoczęcie nauki i dalsze k o le je  zakładu.



go, ilość  uczniów doszła do 569  w roku 15569-70. Po  38  latach  ustąpił Lożyński 
w jesien i 1882 ze swego stanowiska w skutek przemęczenia i nadwątlonego 
zdrowia. Zakończy ł żywot doczesny 26  lipca 1884.

W yliczanie wszystkich profesorów , opisywanie wykładów poszczególnych 
przedm iotów przekraczałoby ram y niniejszego szkicu. Zatrzymamy się nieco 
przy 2 przedm otach b liżej nas obchodzących: język polski i religia.

l\aukę języka polskiego zaprowadzono jesienią  1840  w trzech wyższych 
klasach po 2 godziny tygodniowo. Od W ielkanocy 1849 rozszerzono tę  naukę 
i na 3 niższe klasy w tym samym rozm iarze, t. j .  2 godziny tygodniowo na każdą 
klasę . Początkow o w ykładał język polski Lożyński, a od roku 1849 nauczyciel 
religii ks. lic. K nast w klasach wyższych, a niższych nauczyciel rysunków' 
Franciszek  D ługosz. Ze względu na wielką ilość polskich uczniów przydzielono 
chełm ińskiem u gimnazjum rozporządzeniem z dnia 6 kw ietnia 1849 specjalnego 
nauczyciela języka polskiego w osobie Stanisława W ęclewskiego z M iędzyrzecza. 
W ęclewski uczył polskiego w 3 wyższych klasach, w niższych zaś oraz w oddzia-
łach złożonych z uczniów niem ieckich uczyli na zmianę inni nauczyciele. 
W ęclew ski sprawował tu swój urząd od 1849 do 1874, skąd go powołano na 
pierwszego profesora do Chojnic. Po  nim p rze ję li naukę języka polskiego p. p. 
profesor dr Łazarew icz do października 1898  i profesor dr A ndrzejew ski.

Ostatnim i nauczycielam i tego przedm iotu byli: żyjący dziś jeszcze em eryt 
p ro f. dr Juliusz Lange i niedawno zmarły nauczyciel gim nazjalny Leon Szuch- 
m ielski. Z wiosną r. 1901 usunięto ca łkow icie naukę języka polskiego w gim-
nazjach  pom orskich. Nauka tego przedm iotu polegała na czytaniu i wykładaniu 
klasyków, uczeniu gram atyki, stylistyki, pisania wypracowali w domu i w k la-
sie. Rozporządzeniem  z dnia 31 m arca 1882 wprowadzono zam iast polskich wy-
pracowali abiturienckich  tłum aczenie z niem ieckiego na język  polski.

R eligii uczyli od założenia gimnazjum aż do r. 1844, w którym  przybył do 
Chełmna specjalny nauczyciel religii w osobie ks. lic. K nasta, ordynariusze po-
szczególnych klas, więc ludzie świeccy. W ychodzono przy tym z tego założenia, 
że nauka religii może być  z najlepszym  skutkiem  udzielaną przez tego nauczy-
ciela, k tóry  w danej k lasie m iał najw ięcej lek cy j, a tym by ł ordynariusz czyli 
gospodarz klasy. Prym a i sekunda były kom binowane w religii. Uczono w tych 
klasach nauki wiary, ascetyki, etyki i h istorii kościo ła. W  średnich klasach był 
podręcznikiem  katechizm  W ebera, w niższych katechizm  diecezjalny. K s. K nast 
wygotował nowy plan nauczania religii, k tóry  został przez władzę biskupią  jako  
dobry uznany i przyjęty. Plan ten dzielił naukę religii na 3 stopnie. W  najw yż-
szej klasie czytano i  objaśniano pismo święte w tekście oryginalnym . Wyższe 
klasy uczyły się dogm atyki, etyki i h istorii kościelnej według podręcznika M ar-
tina, w klasach średnich katechizm  Ontrupa i historia kościelna B artlila  były 
w użyciu, a w niższych klasach katechizm  diecezjalny i h iblijna historia starego 
zakonu. Prócz tego uczono się na pam ięć i objaśniano niedzielne perykopy K s.
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K ra s i um arł 11 sierpnia 1852 na cholerę . K ron ika  gim nazjalna z r. 1853 po-
święca mu następujące wspom nienie: „W k rótce po zakończeniu przeszłego 
roku szkolnego szkoła smutne poniosła straty . Do najpierw szych ofiar panują-
ce j tu wtedy cholery należał ks. lic. Antoni K nast nauczyciel religii. Śm ierć  go 
zabrała w kw iecie wieku po k ró tk ie j chorobie 11 sierpnia r. p. Żal w szystkich 
tych, którzy go znali i czcili, by ł szczery, w ielki i nieutulony. Szkoła op łakuje 
stratę  nauczyciela wzorowych cnót i nadzw yczajnej sumienności. G orącą  m iłoś-
cią  pałał ku m łodzieży jem u pow ierzonej, z ca łe j duszy by ł do szkoły naszej 
przywiązany, a do je j  wzrostu czynnie się przyk ładał. Kolegom  by ł p rzy jacie-
lem szczerym i przyw iązanym ." „Skrom ny pomnik jego w zacisznym m iejscu  
cm entarza chełm ińskiego nosi piękny napis: Qui ad iustitiam  erudiunt mul los, 
fulgebunt quasi stellae in perpetuas aetem itates. Dan 12. 2. Pom nik ten w ysta-
wili gim nazjaści swym kosztem , ja k  wynika z napisu na odw rotnej stronie 
krzyża nagrobkow ego: Gratissim o animo hoc monumentum discipuli gimnasii 
Culmensis posuerunt. Po ks. K naście uczyli religii: K s. Augustyn Behrend t od 
r. 1852 —  1857, ks. lic. Ja n  O krój od 1857 —  1868, ks. dr W . B orrasch  od 
1868 -  1871, ks. Jó z e f Landsberg zmarły 1 listopada 1936 , od 1871 —  1896, 
ks. dr Paweł Teitz od 1896  —  1903, ks. Zenon Prom iński, dzisiejszy proboszcz 
w Bolum inku pow. Chełmno od 1903 —  1908, ks. dr Em il M etzner od 1908  —  
1920, obecnie żyjący jak o  em eryt w N iem czech, ks. Mieczysław Rzew uski od 
1920 —  1922. późniejszy proboszcz w Golubiu i M iłobądzu, po nim od r 1923  —  
ks. F elik s Żelewski. D waj ostatni byli filom atam i pom orskim i, ks. Żelewski by ł 
w znanym procesie toruńskim  karany jednotygodniowym więzieniem.

Zbyt w ielka liczba uczniów kato lick ich  by ła powodem, że przez szereg 
lat było przy tutejszym  gim nazjum  2 nauczycieli religii. U rząd drugiego k ate-
chety sprawował od jesien i 1869  do W ielkanocy 1881 ks. Ja n  B a tk e , zmarły 
w końcu wojny światowej jako  proboszcz w Radom nie pod Lubawą . P rzed  nim 
zajmował to m iejsce w r. 1868 i 69  ks. lic. A ntoni N eubauer, który  stąd zosta ł 
powołany do Pelplina jako  spirytuał i profesor sem inarium  duchownego.

N iektóre rozporządzenia w ładz i życie wewnętrzne.
Językiem  wykładowym w gim nazjum  był język niem iecki, polskiego z po-

czątku wcale nie uczono. Polski język zaprowadzono z początkiem  roku szkol-
nego 1840/41. W  program ach sprawozdawczych nie ma wzmianki, żeby dy-
re k c ja  gimnazjum stara ła się o naukę języka polskiego, ale przypuszczać trzeba 
że inicjatyw a wyszła od d yrekcji, zw łaszcza że ks. dyrektor R ich ter zawsze 
odnosił się bardzo życzliwie do Polaków . D a ł tego w ielokrotne dowody w swo-
ich mowach jako późniejszy poseł parlam entarny, gdzie często bardzo gorąco 
i energicznie występował w obronie sprawy polskiej. Co do rozciągnięcia nauki 
języka polskiego i na niższe klasy, znachodzimy w program ie z r. szkolnego 
1848/49 następujące doniesienie z m inisterstwa oświaty: 6 kw ietnia 1849 . D o-
stojne M inisterium  oświadcza K rólew skiej Radzie Szkolnej na je j  wniosek
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względem utw orzenia przy tutejszym  gimnazjum posady nauczyciela um iejącego

go, którzy do tutejszego zaikładu uczęszczają , w niosek powyższy uważa za god-
ny uwzględnienia z tym ato li nadm ienieniem , iż fundusz potrzebny na utw orze-
nie now ej posady przy gimnazjum tutejszym  dopiero w etacie krajow ym  na rok 
1850 może być oznaczonymj a więc też  dopiero po ustaleniu tegoż zaasygnowa- 
nym, jeżeli uzyskanie funduszu nie znajdzie trudności.

Tym czasem  K rólew skie M inisterium  chętnie już  teraz przychyla się do 
wyznaczenia należytego wynagrodzenia dla m łodych ludzi ukwalifikowanych. 
którzyby tymczasowo przyjąć  posadę za rem uneracją  kw artalnie 100 tal. wyno-
szącą, byli gotowi. Na ten czas przez wszystkie klasy na tydzień po 2 godziny 
nauka języka polskiego m a być  udzielaną, na którą  i  uczniowie pochodzenia 
niem ieckiego uczęszczać mogą” .

„R eligia uczniom pochodzenia niem ieckiego ma być udzielaną w języku 
niem ieckim , uc&niom polskiego pochodzenia w języku polskim , kazania na 
przem ian raz m ając by polskie, raz niem ieckie. Progr. z r. 1848 49 str. 25.

Program  za rok 1848/49 je s t pierwszym, który drukowany został w 2 języ-
kach, polskim  i niem ieck-m . odtąd przez lat 23 wydawano programy i w pol-
skim języku. Później zaczęto prawa języka polskiego coraz to bardziej ścieś-
niać. 12 kwietnia 1872 wyszło rozporządzenie, że roczne sprawozdania m ają  
odtąd być drukowane tylko w urzędowym języku niem ieckim . W  rok później. 
20  kw ietnia 1873, znówr okrojono język polski, m ianowicie rozl azano, religu od 
kwarty począwszy aż do wyższej prymy, uczyć tylko po niem iecku, dla seksty 
i kwinty zostawiono język polski w nauce religii jeszcze do 1 10 1875. Dalszy 
ukaz tym podobny, znoszący kazania polskie od 1. 10. L875 wydano 24 września 
1873 w następującym  tenorze: .Das Kónigliche Provinzialscliulkollegiinn E t 
m ittcls Erlasses v. 24  Septem ber 1873 von dem H errn M inister der geistlichen 
p. p. Angelegenheiten erm achtigt worden, die polnischen Predigten bei dem 
G ym nasialgoltesdienst m  Culrn bis zu dem in der Y^erfugung v. 5. Ju li 1873 
fiir  den katholischen R clig ionsunterricht in polnischer Sprache feslgesetzten 
Endternnn (1. O ktober 1875) in der bislierigen W eise fortdaucrn  zu lassen. 
Dem  H errn  B isch o f von Culrn ist hiervon N achricht gegeben worden” . R oz-
porządzeniem  z dn. 3 8 1875 zniesiono przymusowy udział gimnazjastów w pro-
ce s ji Bożego Ciała, odtąd już  tylko k to  chcia ł uczestniczył vł uroczystościach pu-
blicznych Bożego Ciała. Do Sakram entów  Św. przystępowali uczniowie z b ie-
giem czasu w różnycli odstępach, początkowo co 6 tygodni, później co 8 tygodni 
i dalej 3 lub 4  razy do roku, zależnie od tego, czy rok  szkolny liczono na ter- 
c ja ły  czy na kw artały. Do w ielkanocnej spowiedzi zawsze razem stawali p ro fe-
sorzy z gim nazjastam i. Pom agali w te j pracy duchowieństwu gimnazjum księ-
ża z m iasta i okolicy, za co im składa dyrektor w każdorazowym program ie 
serdeczne podziękowanie. 28. 1. 1860 zaszedł smutny wypadek: m ianowicie

dokładnie pc polsku, iż z przyczyny w ielkiej liczby uczni pochodzenia polskie-



wikary chełm iński ks. Franciszek Kanclyba, słuchając ginmazjastów spowiedzi, 
um arł nagle w konfesjonale na udar serca. Całe gimnazjum wzięło udział w jego 
pogrzebie. Jeszcze za mego pobytu w gimnazjum chełm ińskim  przystępowali 
profesorzy z uczniam i wspólnie do Stołu Pańskiego. By ło to za czasów pruskich 
hządów' lu tersk ich, dziś pod rządami P olsk i k ato lick ie j, te j Polski, o k tó re j 
papież powiedział, że ona „sem per fid elis", dziś niestety nie ma tego piękne-
go zwyczaju.

Ponieważ gimnazjum było skąpo uposażone, i dużo ubogiej m łodzieży na 
naukę uczęszczało, przeto'koniecznym  było wspieranie tak zakładu jak  i uczniów. 
Dobrodziejów' znajdywano w każdym czasie, którzy sercem  ochotnym  i szczo-
drą ręką  się przyczyniali do szerzenia oświaty między m łodzieżą Prus Zachod-
nich. Na pierwszym m iejscu kroczy tu K uria biskupia z Pelplina, która ob-
darzyła gimnazjum param entam i kościelnym i, książkam i i gotówką, która rok 
rocznie przysyłała większe kwoty celem rozdania stypendiów między godnych 
uczniów. Także ks. biskup sufragan Kutow shi, który legat w sumie 1400 tal. 
na gimnazjum zapisał, i kanonicy pelplińscy wspierali ten zakład, względnie 
jego wychowanków wedle możności. W spomniany już  sekretarz sądowy Ludwik 
W yczyński podarował gimnazjum r. 1839 wspaniały ornat, a 1841 Calepini 
Lexicon undecim linguarum. W uznaniu jego zasług wobec gimnazjum poło-
żonych uczciła ta instytucja jego obrząd pogrzebowy, biorąc w nim udział 
in corpore. W sprawozdaniu za rok szkolny 1849/50 czytamy o nim  na str. 28 
kró tk ie  wspomnienie: „5  grudnia 1849 umarł ś. p. Ludwik W yczyński, Sekre-
tarz Sądu Zieinsko-m iejskiego. którego nieustanne i skuteczne względem zało-
żenia Gimnazjum w naszym m ieście starania, ogólne są znane. Dożył te j przy-
jem ności, że 2 jego synów w zakładzie tym, którego utworzenie głównym za-
daniem życia jego by ło, ukończyło swe nauki. Nauczyciele i uczniowie za 
trum ną  szli1".

W szystkich dobrodziejów zakładu naszego wymieniać nie podobno. Do 
najw iększych zaliczają  się : ks. dziekan Sampławski, proboszcz w Radzynie, 
w łaściciel dóbr M łynki pod W ięcborkiem , R adziecki, k tóry  testam entarnie 
zapisał legaty dla gimnazjów katolick ich  w Chełm nie i C hojnicach w r. 1851 
każdemu po 1000 tal., ks. Jó z e f K rakow ski, proboszcz w B łędow ie r 1866 legat 
w wysokości 1000 tak, ks. Franciszek  Kurkow ski, proboszcz w K ieln ie  pod 
Gdańskiem w r. 1870 także legat w sumie 1000 tal. Na osobne wyszczegól-
nienie zasługuje ś. p. Śląski z Trzebcza, który od samego początku okazywał 
zakładowi chełm ińskiem u wiele życzliwości i hojną  ręką  wspierał tak  zakład 
ja k  i ginmazjastów. Już  w roku 1843 jes t on m ieszkańcem  naszego grodu i po-
za osobistym i ofiaram i na cele gimnazjastów składanymi, stara się już  wówczas 
o to. by zawiązało się na Prusy Zachodnie Towarzystwo Pom ocy N aukow ej, 
celem wspierania uczniów polsko-katolickich. Podobne Towarzystwo im ie-
niem K arola  M arcinkow skiego istniało w Poznaniu już od r. 1841. Na czlou-
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ków takiego towarzystwa illa Prus Zachodnich upatrzył sobie Ś ląski w łaścicieli 
m ajątków  ziem skich tejże prow incji. Zabiegi jego odniosły pomyślny skutek. 
Towarzystwo Pom ocy Naukow ej zostało założone i wspierało już  w r. 1848 
17  uczniów tutejszych i 6 akadem ików, którzy w Chełmnie m aturę  zdali. Odtąd 
ro k  rocznie aż po dzień dzisiejszy wspiera Towarzystwo Pom ocy Naukow ej 
godnych uczniów Polaków  nie tylko przy wszystkich gim nazjach Pom orza, ale 
i w szkołach wydziałowych, po części i w rzem iośle. Inicjatyw a te j instytucji 
szła od p. Śląskiego, którego rodzina odznaczająca się wykształceniem i o fiar-
nym  patriotyzm em  wiele dobrego zdziałała. Program y chełm ińskie nie poda-
ją  im ienia tego dobrodzieja uczącej się m łodzieży, ale przypuszczamy, że był 
to M ateusz Śląski, który w r. 1805 naby ł Trzebez. Zacny ten obywatel zmarł 
2 4  kw ietnia 1849. Poza tym doznawał zakład chełm iński w ielokrotnych i znacz-
nych wsparć od obywatelstwa Prus Zachodnich i W . Księstwa Poznańskiego 
tak w gotowiźnie jak  i w książkach. Zwłaszcza Towarzystwo P rzy jació ł Nauk 
w Poznaniu zasilało nowopowstałą szkołę rozm aitym i wydawnictwami.

Poza tym warto wspomnieć o rozporządzeniu władzy z r. 1859, którego 
odnośny ustęp brzm i: „D la dogodzenia rodzicom i dla pożytku uczniów klas 
niższych zezwolono odtąd na tak nazwaną szkołę w akacyjną . Uczniom wolno 
będzie codziennie kilka godzin pod nadzorem  nauczycieli przebywać w swych 
klasach i tamże pracow ać, rodzice, którzyby sobie życzyli, aby ich synowie 
z te j szkoły korzystali, powinni się zgłosić i z nauczycielam i o stosowne wyna-
grodzenie się umówić.44

C harakterystyczne jest też oświadczenie radcy szkolnego dr. Briiggem an- 
na w r. 1854. Briiggem ann odbył 20 —  22 czerwca tego roku gruntowną rewi- 
z ję  w gimnazjum, był obecny nauce w wszystkich klasach, sam stawiał pyta-
nia, dawał pożyteczne rady i wskazówki a w końcu wygłosił do uczniów po-
ryw ającą  mowę, nawoływując do pilnego korzystania z nauk. Do grona nau-
czycielskiego zwrócił się z apelem, żeby w niższych klasach zatrudniani byli 
ile  można tylko tacy nauczyciele, którzy zarówno polskim  jak  niem ieckim  
językiem  dobrze w ładają , bo tylko w ten sposób osiągnie szkoła dobre rezul-
taty  swej m ozolnej i nieocenionej pracy.

Ilość  uczniów, e ta t, opłaty szkolne.

Jesien ią  1837 otw arto gimnazjum z 66 uczniami, liczba ta wzrosła do koń-
ca roku szkolnego do 194 i wzmagała się z każdym rokiem  do 1843/44 po 

czym następowało stopniowe obniżanie się do 215 w r. 1847 :48 , odtąd znów 
poczęła ilość w zrastać aż osiągnęła w r. 1869 punkt kulm inacyjny 569 uczniów. 
D ziesięć la t później w r. 1878/79 liczy gimnazjum już  tylko 372 uczniów i scho-
dzi w dalszym ciągu do 205  w r. 1888. Od tego czasu poczyna znów wychowan-
ków stale przybywać, na W ielkanoc 1899 wynosiła liczba abiturientów , którym
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wręczono świadectwa dojrza łości 4 1 , a najwyższa liczba uczniów w r. 1901 była 
379 . Klasy od niższej te rc ji  począwszy aż do wyższej prymy w łącznie były po-
dzielone na 2 odrębne oddziały (coetus A i B ).

L iczba uczęszczających do gimnazjum cłiełm ińskiego w pierwszych 25  la-
tach  wynosiła 1978 uczniów. A biturientów  było w tym czasie 308 , w tern kato-
lików 219 , protestantów  76, żydów 13, do narodowości polskiej zaliczało się 
z nich 156. D rugie dw udziestopięciolecie wydało 586, a trzecie 514 m aturzy-
stów, czyli razem 1405 w 75  latach.

Już  poprzednio wspomniałem, że m inisterstwo oświaty przyznało z począt-
kiem  1835 r. 4— 5000  tal. rocznej subw encji dla gimnazjum z funduszu skon-
fiskow anych dóbr klasztornych. W  r. 1836 wyznaczono dalszych 630  tał. rocz-
n ie  z katolickiego funduszu w Neuzell. Budżet gim nazjalny w ykazuje w docho-
dach i rozchodach w latach  1845 —  47 6929 talarów , w latach 1851 —  53 
7643 tal., 1854 56 7646  tal 1857 —  59 9416  lak , 1860 —  62 10.003 talarów.
Czesne czyli oplata szkolna była unormowana podług opłaty obow iązującej w 
Chojnicach. Po dwukrotnym podniesieniu je j  każdorazowo o 2 tal. płacono po 
r. 1861 w prym ach i  sekundach po 16, w tercjach  i  kw arcie po 14, w kwincie 
i  sekscie po 12 talarów. Do tego dochodziły rocznie 1 talar na cele gimnastycz-
ne (Tum geld) i 1 ta lar na opał. O becnie obow iązujące w gim nazjach opłaty za 
opal nie są więc nowością. W  r. 1866 nastąpiło dalsze podwyższenie czesnego 
o 2 talary, w latach 1872— 74 płacono w sekscie i kwincie po 16 tal. i 16 srebrn i-
ków, w kw arcie i te rc ji 18 tal. 16 srebrników . P óźniej zrównano czesne dla 
wszystkich klas i płacono w latach 1875— 78 po 72 m arek, 1878— 81 60 m arek, 
1881— 87 84  m r., 1887— 93 100 m r., po 1893 r. 120 -mr. rocznie, od 1 4 1909 
wynosi szkolne rocznie 150 m r. dla wyższych, a 130 dla niższych klas

Ponieważ między wychowankami była znaczna liczba ubogich uczniów, 
wspierało ich obywatelstwo chełm ińskie wedle możności. Zaopatrywano icb 
w odzież, książki, bezp łatny wikt i wspomagano gotówką. Żeby tę akcję  
n jąć  w system i nadać je j  cechy trw ałości, poczynił Ś ląski z Trzebcza, ja k  już 
wspomniałem, pierwsze k ro k i w celu założenia Towarzystwa Pom ocy N auko-
w ej na Prusy Zachodnie, na wzór Poznańskiego Towarzystwa im ienia M arcin-
kow skiego, k tóre is tn ie je  od r. 1841. Dopomagał dzielnie Śląskiem u w jego 
zabiegach generalny dyrektor ziemBtwa kredytowego D onim irski z Buchw ał- 
du pow. sztumskiego. Towarzystwo zaczęło swą błogą czynność w r. 1848. 
Pierwszym jego prezesem był K alkstein  z Kleczew a, drugim K alkstein  z Plu- 
•skowęs, a po jego zgonie 1862 wymieniony już  Teodor D onim irski.

L ekarze m iejscow i udzielali uczniom pomocy bezp łatnie, lekarstw a op ła-
ca ła gim nazjalna kasa chorych, istn iejąca od 1 stycznia 1845. Sk ładki do ka-
sy. chorych p łacili tylko m ajętn i uczniowie w wysokości 10 srebrników  rocz-
n ie . Zawiadowcą kasy by ł przez szereg lat nauczyciel religii. Z końcem  roku 
szkolnego 1860/61 wynosił m ają tek  kasy chorych 161 talarów  7 srebrników
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i 3 fenigi. W  każdym sprawozdauiu rocznym  składa d yrekcja gimnazjum 
uczącej się m łodzieży swe najgorętsze podziękowanie.

Życie pozaszkolne uczniów było uregulowane przez t. zw- silentium , t. j .  
zimą nie wolno było się pokazać żadnemu poza domem, w którym  mieszkał, 
po godz. 7 wiecz., latem  przedłużono czas w yjścia do godz. 9 . Po tych go-
dzinach winien był każdy uczeń  siedzieć „ na bu dzie" i pilnie się uczyć. Rok 
szkolny kończył się publicznym i popisami w szystkich klas z w szelkich przed-
miotów, jak ich  w gimnazjum uczono. Z ebranej z m iasta i okolicy publiczno-
ści przedkładano wzorowo przez uczniów wykonane prace rysunkowe i kali-
graficzne, egzaminowano publicznie ze wszystkich przedmiotów, deklamowa-
no wiersze we wszystkich w szkole uczonych językach, a w końcu wygłaszali 
abiturienci względnie uczniowie prymy mowy w języku polskim , łacińskim  
i niem ieckim . R ok  szkolny zaczynał się i kończył zawsze uroczystym nabo-
żeństwem.

Uposażenie sił nauczycielskich, czyli pobory.

W spomniane już  5000 talarów subw encji rządowej stanowiły w pierw-
szych latach cały dochód zakładu, prócz wpływów z op łat szkolnych. Z tych 
5000 szło 4630  ta ł. na pobory nauczycielskie i pedla, reszta na bibliotekę  
i inne potrzeby. D yrektor pobiera ł 850 , pierwszy profesor 650 , drugi 550, 
trzeci 500 talarów, nauczyciel religii 450 , następny nauczyciel też 450 , dalszy 
400 , potem były m iejsca z 350  i 300  tal., pastor ew angelicki 60 , a pedał 70  tal. 
W olnego pom ieszkania służbowego wzgl. odszkodowania w m iejsce tego nie 
miał n ik t, ani nawet dyrektor. D yrektorow i przyznano dopiero w r. 1860 
w m iejsce służbowego m ieszkania jakieś  odszkodowanie.

L okal gim nazjalny.

Gmach gim nazjalny sta ł pierw otnie przy ul. Fryderyka, dzisiejszej ul. 
22 Stycznia, tam gdzie obecnie się m ieści powszechna szkoła dziewcząt. Przy 
zakładaniu tego instytutu nie liczono na zbyt wielką ilość gim nazjastów , dla-
tego zbudowano gmach, który mógł pom ieścić 200  uczniów tylko. L iczba ta 
została już  w drugim roku istnienia gim nazjum  przekroczona. A ponieważ 
uczniów z każdym rokiem  coraz w ięcej przybywało, stał się pobyt w tych cia-
snych ścianach niewygodny, niezdrowy i przykry. W uet też zaczęto m yśleć 
o rozszerzaniu lokalu, wzgl. o umieszczeniu szkoły w innym budynku. N aj-
przód myślano lokal w ięcej rozbudować, rozprzestrzeniając go na teren, gdzie 
stal jeszcze niedawno przed tym szpital S ióstr M iłosierdzia i na graniczący 
z gmachem gim nazjalnym  teren Szatkowskiego. W net jednak porzucono ten 
plan i zwrócono oczy na kośció ł pofranciszkański. Według zdania budowni-
czego H erm anna miał się ten kośció ł wyśmienicie nadawać na pom ieszczenie 
w nim gim nazjum . Zdaniu temu z początku przyklasnął rząd, który  pod dn.
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25 września 1841 r. przez prezesa re je n c ji N ordenflyclita doniósł, że sprawa 
ta go żywo zajm uje i żeby mu rych ło podano kosztorys przebudowy. Według 
zrobionych rysunków chciano w nawie kościo ła 80  stóp d ługiej, a 50  szerokiej 
um ieścić na pierwszym piętrze 4 klasy, po 33 stóp długości, a 19 stóp 6 cali 

szerokości, prócz tego m ieszkanie dla pedla. Na drugim piętrze miały być 
2 klasy te j sam ej wielkości i 2 mieszkania nauczycielskie po 1 pokoju 23 stóp 
długie, 19 stóp 6 cali szerokie każde z gabinetem  i kuchnią . Na trzecim  pię-
trze miały się m ieścić : aula 50 stóp długości i 33 stóp i 6 cali szerokości, jedna 
klasa, b iblioteka, muzeum i jeden pokój do dyspozycji. P lan ten nie został 
wykonany na szczęście, gdyż wobec rozwoju gimnazjum nie byłoby tego na 
długo starczy ło, a rozszerzenie gmachu szkolnego byłoby tam  niemożliwe ze 
względu na wielką wartość artystyczną  i zabytkową, jaką  przedstawia kośció ł 
pofraneiszkański. Prezbiterium  miało służyć na nabożeństwo gim nazjalne.

Skoro Łożyński ob jął kierow nictwo zakładu, rozpoczął on natychm iast 
ze względów7 dyscyplinarnych i pedagogicznych starania o zdobycie należyte-
go. godnego pom ieszczenia te j w7ażnej instytucji. K uratorium  szkolne godzi-
ło się z zapatrywaniam i Łożyńskiego i poleciło mu 29 4 1846 r., żeby się stara ł 
uzyskać od m agistratu dokum ent odstępujący teren  wraz z gmachem gimna-
zjalnym  na wieczystą w łasność zakładu. Rada m iejska na posiedzeniu 22 m a-
ja , a w ślad za nią m agistrat postanowieniem z 29 m aja 1846 r. chętnie uchwa-
liły żądany dokum ent wystawić ze względu na korzyści, jak ie  gimnazjum m ia-
stu przynosi. Zrobiono jedynie zastrzeżenie, że gdyby gim nazjum  miało prze-
stać  istnieć  w Chełmnie, lub gdyby je  przeniesiono do ja k ie j innej m iejscow o-
ści, to teren  ten wraz z gmachem miał znów' przejść  na w łasność m iasta bez 
jakiegobądź  odkupu, wzgl. miał fiskus miastu wypłacić natychm iast kwotę 
7063 tal. 27 srebrników , więc ustaloną dnia 5 kwietnia 1837 r. w artość objek- 
tu. Po otrzym aniu tego dokumentu wrócono jeszcze raz do projektow anego 
rozbudowania starego gmachu gim nazjalnego przy ul. Fryderyka, ale rozpa-
trzywszy się w tym planie b liżej, odrzucono go 8 m aja 1851 r.

W tedy to zwrócono oczy na kośció ł i plac pofraneiszkański, który wów-
czas był w łasnością Sióstr M iłosierdzia. Tam  postanowiono wybudować nowry 
gmach gim nazjalny, a walący się kośció ł zrestaurow ać i używać go dla nabo-
żeństw wychowanków. Znów wiele pisano i spodziewano się rych łego rozpo-
częcia nowej budowli, ale sprawa nie ruszała z m iejsca, ponieważ rząd nie 
wyznaczał na nowy dom potrzebnych kredytów . Znajdujem y praw ic w każ-
dym program ie utyskiwania ze strony d yrek cji na ciem ność, niewygodę i nie-
zdrowe stosunki, musiano uawet n iektóre klasy um ieścić w domach prywat-
nych: niższą te rc ję  eoetus E  w domu Szałkowskiego zaraz obok gim nazjum , 
a septymę, sekstę  i kwintę w domu Feichtm eyera, dzisiejszej w łasności d-ra 
A ltendorfa. P lac z kościołem  nabyto od sióstr. Mamy o tym wzmiankę 
w sprawozdaniu za r. 1855 ,,Spodziewać się należy, że po zakupieniu m iejsca
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do budowli celem  rozszerzenia naszego gmachu gim nazjalnego i po odesłaniu 
planu zrobionego przez tutejszego królewskiego budowniczego p. Berud, 
w krótce budowla sarna się rozpocznie". N iestety wiele jeszcze wody miało 
upłynąć do położenia kam ienia węgielnego. Budowla rozpoczęła się dopiero 
w sierpniu 1862 r., do m aja r. następnego tylko sutereny ukończono. 1864 r. 
nowy dom pokryto dachem, a uroczyste poświęcenie jego nastąpiło 10 lipca 
1866 r. Prow incjonalne kolegium szkolne reprezentow ał przy tym radca 
szkolny dr Goebel. Uroczystość zapowiedziało pismo pod tyt. „Sacra  Solem- 
nia, quibus Gymnasium Regium  Catholicuin Culmense a Guilelmo 1. Borus- 
soruin Rege Augustissimo exstructum  die X  mensis Ju lii  a. 1866 inaugurabi- 
lur pie, celebranda indicit R eeto r et Collegium M agistrorum “ . K om itet uro-
czystościowy sk ładający się z dyr. Łożyńskiego, prof. Funka, Haegele, ks. lic. 
O kro ją , naucz, giinn. Laskow skiego, ks. dziekana Bartoszkiew icza, burm istrza 
K astnera i landrata Schroettera  już  poprzednio rozesłał był zaproszenia i po-
czynił przygotowania. Uroczystość przypadła na czasy poważne, Prusy toczy-
ły wtenczas wojnę z A ustrią , więc i cały obchód musiał zachować poważny 
charakter. Po południu dnia 9 lipca jak o  wstęp do uroczystości przedstawio-
no Edypa Kolonejskiego w niem ieckim  tłum aczeniu na sali hotelu rzymskiego.

W e w torek 10 lipca rano o godz. 8 ,15  zgromadzili się uczniowie i goście 
na dziedzińcu starego gim nazjum . D yrektor Łożyński pożegnał w k ró tk ie j, 
jęd rn e j mowie stary gmach gim nazjalny, dziękując zarazem m iastu, k tó re do-
tąd szkole użyczało tak  wspaniałomyślnie gościny w swoim budynku. Potem  
udano się przy odgłosie dzwonów i dźwiękach muzyki przez rynek do nowe-
go gmachu. Przed gmachem wręczono dyrektorow i klucze, po czym wszyscy 
weszli do przedsionka. Zaraz też wysłano deputację  do ks. o fic ja ła  dr Hassę, 
który jako zastępca biskupa przebywał w farze. Ten , przybywszy do gimna-
zjum , rozpoczął przy o łtarzu ustawionym w portalu gimnazjalnym akt poświę-
cenia gmachu. Po odśpiewaniu V eni C reator, obchodził i poświęcał on wszy-
stkie pokoje i sale m ające służyć użytkowi szkolnemu, A kt ten zakończył ks. 
o fic ja ł poryw ającą  mową, podnosząc znaczenie uroczystości i zadanie szkoły, 
która winna walczyć w obronie prawdy i prawdziwej religijności

Dalszy ciąg uroczystości odbył się na auli, a główną jego częścią  była 
świetna mowa dyrektora Łożyńskiego. Prow incjonalny radca szkolny dr 
G oebel podniósł w następnej mowie zasługi Łożyńskiego położone około wy-
budowania nowego gmachu gim nazjalnego, po czym wszyscy uczestnicy udali 
się do kościo ła farnego na uroczyste nabożeństwo dziękczynne. Sumę ce le-
brował ks. o fic ja ł Hassę, a ks. proboszcz dr R edner z Gdańska, dawniejszy 
uczeń gim nazjum  chełm ińskiego a późniejszy hiskup, wygłosił podniosłe ka-
zanie. Mowa jego zrobiła na obecnych ja k  najkorzystniejsze wrażenie. Od-
śpiewaniem T e  Deum zakończono uroczystość kościelną . O godz. 2 ,30  wzięło 
1 2 5  osób udział w wspólnym obiedzie w hotelu rzymskim.
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Na uroczystość tę  stawiło się dużo dawniejszych uczniów zakładu star-
szych i m łodszych, niektórzy z nich piastowali już  wysokie urzędy i  godności. 
Od wielu nadeszły listy, powinszowania i telegram y. Alumn’ sem inarium  du-
chownego w Peplinie, byli uczniowie gimnazjum chełm ińskiego, nadesłali 
wiersz łaciński w bogatej oprawie z następującą  dedykacją : „Insigui Gymna- 
sio Culmensi C atholico, almae litterarum  m agistrae, diem festum  introitus in 
novam M usarum sedem celebranti ex  animi sententia congratulantur Semi- 
narii C lericorum  Culmensis Alumni in eodem Gymnasio litteris im buti. P el- 
plini a. d. V II. Id . Ju lii 1866“ .

Nie znamy ceny, <za jaką  nabyto od sióstr płac wraz z kościołem  pofrau- 
ciszkańskim . Jedyna wzmianka tycząca strony pieniężnej te j kwestii znaj-
duje się w program ie za r. 1897 i brzm i w tłóm aczeniu tak : „Na gruncie gim-
nazjalnym , który drogą kupna 4 października 1861 r. od tutejszych sióstr m i-
łosierdzia nabytym został, ciążyła od owego czasu renta, którą  w sumie 150 
m arek rocznie musieliśmy p łacić. W spomniana renta została w r. b. z pole-
cenia przełożonej władzy sp łacona, m ianowicie wypłacono klasztorow i tytu-
łem jednorazowego odszkodowania 3750  m arek.

W  pięknym nowym gmachu urządzonym z wszelkimi wygodami było 
o wiele jaśn ie j, przestronniej i higieniczniej, niż w starym , toteż  i kontrola ze 
strony dyrektora była łatw iejsza i gruntow niejsza. L iczba wychowanków ro-
sła z każdym rokiem , a w 3 lata po otw arciu nowego przybytku wiedzy osiąg-
nęła rekordową  cy frę  569 ginmazjastów w r. 1869. Na ten rok przypada też 
2 5  letn i jubileusz d yrek cji Łożyńskiego, o którego obchodzie dajemy obszer-
niejszą  wiadomość w życiorysie dyrektora.

Podczas gdy nauka szła zwykłym trybem , stara ła się dyrekcja zaprowa-
dzić w nowym gmachu wszelkie udogodnienia i ulepszenia, zdobycze nowocze-
snej techniki, iść z postępem czasu. 16 stycznia 1874 zrobił budowniczy po-
wiatowy kosztorys oświatlenia gazowego na wszystkie u bikacje i korytarze 
gim nazjalne, niestety naprćżno. Po 2 latach dopiero odrzuciło m inisterstwo 
ten p ro jek t 21. 5. 1876 r. Pierwsze oświetlenie gazowe i to tylko w auli i schodów 
zaprowadzono dopiero w r. 1897. Przed tym już  25  lutego 1895 uchwalono 
środki na lampy elektryczne dla hali gim nastycznej, prądu przez 30 lat do-
starcza ł brow ar naprzeciw hali stojący. K om pletne oświatlenie elektryczne 
całego gmachu gimnazjalnego zaprowadzono dopiero w r. 1927 dzięki stara-
niom obecnego dyrektora p. dr. Czesława Frankiew icza. 9. 8 . 1884 zezwolono 
na założenie wodociągów w uczelni.

Z innych wypadków zakładu chełm ińskiego tyczących, notujem y n iektó-
re ty lko: W  kwietniu 1866 rozpoczęto prace restauracy jne nad kościo łem  
pofranciszkańskim , w końcu kw ietnia r. 1868 została naprawa ukończona, 
kośció ł na nowo poświęcony i oddany do użytku gim nazjalnego. Od początku 
urzędowania w nowym gmachu zwoływał dyrektor ca łą  szkołę, tak  profeso-
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rów, ja k  uczniów, w soboty o  8  zrana na aulę. Po występie chóru uczniow-
skiego zabierał głos dyrektor, obwieszczał nowe przepisy szkolne, przypom i-
nał już obow iązujące, dawał rady i wskazówki, a gdy trzeba, to i gromił n ie-
sfornych. Od r. 1883, gdy ster zakładu u jął dyrektor dr Iltgen, zbiórki te 
przeniesiono na poniedziałki rano. W czasie tym przybył do Chełmna tum y 
nauczyciel m atem atyki i przyrody, te j przyrody, która dla niego była nad-
zwyczaj hojną , gdyż ponad program  wyposażyła go w porządny garb. M łody 
ten przyrodnik niedawno temu nasłuchał się był różnych wolnoinyślnych, 
ateistycz.no - przyrodniczycłi profesorów i icli teoriam i nie tylko sam się 
przejm ow ał, ale i w klasie je  rozszerzał. Doszło to do uszu dyrektora, który 
stwierdziwszy wprzód, że pan ten rzeczywiście tak ie tezy wygłasza, napiętno-
wał go coram  toto gymnasio: ..Świństwa się u nas dzieją‘% wołał wzburzony 
dyrektor, „ jeden z m łodych kolegów roszerza tu niedorzeczności, że człowiek 
pociiodzi od małpy. Może sobie pan ten, k tóry  takie brednie rozsiewa, od 
małpy pochodzi, my drudzy n ie“"!

Z  innych wypadków podajem y z kroniki gim nazjalnej, że w r. 1866 pano-
wała tu cholera, ale nauka nie doznała wskutek tego przerwy, gdyż mało tylko 
uczniów zatrzym ali rodzice w domu. G orzej za to grasowała r. 1883 wśród 
gim nazjastów jaglica. Praw ie połowa uczniów zapadła na nią . Chorobę wy-
kryto z okazji odwiedzin zakładu przez naczelnego prezydenta Ernsthausen 
i radcy zdrowia dr. P ian k i z Kwidzyna 15 czerw ca. Na k o n feren cji ciała na-
uczycielskiego wraz z w ładzami: szkolną i rządową uchwalono dla jaglicy roz-
począć duże w akacje 16 czerw ca, a po w akacjach prawie wszyscy uczniowie 
wrócili zdrowi.

Znając niem iecką  gruntowność, ich  troskę  i obawę o całość ojczyzny, nie 
zdziwimy się wcale ich zarządzeniom, w zbraniającym  m łodzieży szkolnej czy-
tania pism, k tó re swą tendencją  wcale n ic obiecywały wzmacniać fundamen-
tów państwa. r. 1877 wyszedł zakaz czytania przez gimnazjastów pism:
W alhalla, Freya i D eutsche Schiilerzeitung, 1884 Vega, przy zakazach jes t 
kró tk ie  uzasadnienie: Wegen der Tendenz dieser Scliriften .

Gdy przy w ykroczeniach napominania nie odnosiły skutku, gdy karność 
uczniowska była na szwank narażoną , lub co gorsza, gdy w ładze szkolne lub 
adm inistracyjne uważały, że ca łości i bezpieczeństwu państwa grozi wstrząs, 
nie bawiono się  w długie ceregiele, tylko powiadano odnośnym m łodzieńcom : 
fora ze dwora! Pierw sze wydalenie dwóch niesłornych sztubaków nastąpiło 
zaraz w pierwszym roku istnienia gim nazjum . B y li n im i: uczeń  sekundy A r-
tur ,Zboiński z Mgoszcza i 18-letni sekstaner Jak u b  Kaczorow ski z pod Tucho-
li. W iadom ość o tym podają  akta des Kóniglich P r . Landratsam tes Cułtner 
K reises betr. die A ufsicht iiber das łiiesige Gymnasium. A kt tych i innych 
dot. tut. gimnazjum użyczył mi łaskawie tutejszy M agistrat z dyrygentem p. 
burm istrzem  Zawackim na czele, za co odnośnym panom składam na tym m ie j-



scu winne podziękowanie. W spomniany akt mieść' się w archiwum m iej-
skim pod liczbą  2000 . W aktach tych są i  inne ciekaw e zajścia z życia uczą-
c e j się m łodzieży. O jednym  takim  zajściu zareferujem y nieco obszerniej, po-
nieważ sprawę tę przedstawia w zgoła odmiennym świetle kronikarz chełm iń -
ski, prof. tutejszego gim nazjum , Schulz, który był powinien i musiał znać 
prawdziwe tło tego w ykroczenia, lecz pisząc pour roi de Prusse, przerobił da-
ny fak t na próby rew olucyjne wśród gim nazjast iw polskich. Sprawa ta nie 
m iała tymczasem z polityką  polską ani z rew olucją  polskich gimnazjastów nią 
wspólnego. Jąd ro  rzeczy tkwiło zgoła gdzieindziej. M ianowicie by ł tu prof. 
W esener, wielki patriota niem iecki i  bardzo krew ki człow iek, ten sam, który 
w m arcu 1848 r., gry na rynku zebrały się większe ćmy ludu, żądającego kon-
stytu cji, z gromadą podobnych jem u patriotów uzbrojonych w k ije  napad ł na 
lud i rozpędził go na cztery wiatry. W ymieniony W esener był w r. 1846/47 
ordynariuszem sekundy i ja k  czytamy w akcie nr 2000  „war vor allem be- 
m iiht, seine Schiller zu ei lem unbedingten Geliorsam anzugewóhnen und iu 
ihnen die Achtung vor dem Gesetz so rege ais móglich zu erhalten. Die Schil-
ler zeigten sich etwas ungefiigig, und er musste Schulstrafen  eintreteu  lassem 
Das gefiel n ich *". Pewnego ranka, gdy W . wszedł do klasy i uczniowie wstali,' 
żeby zmówić modlitwę przed nauką , dało się słyszeć jakieś  podejrzane trzesz-
czenie. Przy natychm iastowym  zbadaniu sprawy, okazało się, że uczniow i; 
porozrzucali pod ławkam i pełno skorup od orzechów, nadgryzionych jab łek  
i śliwek. W  najwyższym stopniu zirytowany wyrzucał W . uczniom takie po-
stępowanie i w uniesieniu powiedział: „D as sieht liicr aus, ais ob Schweine- 
jungen niclit Sekundaner h ier wohnten“ ! Na tym się to chwilowo skończy-
ło. Ale pisze dalej prof. Braun, który  zastępował chorego wówczas dyr. Ło- 
żyńskiego w swym doniesieniu do landrata, „dw aj uczniowie wyższej sekundy 
S ch ró tter i B erlin , często już  mocno zganieni, nieraz karani, k tórych m iara 
w ykroczeń  już  się przepełniła, opuścili bez zezwolenia le k c ję  m atem atyki 
u dr.Fnneka. W esener zapytał ich dnia następnego o powód tego. na co oni 
mu bezczelnie odparli, że powodu żadnego nie m ieli. W esener im na to roz-
kazał opuścić klasę , a dyrektor Lożyński udzielił im consilium abeundi. Ale 
ponieważ uczniowie ci n ie m ieli pieniędzy na drogę a m ieszkali aż 24  inił poza 
Chełmnem, zezwolił dyrektor na ich pobyt w m ieście aż do chwili nadejścia 
pieniędzy. Tym czasem  jakiś sekundaner Lniski „w yfasow al" 2 godziny k ar-
ceru  i m iał je  natychm iast odsiedzieć. Tego wziął W esener za ram ię, by go 
zaprowadzić do odpowiedniej u bikacji, lecz Lniski przybrał groźuą podstawę 
i oświadczył, że się nie da do karceru  wysadzić. W tenczas W esener wypchnął 
go za drzwi, oświadczając mu. że Lniski nie ma pierw ej do gimnazjum w racać, 
aż zostanie zawołany. To się stało w środę 11 listopada 1846 r. A le Lniski 
n ie myślał „iść z m arcinkam i" i dnia następnego przyszedł do klasy. W esener 
rozkazuje mu znów opuścić klasę , ale Lniski mu k rótko  oświadcza, że W . nic
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ma mu nic do rozkazywania, że klasy nie opuści, chyba na rozkaz samego dy-
rektora . Na takie oświadczenie zdębniał W esener i posłał całą  klasę do do-
mu. Teraz rozpoczęto wielką  ag itację , by u trącić  W esenera jak o  ordynariu-
sza, a ile możności wygryźć go z tutejszego gimnazjum w ogóle. R e j wodzili 
B erlin , Sch ró tter i Lniski, chcący przeciągnąć całą  klasę na swoją stronę . Po-
dług ich twierdzeń  m iał W . powiedzieć, że tu on ma do rozkazyw ania, a nie 
dyrektor ani naw et sam król. Tegoż  dnia między 4  a 5 po południu zebrali 
się wszyscy uczniowie sekundy przy Toczku pod U jściem , celem  powzięcia 
wspólnych kroków  przeciw  znienawidzonemu wychowawcy. W  tym samym 
czasie zapadł na k on feren cji jednogłośny w yrok skazujący Lniskiego na wy-
dalenie. Łożyński, już  przed tym cierpiący, rozchorow ał się w czasie konfe-
re n c ji tak , że zdał kierow nictwo w ręce  pierwszego profesora Brauna. Z ebra-
n ie przy Toczku było początkowo bardzo burzliwe, skoro zaś gorące głowy 
trochę  och łonęły, stwierdzono, że wszyscy uczniowie sekundy byli obecni 
i wybrano 4 , którzy w im ieniu ca łej klasy m ieli dyreklora prosić, żeby im dał 
innego gospodarza klasy, ośw iadczając, że na wykłady W esenera chodzić nie 
będą . D nia następnego o godz. 10  przed poł. m ieli się znowu zebrać  przy 
Toczku, by się dowiedzieć, co deputacja u dyrektora w skórała. Na naukę in -
nych profesorów  postanowili uczęszczać. W  pią tek  13 listopada m iał trzy 
pierwsze godziny W esener, ale klasa by ła pusta. W tenczas udał się B rau n  do 
dyrektora i spotkał tam w sieni owych 4  deputowanych, dyrektor zaś był 
obłożnie chory. W  im ieniu dyrektora przyjął Braun jednego z deputowanych, 
którem u oświadczył, że wysłucha go jako  ucznia, lecz nie w charakterze de-
putowanego. Uczeń  ów przedstawił Braunow i żądanie ca łe j klasy, ale Braun 
mu krótko oświadczył, że m ają  wszyscy natychm iast iść do klasy, a reszta się 
znajdzie. Uczniowie nie usłuchali, stosownie do umowy zebrali się o 10 
wszyscy przy Toczku, zaś o 11 na le k c ję  innego nauczyciela stawili się co do 
jednego. W tenczas udał się do nich Braun i „ fiih rte  ihnen das Y erhrecheri- 
sche ihres Benehm ens zu Gem iite und suchte sie durch m ilde Zusprache, 
vaterliche Erm ahnungen, ernste Zurechtw eisung und strenge Verw arnun- 
gen auf den W eg der P flich t zuriickzufiihren, und befahl ihnen auf das Stren- 
gste, alle Stunden ohne Ausnahme zu besuchen. Es fru ch tete  nichts“ . Śledz-
two przeciw nim  toczyło się  dalej, przy czym się dowiedziano, że o 5 iniało 
się odbyć dalsze zebranie przy Toczku, więc B rau n stara ł się ich wszelkimi 
sposobami od tego odwieść, ale zam iast spodziewanego skutku zauważył 
B rau n, że ta rewolta poczyna obejm ow ać też prymę i te rc ję , więc oddał 13 
najgorszych w ręce p olicji z wnioskiem, żeby ich natychm iast z Chełmna od-
transportow ano. K o n feren cja  zawyrokowała ich wydalenie. B yli to : Sch ró t-
ter, B erlin , Lniski, Behrendt, A inort, W ittken , Łebiński, Krzyw kow ski, Pen- 
kw itt. Omańkowski, Sergott, Lesnau, Łow iński, K repka. Po  usunięciu prowo-
dyrów nasta ł zaraz spokój. Sądząc z nazwisk relegowanych uczniów, było na



ogólną liczbę  13 tylko 5 Polaków , a ze sprawozdania kom isji śledczej w oso-
bach pp- Brau na, W esenera i ks. lic. K nasta dowiadujemy się, że głównymi 
w ichrzycielam i byli B erlin  i Scliró tter, k tórych nikt za Polaków poczytywać 
nie będzie. N ie ma więc najm niejszego powodu zwalać winy na karb polskich 
rew olucjonistów .

I  w późniejszych latach by ła d yrekcja  nieraz zmuszoną do oczyszczania 
szkoły z niepożądanych jednostek, choć powody tego ostatecznego środka nie 
są na jczęście j w program ach podawane. 13 stycznia 1880  wydalono 9  uczniów 
z wyższych klas za przynależenie do tajnych związków. Vide program  1879/80 
str. 32. 17. 8. 1880 przypom inają  w ładze d yrekcji, żehy przeciw  istnieniu ta j-
nych związków energicznie występować. W  lutym 1881 wydalono znowu k il-
ku uczniów wyższych klas —  powód nie podany. Latem  r. 1883 relegowano 
7 gim nazjastów  za przynależenie do związku akadem ickiego, w kwietniu 1886  
poszło 5 „na wędrówkę4'. Nawet i w tych wypadkach, gdzie nadm ieniono 
w program ach, iż  wydaleni należeli do zakazanych związków, nie można z tych 
notatek  dojść , jakiego rodzaju były te związki. Je ś li chodzi o związki między 
uczniam i polskim i, m ające na celu kszta łcenie się w h istorii i  literaturze o j-
czystej, to w tych wypadkach surowość nie znała granic ni litości, ja k  to skąd-
inąd wiemy. Czy dla n iem ieckich uczniów by łyby ceteris paribus te przepisy 
tak samo rygorystyczne, temu śmiemy wprost zaprzeczać. W iadomo nam , że 
istniało między tutejszym i gim nazjam i niem ieckim i kilka tajnych związków 
pijack ich . Do jednego takiego związku należał też  osławiony prześladowca 
uczniów polskich katecheta ks. Teitz. T en  członek tajnych moczygęhów nie 
został wydalony, wogóle nie znajdujem y nigdzie wzmianki, by jakiego N iem -
ca za p ijatykę  relegowano. Polskich uczniów gimnazjum chełm ińskiego dot-
knął najboleśniejszy cios w r. 1901 i to za sprawą wymienionego katechety 
Teitza głównie. W  znanym procesie toruńskim  siedziało na ławie oskarżonych 
na ogólną liczbę 60  przeszło połowa, bo 35  „zbrodniarzy44 z chełm ińskiego 
gimnazjum. K to  wtenczas zawadził o kratę  sądową, tego kariera by ła zwich-
n ię ta , gdyż „zbrodniarz44 tak i w yleciał z gimnazjum bez m atury, rek o lek c je  
za szwedzkimi firankam i były m niejszym  złem. A obow iązująca ustawa karna 
opiewała wyraźnie: ne bis in  idem!

A jednak żaden z tych niewdzięczników za pruskie dobrodziejstwa nie 
poszedł na m arne, drogę na M arnę myśmy zostawili Niem com , a z nas choć 
n iejeden musiał przesiodlać, to jednak każdy doszedł uczciwą drogą do k a -
wałka chleba. I  tu zastosować można znane orzeczenie: V ic tr ix  causa diis 
placuit, sed victa Catoni. Z trium fatorów  ówczesnych żadnego tu nie masz. 
A  z pobitych wówczas filom atów  większa część stoi na straży, p racu jąc dla T e j, 
k tó ra  by ła, je s t i będzie, k tóra nie zginęła i nigdy nie zginie, jeś li naród sam 
J e j  na śm ierć nie skaże. W następstwie procesu skasowano też  naukę języka 
polskiego we wszystkich gim nazjach zachodnio pruskich, a b ib liotek i polskie
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zastały usunięte do piwnic na pastwę robactw a i pleśni. Polska b iblioteka 
gim nazjalna w Chełmnie liczy ła oko ło 2000  tomów najw yborniejszych dziel.

Podaliśm y już  k rótko o uroczystości poświęcenia nowego gmachu szkol-
nego, nie zaszkodzi też  wspomnieć i o innych uroczystościach z naszym za-
k ładem  połączonych. R . 1862 obchodzono 25  lecie istnienia gimnazjum kato-
lickiego w Chełmnie. Z te j o k az ji wydał dyrektor Łożyński nadzwyczaj wy-
czerpu jące sprawozdanie z działalności zakładu w ubiegłym czasie. Co 25 la i 
znajdujem y w program ach zbiorowe sprawozdanie z upłynionego ćw ierćw ie-
cza, ale żadne z nich nie umyło się do sprawozdania Łożyńskiego. W  3 lata po 
poświęceniu nowego budynku w r. 1869 przypada srebrny jubileusz Łożyń- 
skiego jak o  kierow nika zakładu. O bszerne sprawozdanie tego obchodu za-
m ieścił „D ziennik Poznańsk i" nr 250 z 31 . 10. 1869 r. Czytamy tam m. in., że 
dnie 11 i 12 października na długie lata pozostaną pam iętne dla m ieszkań-
ców Chełmna, którzy w swych m urach gościli licznie zebrane znakom itości 
z bliska i zdała. U roczystość rozpoczęła się 11 października o godz. 7 wiecz. 
przedstawieniem  teatralnym . W chodzącego na salę dyrektora powitała publi-
czność powstaniem z m iejsc, a nim  kurtyna się podniosła, uczeń  prymy wy-
głosił wiersz treścią  do dnia tego przystosowany. Zniknęła zasłona, a tu na 
pięknie udekorow anej scen:e wystąpili w rzym skich ubiorach aktorzy „T ri- 
nummus P la u ta " przedstaw iający. W szystkie role tak  trafnie były porozdzie-
lane, charaktery  dzia łających osób z tak wiernym przejęciem  się były oddane, 
wysłowienie było tak wyraźne i płynne, że publiczność m ając streszczenie ko-
m edii po polsku w ręku. wszystkie skutkiem  m arnotrawstw a wynikłe zawi- 
k łania i górujący w sztuce dowcip zrozum ieć mogła. Po każdym akcie chór 
śpiewał odę Horacego z taką  harm onijną  dźwięcznością i akuratnością . że 
wszystkich słuchaczy wprawił we wyższy n astró j duszy. Po ostatnim  akcie 
wygłosił uczeń  wyższej klasy polską odę, g łęboką  treścią  i piękną  form ą  tak 
znakom itą , iż nie mogąc je j  spam iętać, ośmielam się prosić autora o publicz-
ne Ł'e j ogłoszenie, p>sze sprawozdawca. T a  piękna rozm aitość całą  publiczność 
bardzo zadowolniła, a na wypogodzonej twarzy ju bilata  można było wyczy-
tać  g łębokie wzruszenie, prawdziwą wdzięczność za tak milą niespodziankę 
oznajm iające. Po tym nastąpił wspaniały pochód z pochodniam i, k tóry  przed-
wstępną uroczystość zakończył.

N azajutrz dnia 12 października o 8 ,30  odbyło się solenne nabożeństwo, 
a po 11 udały się deputacje z powinszowauiaini do p. D yrektora. Gdy grono 
nauczycielskie przy oriarowaniu jubilatow i kosztownego albumu sw oje życze-
nia wypowiedziało, weszła deputacja Tow. Pom ocy Naukowej z pięknym  po-
darkiem  i  wynurzyła wdzięczność około kszta łcenia m łodzieży nieustannie 
krzą ta jącem u się mężowi, k tóry  z prawdziwym rozczuleniem  za ten objaw  
szczerych uczuc podziękował. Po n ie j z w ielkim  spokojem  w im ieniu star-
szych uczniów przemówił ks. prób. Połom ski, w ielbiąc przede wszystkim ten
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przym iot ju b ilata , że gorącą  m iłością  zachęca m łodzież do w ytrw ałej pracy, 
a wskazawszy na drogocenny upom inek, rzek ł: T o  niech Ci naszą ku Tobie 
m iłość przypomina. Na przem ówienie ks. dziekana Kam row skiego im ieniem 
duchowieństwa, ju b ila t dziękując, odpowiedział, że gimnazjum ma wiele do 
zawdzięczenia opiece biskupów chełm ińskich.

D elegaci polskich akademiKÓw z B erlina w łacińskim , niem ieckich z W ro-
cławia w swoim języku życzenia wynurzyli, na co zacny dyrektor również tak 
się wysłowił. Do naczelnika powiatu, który w dłuższej n iem ieckiej mowie 
błogie sk u tk i gim nazjalnej szkoły na cały powiat oddziałujące przypom inał, 
dyrektor sie odzyw ając, wypowiedział zarazem i to, że m ocą wysokiego rozpo-
rządzenia w gimnazjum chełm ińskim  m łodzież po polsku mówiąca ma się 
kszta łcić .

D eputacja obyw ateli m iejskich w ręczając Jubilatow i dyplom na honoro-
wego obyw atela, wyraziła szczerą wdzięczność za wszystkie gorliwe dyrekto-
ra usiłowania ku pomyślności m iasta zm ierzające. Po przem ówieniach dele-
gacji gimnazjum chojnickiego i  m iejscow ej szkoły elem entarnej, zbliżył się  do 
Ju b ila ta  pewnym krokiem  o czerstw ej twarzy i  wyrazistym wzroku, m iernego 
wzrostu ziem ianin, k tóry  oświadczywszy, żc je s t przedstaw icielem  ludu —  
ein  M ann aus dem V olke —  wręczył Solenizantowi jako  upominek piękny pu- 
har srebrny z tym życzeniem , aby czcigodny dyrektor, napełniwszy go dobrym 
winem, po trudach dziennej pracy się  pokrzepił. Prawdziwie sielska serdeczna 
otw artość  i prostota hom erow ski wiek przypom inająca. Między wielu innymi 
Ju b ilatow i życzącym i wystosował jeden  z dawniejszych uczniów adres, z k tó-
rego tylko następujące ustępy tu ta j przytaczam : Z objaśnień  Tw oich, Uczony 
Mężu, przy tlóm aczeniu dialogu Platona „Charm ides'‘ odnieśliśmy wielką  na-
ukę , doświadczywszy w dalszych kolejach  naszego życia stwierdzenie te j pra-
wdy, że mądre um iarkowanie (sofrosyne) w używaniu w szystkich dóbr zacho-
wuje nas w wewnętrznym spokoju i  'zgodzie z sobą 'samymi, ja k  utrzym uje nas 
w równowadze z zewnętrznym światem, bo nie nadym ając się czczym pozo-
rem , a nie uniżając się bałwochwalczo przed znikomym, ułudnym blaskiem , 
naznaczamy czyny nasze choć w szczupłym zakresie dokonane prawdziwą 
godnością. O bznajm iając nas z utworam i starożytnych pisarzy, z tymi n ie-
spożytymi skarbam i ducha, wobec których wiele innych, szczęśliwym trafem  
nabytych lub odziedziczonych m aleje, wpajałeś zarazem w nas to przekonanie, 
że nauki m ające ogarnąć ca łą  duszy isto tę  i przeniknąć  wszystkie je j  g łębie, 
winny się krzepić  i ogrzewać przy cieple chrześcijańskiej wiary, nadziei i m i-
łości. Otóż gdy po upływie k ilku  la t dziesiątek, w łasnym już  doświadczeniem 
wzbogaceni, zgromadziliśmy się  dzisiaj koło Ciebie, by w tak  uroczystej chw i-
li wynurzeniem naszych wdzięcznych uczuć chociaż  w części nasz dług u Cie-
b ie zaciągnięty sp łacić, racz czcigodny D yrektorze, obecną  chwilę jako  pocie-
chę i osłodę wśród trudów dalszego Twego działania m ile sobie przypomnieć.
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W szakże i nasze wspomnienia splecione z porankiem  lat naszych, w tym tu-
ta j przybytku nauki spędzonych, kazały nam o n ie jed nej domowej trosce zat 
pom nieć i dotąd podążyć dla zbadania jawnego świadectwa, że um iejętnie k ie-
ru jąc w ykształceniem  m łodzieży, chlubnie już  się  zasłużyłeś i dobrze dotych-
czas zasługujesz. Bóg tw oją  pracę  n iechaj błogosławi. Mimo kilkagodzinue- 
go trwania wszystkich przemówień , Ju b ila t na każde z nadzwyczajną trafn o-
ścią polskim , łacińskim  i  niem ieckim  językiem  odpowiedział.

Po pierw szej godzinie nastąpił obiad w hotelu de Ronie, w którym  prze-
szło 150 osób udział wzięło. Pierwszy toast wzniesiono na cześć króla, a dru-
gi na cześć Ju b ila ta  wygłosił najstarszy z profesorów  dr Fuu ck . Następnie po-
seł polski Łubieński z Ksiączyna odezwał się donośnym i miłym głosem rnniej- 
w ięcej tak : Szanowny i Czcigodny Ju b ilac ie ! W łożony na mnie zaszczytny obo-
wiązek wynurzenia Ci uczuć tu zgromadzonych niegdyś uczni Tw oich z naj- 
chętniejszym  podjąłem  sercem , bo podaną mi została zarazem sposobność ob-
jaw ienia Ci te j wdzięczności, którą  dla Ciebie p rze jęci jesteśm y! 25 letnia ro-
cznica, którą  dziś obchodzimy, Szanowny D yrektorze, Twego przewodnicze-
nia zakładowi gim nazjalnem u, a o wiele już  dawniejsza praca wytrwała a spo-
k o jna i  poświęcenie sil całego Twego życia około kszta łcenia m łodzieży, jak  
z jed n ej strony najwymowniejszym są wyrazem tego ducha tclinącego miłoś-
cią m łodzieży i k ra ju  i rzetelnego icli dobra, lak  z drugiej zarazem najwyż-
szym pom nikiem  Twych zasług, których nic w pam ięci zatrzeć nie potrafi.

Ty , Szanowny Ju b ilac ie , wytknąwszy sobie szlachetny cel około kszta ł-
cenia m łodych serc i umysłów, pojąłeś i wiesz, że oświata prawdziwa i grun-
towna uszlachetnia jedynie człow ieka, że rozjaśnia pojęcia jego, że obznajm ia 
go z powinnościami względem siebie i względem ludzkości, i  że je j  to tylko b ra-
kiem upada i sprowradza się ruina społeczeństw i narodów całych, naród zaś 
każdy, który  nie umie uczcić  i uszanować swych mężów poświęconych nauce 
i oświacie —  ten sam siebie uszanować nie p otrafi i lepszej sobie nie u to ru je  
przyszłości.

Mógłbym dalej, już  to z w łasnego i towarzyszy szkolnych doświadczenia, 
już  to z później nabytych wiadomości, Szanowny Ju b ilac ie , wskazać na twą 
wyrozumiałość, pobłażliwość i łagodność, która Ci zjednała i jedna serca 
Tw ych uczni, mógłbym wymienić Twe starania i zabiegi około Tow. Pom ocy 
N aukow ej, mógłbym wyliczyć Twe publiczne i pryw atne cnoty i zalety, k tóre 
Ci ogólny zjednały szacunek, ale jak  z jed n ej strony obawiałbym się uchybić 
Twej skrom ności, k tóra Cię zawsze znamionowała, tak  z drugiej w zbyt żywej 
pomiędzy nami żyją  pam ięci, byśmy je  przytaczać potrzebow ali. Najwidocz-
niejszym  owocem Twych zasług i pracy jest to grono uczni Tw oich tu koło 
Ciebie zgromadzonych: Otóż dostojnicy kościo ła, oto profesorow ie, prawnicy 
i doktorzy, otóż i ci, co procul negotiis paterna rura bubus arant suis, chcący 
tę ziemię, chow iącą prochy ojców naszych, przekazać dzieciom w spuściźnie,



otóż ci wszyscy, którzy w rozliczonych zawodach około dobra ludzkości i k ra-
ju  się k rzą ta ją  - to, czym są —  T obie do zawdzięczenia m ają , to Tw oja pra-
ca, to Tw oja, Szanowny D yrektorze, zasługa.

Jeże li ludziom, którzy u steru stoją  władzy, pomniki nawet częstokroć  
staw iają  i korne przed nimi uchylają  czoła, jeżeli zdobywcom mieczem i og-
niem tłumy przyklaskują  i trium falne wznoszą hi ki, jeżeli narody nawet ca łe 
siłą i gwałtem zmusza się do posłuszeństwa, to zbywa tam jednakowoż zawsze 
na tych czynnikach, k tóre z duszy i serca płyną i pochodzić muszą, a tymi są 
wdzięczność i m iłość, k tóre oto, Szanowny Ju b ilac ie , dziś tu zgromadzeni 
i otaczający Cię dawni uczniowie Tobie przeze mnie przynoszą.

K ończę , panowie, te nasze uczucia w tym jednym  zam ykając słowie: 
Niecli nam żyje jak  najd łużej Szanowny i Czcigodny D yrektor Łożyński“ .

Za takie pełne znaczenia słowa ju b ila t polską serdecznością  szczerze po-
dziękował. Po  kilku jeszcze dalszych mówcach przemówił miejscowy proboszcz 
ks. kan. Bartoszkiew icz w bardzo hum orystyczny sposób, k ładąc główny na-
cisk na to, że jedynym  niezbędnym warunkiem  potrzebnego spokoju i zadat-
kiem  pomyślnego w spółistnienia narodowości obok siebie, je s t równoupraw-
nienie mowy polskiej, którego mocą jednem u berłu poddani Boga chw alić 
i uwielbiać m ają , m onarchę czcić i k ra ju  prawa w ypełniać, oświatę sobie przy-
sw ajać i krzew ić , a wszelkie waśnie umilkną. Pana Danielewskiego na pomyśl-
ność wnuków ju bilata  w pięknym  obrazie wypowiedziany toast, że Polacy nie 
z kruszcu, ja k  naród niem iecki w W allhalli, lecz we wdzięcznych sercach za-
służonym mężom pom niki staw iają , by ł jakby  zapowiedzią kończącej się uczty. 
W ięc potworzyły się ściślejsze kó łka dawnych znajom ych i szczerych p rzy ja-
ció ł, którzy od opuszczenia szkoły che łm ińskiej po raz pierwszy się u jrzeli. 
W szczęła się pogawędka, opowiadano sobie o minionych czasach, dodawano 
otuchy do dalszej pracy“ .

Nieco obszerny ten opis obchodu 25-lecia dyrektorstw a Łożyńskiego, na-
leżałoby raczej podać w życiorysie Łożyńskiego, Ale ponieważ tam go opusz-
czono. umieszczamy go w niniejszym  szkicu. Zresztą  prace te w zajem nie się 
uzupełniają .

Obchód złotego jubileuszu służby państwowej Łożyńskiego przypadł na 
3 i 4 października 1881 r. D ok ładniej opisaliśmy go w biografii ju b ilata , dla-
tego tu tylko w krótkości n iektóre fak ta  podajem y. Pierwszego dnia obcho-
du, w poniedziałek 3 października o godz. 7 wieczorem wyruszył wielki koro-
wód z pochodniam i z ogrodu H otelu W erschego —  dziś na tym m iejscu stoi 
H otel Centralny. Poza kapelą  jecha ło na czele 6 studentów' en cou łeur na 
pysznych rum akach. Pochód ten podążył przed gmach gim nazjalny, sk łada-
jąc ow ację jubilatow i. N astępnie odbyło się w hali gim nastycznej przedsta-
wienie teatralne, 53 uczniów gim nazjalnych przedstaw iało rozm aite ustępy 
z autorów greckich, rzym skich, polskich, niem ieckich, francuskich i angiel-



skich. Gałę to przedstaw ienie kosztowało wiele trudów, ale udało się znako-
m icie. N azajutrz po nabożeństwie odbierał ju b ila t powinszowania na aułi 
g im nazjalnej, przy czym ze strony rządu wręczono mu wysoki order, a 2 wyż-
szych nauczycieli gim nazjalnych mianowano profesoram i. Po tym odbyła się 
uczta na sali gim nastycznej, a wieczorem  jeszcze raz powtórzono wczorajsze 
przedstaw ienie, na k tóre bardzo wielu dzień przed tym się docisnąć nie zdo-
łało. O jciec św. Leon X I I I  przysłał jubilatow i w łasnoręczny list z powinszowa-
niem  i błogosławieństwem, do łączając do tego swoją fotografię . P atrz  Przy-
jacie l Ludu nr 41 z dnia 14. 10. 1881. W szechnica w Bonn mianowała zasłu-
żonego jubilata doktorem  honorowym. D ługie opisy tego jubileuszu są 
w: Culmer Zeitung n r 80  i 81 , W estpreussisches V o łk«blatt nr 118 i 119. 
Niepełne 2 lata po przejściu na em eryturę  um arł Łożyński 26 7 1884 r.

P ięćdziesiątą  rocznicę  istnienia gim nazjum  obchodziło Chełmno 16, 17 i  18 
sierpnia 1887 r. z następującym  program em : W torek  16. 8. rozpoczęła się uro-
czystość o 7 ,30  przedstaw ienie m sofoklesow ej Antygony. W  środę o 9  nabo-
żeństwo w kościele gim nazjalnym , o 10 ,30 główna część uroczystości na auli, 
o 2 wspólny obiad w sali gim nastycznej, o godz. 7 w ieczorem  początek zabawy 
w ogrodzie Bengsa —  dziś H otel Centralny. W  czw artek 18 o godz. 2 po poł. 
Wymarsz na Kępę , tamże popisy gim nastyczne, gry i koncerty  kapel gimna-
zjalnych i strzelców . Confer program  nr L  str. 14 i 15.

Siedem dziesięciopięcioletni jubileusz gim nazjalny nie by ł w ogóle obcho-
dzony, ponieważ urzędowo nie jes t to w zwyczaju, a pryw atnie nie poczyniono 
do tego żadnych przygotowań . T ak  napisano w słow ie wstępnym do sprawozda-
nia za 3-cie 25-lecie bytu  gim nazjum . W tym czasie uległ ogólny kanon nauki 
w szkołach średnich ogólnej zmianie w r. 1892 i  1901. Z osobistej inicjatyw y 
cesarza W ilhelm a I I  zwołana została w r. 1890 k onferencja  szkolna do B e rli-
na i tam zredukowano ogólną liczbę godzin tygodniowych z 268  na 252. Niem-
czenie miało być odtąd ośrodkiem  ca łe j nauki. Liczbę  godzin tygodniowych 
■dla języka niem ieckiego podniesiono z 21 rua 26 a w r. 1901 na 28. Również 
zwiększono liczbę  godzin tygodniowych w gim nastyce z 8 na 12 w r. 1892, 
a na 15 w r. 190 L. Sta ło się to kosztem  języków  starożytnych, łaciny i greki, 
k tó re  obcięto z 77 wzgl. 40  godzin tygodniowo do 62 wzgl. 36  godzin. Chcia-
no tym osiągnąć zm niejszenie prac przygotowawczych w domu, a z drugiej 
strony wzmocnić tężyznę fizyczną  m łodzieży. Rozporządzeniem  m inistra 
oświaty —  pobudką był cesarz —  27. 12. 1890 r. zniesiono też łacińskie wy-
pracowania- W  r. 1901 podniesiono znów liczbę  godzili łacińskich do 68 ty-
godniowo. 5. 12. 1907 wprowadzono dla 3 najwyższych klas obowiązkowo ję -
zyk angielski, natom iast pozostawiono język francuski w tych klasach dowol-
nem u wyborowi.

Od 1. 10. 07  istniało przy tutejszym  gim nazjum  seminarium pedagogiczne, 
k tó re  przeniesiono tu dotąd z Brodnicy. 1892 zaprowadzono osobny egzamin
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dla uczniów kończących niższą sekundę, nadający im k w alifikację  do jedno-
rocznej służby w ojskow ej. Egzam in ten skasowano r. 1901.

Od m arca 1909 zaprowadzono na sem estr latowy na próbę  6 godzinną nau-
kę  przed południem, 1. 10. rozciągnięto tę zmianę także na zimę, a ponieważ 
modus ten okazał się w praktyce dobrym, zaprowadzono go na sta łe w roku 
1911. W  tym też czasie ograniczono, a można naw et mówić zniesiono ekstem - 
poralia, wogóle na „klasów ki" miano wprzód uczniów przygotować przez po-
przednie ćw iczenia i omawianie danego przedmiotu.

Liczba uczniów w 3 dwudziestopięcioleciu waha się między 181 a 37 9 . 
Najwyższą ilość liczy ł zakład bezpośrednio przed procesem  toruńskim , a n a j- 
mzszą 4  lata po procesie 181. T ak  dalece zdołali Niemcy zgnieść liczbę  te j 
słynnej niegdyś uczelni. „W ir miissen sa iib em "! krzyczał dyrektor Paulus i tak 
czyścił, tak  uprzątał, że w krótce nie byłoby zapewne kogo uczyć, ale u góry 
spostrzeżono, że gorliwy dyrektor aż zanadto skwapliwie ich rozkazy spełniał 
i przeniesiono go na zachód.

Obok gim nazjum , ściśle z nim złączony, istn ie je  od roku 1900 konw ikt, 
który  podlega nadzorowi osoby duchownej. Instytu t ten, pod nazwą Colle-
gium A lbertinum  na cześć św. W ojciecha ma za cel udzielanie pom ieszkania 
i wiktu uczniom katolick im  wyższych klas, którzy po ukończeniu nauk gim-
nazjalnych zam yślają się poświęcić stanu duchownemu. Pieniądze na Kon-
w ikt dał ks. D r Pob łocki i p. Geigcrowa.

Nie mam odnośnego programu pod ręką , żeby podać, w którym  roku 
utrącono z o fic ja ln e j nazwy: „K óniglich - K atliolisches Gyinnasium " wyraz 
„katlio lisches", w każdym razie stało się to po procesie toruńskim i słusznie 
z pewnością tw ierdzić można, że stoi to odcięci, przym iotnika „k a to lick ie " 
w związku przyczynowym z owym procesem .

O kościele gim nazjalnym , jego dziejach i kolejach  ukaże się osobna roz-
prawa. k tóra ze szkicem  niniejszym  i biografią  Łozyńskiego będzie stanowiła 
n ie jako  całość.

Zbliżamy się obecnie do ostatniego okresu dziejów gimnazjum tu te jsze-
go pod rządem zaborców. W  końcu m aja owego wiekopomnego roku 1914 
rozjechali się wychowankowie gim nazjalni w rozm aite strony na wycieczki. 
Pogoda była cudna, w je j  blasku nabiera ły zachodniopruskie błonia, lasy i wo-
dy coraz to śliczniejszych barw, coraz to ponętn iejszej krasy i woni oraz po-
wabu dla oka. Nawiasem mówiąc, na dowód, że Niemcy nie boją  się niczego 
na świecie prócz Boga, na dowód ich pokojowego usposobienia, kończono w ten-
czas z wielkim pośpiechem fortyfikow ania Grudziądza, na co wyznaczono* 
wówczas 300 .000 .000  m arek złotych. Przedstawiwszy w krótkich  słowach 
piękność tutejszych stron w pe łnej krasie i ozdobie, powiada ówczesny dyrek-
tor dr J iittn e r , że tak ślicznie ja k  tu, jest też w ca łych Prusiech i Niem czech. 
D latego też wiemy, czego w obecnej wojnie światowej bronim y, za co oddaje-



my „G ut unii B lu t ,m K ainpfe gegen bcuieluBtigen B arharen , im ivanipfe ge- 
gen Unorilnung unii Tyrannei"'. Już  z tych kilku słów widać, że Niemcy nie-
m al bez w yjątku wiedzieć nie chcieli o przyczynach i spowodowaniu wojny 
światowej. Ale dosadniej jeszcze charakteryzu ją  ducha krzyżackiego nastę-
pu jące wywody dyrektora: „D ie grossen Ferien  waren lner im O sten dem 
Ende nahe: Am 6 August sollte der U n terrich t wieder beginnen. Da ward 
unser W irken unii A rbeńen  auf dem frieillicłiBten aller G ebiete, dem der Un- 
terweisung und Erziehuug der Jugenik ja li auf w eitere W oclien hinausge- 
schohen.

Unsere Feinde glaubten, die giinstige Gelegenlieit sei nun enillich da. mit 
U eberm acht D eutschlanil zu iiberfallen  und zu ernicdrigen. sich selbst zu er- 
hóheii. VergesBen war der D ank, den sie den D eutschen, den L ehrern  der 
W elt auf allen Gehieten. schulileten, vergessen der D ank fiir das, was so Hele 
von ihnen auf unseren Schulen persóhnlich gelernt hatten, vergesseu der Dank 
fiir das W ohlwollen, das man ihnen hier im m er entgegenhrachte. Zu erbiirm- 
lichen Liignern wurden sie alle, die unsere und unseres K a iser j heilig - fried- 
liclie Gesinnuhg infolge jahrelangen A ufentlialtes bei uns kaunlen, kenneu 
mussten und ilocli m it ihren andcren VolksgenoBScn uns des Friedensbruches 
beschuldigten oder zu den Verleum dujigen der anderen stillschwiegen. Scliou 
ilarum bleiben die Schulen niclit zuriick im heiligen R achekriege und sollen 
es nicht bleiben. Sie rachen und sollen rachcn den schóden Unilank all jen er 
liignerischen fcigen „M itBchuler4‘, es lolit in all den Tausenden unserer Schil-
ler und F eh rer, die ins Feld  gezogen sinil, auser der Glut der F ieb e zum Va- 
terland audi ilie Glut des Zornes die verlaumderi.sehen undankbaren \ erra- 
ter, die hier im Fande aus gem em ster SelhstBucht so lauge Verehrung und 
Freu ndschaft gelicuclielt liatten"4. dalszym ciągu podaje dyrektor, że 27 
uczniów prymy zdało N otreifepriifung i poszło pod broń , z innych otrzym ali 
wszyscy, którzy się czy to z musu, czy też na ochotnika do wojska stawili, 
świadectwo prom ocji do następnej wyższej klasy. W ypróżniły się więc kla- 
sy, wyższa pryma przestała istn 'eć , w niższej prymie zaś i wyższej sekundzie 
było nieraz tylko po 1 m zniu. z niższej sekundy została połowa, naw'et z te rc ji 
poszło 4. Wyliczywszy jeszcze tych, którzy do W ielkanocy r. 1915 polegli 
wzgl. w jeństw o popadli, powiada dyrektor tak : „D er G ott der K riegsheere 
gebe den gefalleneu das eerdiente H im m elreich das ist unser G ebet, fiir  die sie 
gefallcn ! E r  trÓBte die V erw anilten, sie sind unser steten D ankbarkeit siclier. 
E r  erleich tere das Fos ilerer, die in der G efangenschaft bei unseren Feinden 
scbm acliten, siegenil werden ilire K am eraden sie erlosen“ .

U łatwiony egzamin dojrza łości zdało w Chełmnie, by wstąpić w szeregi 
w alczących. 29 gimnazjastów w pierwszym roku wojny a 51 otrzym ało z tego 
samego powodu prom ocję  do następnej klasy. Na chlubę naszej polskiej m ło-
dzieży trzeba powiedzieć, że n ik t nie zaciągnął się w szeregi w alczących, lecz
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wszyscy bez w yiątku pełnili służbę sam arytańską  w Czerwonym Krzyżu. Na 
W ielkanoc 1915  ukazał się ostatni drukowany program  gim nazjalny, odtąd 
zb względów oszczędnościowych nie czyniono tego. I  pod rządam i polskim i 
nie wydaje się drukow anych sprawozdań rocznych, a szkoda, gdyż program y 
takie stanowią ważne źródła h istorii danego zakładu.

K ończąc okres dzie >w gimnazjum z czasów pruskich, podajem y ku wia-
dom ości kierowników zakładu. Pierwszym  dyrektorem  był ks. K aro l R ich -
te r  z Paderbornu 1837 —  44 , z Chełmna powołano R ich tera  do Pelplina na 
kanonika i profesora kleryków , gdzie pozostał do r. 1852, odtąd do 1868 był 
kanonikiem  w Poznaniu, um arł 1869 w Trew irze. D r W ojciech  Łożyński k ie-
rował zakładem od 1844 —  82. D r Ja n  Iltgen  z K olonii 1883 —  95, umarł 
1911 jako  dyrektor w Trew irze, dr Fryd eryk  Preuss 1896 —  1901, umarł 
19± 1 jako  dyrektor w Braniew ie i poseł do parlam entu. D r M aciej Paulus 
1901 —  1906, odszedł do Siegburga, a po tym przejął 1911 po Iltgenie dyrek-
torium gimnazjum w Trew irze. D r. W ilhelm  G erstenberg 1906 —  12, w któ-
rym to roku  został prow incjonalnym  radcą  szkolnym (kuratorem ) w Pozna-
niu. Dr Hugon J iittn e r  1912 18, dr H. Schroer 1918 do stycznia 1920. —
O statni zdał zakład 21. 1. 20  rządowi polskiem u na ręce p. dyrektora dr. A nto-
niego Ryniew icza, który by ł dyrektorem  do 1922, po czym objął urząd wizy-
tatora szkół średnich na Pom orzu, a w r. 1926 został kuratorem  w W ilnie. 
Od 1922 do 26 k ieru je  zakładem p. Ja n  Szmyt, a od jego przejścia do K u ra-
torium Szkolnego w roli wizytatora dr Czesław Frankiew icz, autor h istorii 
Pom orza.

W spomniano już , że rząd polski przejął zakład 21. 1. 1920 r., ale urzędo-
we otw arcie nastąpiło dopiero po W ielkanocy tego r. Rozpoczęto je  nabo-
żeństwem w czasie którego zaśpiewano: „W eso ły nam dzień dziś n asta ł". 
Dusze wszystkich obecnych jakby  na skrzyd łach uniosły się w kornym  dzięk-
czynieniu aż hen przed tron Najwyższego. Zaiste wielki by ł tytu ł do dzięk-
czynienia Panu nad Pany! Przez pó łtora wieku w ciężkiej jęczeliśm y niewoli 
i udręce, a dziś jesteśm y narodem  wolnym, mamy własną o jczyznę, własny 
rząd i sejm , w łasne wojsko, sądy i szkoły, w których  uczą dziejów ojczystycli 
języka ojczystego, a mowa polska rozbrzmiewa swobodnie tam, gdzie długie, 
długie lat daiesiątki skazana była na m ilczenie. Rozlega ona sie bez dawnych 
ograniczeń , z mównic i uczelni, z urzędów i sądów, sejm u i koszar polskich, 
Uczą je j  się nawet wrogie M ichałki. Rozebrzm iał język polski znów z te j 
świątyni, z k tó re j go wyrugowano 45  lat temu 1. 10. 1875 r.

W  uroczystości otw arcia wziął udział liczny zastęp obywatelstwa z m ia-
sta i okoli i'v. W ładzę szkolną reprezentow ał kom . k u rator p. prof. dr Łę» 
gowski, dawniejszy uczeń  gimnazjum tutejszego, władzę adm inistracyjną  p ier-
wszy starosta polski p. dr Paweł Ossowski i burm . kom. dr K r c fft .  U roczy-
stość zakończono skromnym śniadaniem w H otelu Centralnym .
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Na zakończenie tego szkicu niech n.i będzie wolno wypowiedzieć jedną , 
ale ważną uwagę. Z chwilą, kiedyśmy uzyskali wolność, kiedy przestał nad 
nami wisieć b a t pruski, poczęły się też zaraz ujaw niać wady nasze, rozpoczęła 
się ogólna krytyka. W  sprawie szkolne} polega ona na tym, że wszyscy zda-
ją  się n a jlep ie j wiedzieć ja k  m łodzież wychować i  kszta łcić , odmawia się te j 
sztuki tylko... nauczycielom . Zapatrywanie tak ie przew rotne jes t nierozsąd-
ne i bardzo szkodliwe. Pam iętać  winniśmy, że szkoła ji  st dalszym ciągiem  
i uzupełnieniem domu rodzicielskiego. Im ściślejszy i serdeczniejszy będzie 
związek między szkołą a domem, tym ow ocniejsza będzie praca obojga. Od- 
dajem  swe skarby najdroższe szkole po to, by ona je  przez nauczanie wycho-
wywała na dobrych ludzi. Wychowanie ma wpływać na wolę, umysł i sposób 
m yślenia m łodzieży, ma ono w nich w pajać posłuch i poważanie dla obowią-
zujących praw nie tylko szkolnych, ale w ogóle praw pisanych . obyczajowych, 
m ają  zawczasu wdrażać poszanowanie władz i porządku, urabiać je j  charak-
te r i wieść do coraz w jższej doskonałości. P raca  to nader trudna i arcyważna. 
B y  była owocną, przelewa się na szkołę prawo ojcow skie i moc ojcow ska ale 
też i miłość i powagę o jcow ską , k tóre są nieod łączne w wielkim dziele wycho-
wywania i nauczania. Dwa te najw ażniejsze czynniki, szkoła i dom, powinny 
się wzajem wspomagać, chodzić zawsze ręk a  w rękę , a nie przeciwnie. Tylko 
m niejszą  część spędza dziecko w klasie pod nadzorem nauczycieli. Przybyw-
szy do domu powinno dziecko pod okiem  rodziców być pożytecznie zatrud-
niane, prace zrobić  schludnie i porządnie z przestrzeganiem  wzorowego, mo-
ralnego prowadzenia się. Nie wolno rodzicom  wobec dzieci poddawać zarzą-
dzeń nauczycielskich Ujem nej krytyce, ho tym podkopywaliby powagę szkoły 
i zaufam e do danego nauczyciela. Tylko wtedy odniosą rodzice i dzieci na-
leżytą  korzyść z nauki, jeś li szkoła i dom ida sobie wzajem na rękę .

M łodzieży polska! 90  lat upłynęło od założenia gimnazjum w Chełmnie. 
Ja k  olbrzym ia, wielce doniosła zaszła w tym czasie zm ian?! Zaiste deus mira- 
bilis, fortu na variabilis. D aw niej dom inujące stanowisko języka niem ieckie-
go w zak ładzie, polskiemu przeznaczono skrom nie tylko 2 godziny tygodniowo 
na każdą klasę , a z biegiem  czasu i tę odrobinę od jęto . Dziś gimnazjum zu-
pełnie wolne od niemczyzny,a język polski we wszystkich zakątkach tego za-
kładu, „m ile brzm i dla ucha, w serce wpływa“, łącząc radosną teraźniejszość 
z ponurą przeszłością . „N ie tak za mych czasów by ło“ , myśmy się z swą pol-
skością  kryć  musieli po zau łkach, ja rach , po ta jnych  ścieżkach i stokach gór, 
n ie za dnia, lecz o zm roku, unikając bacznego oka pruskiego żandarma i... pe-
dagoga. Tobie, m łodzieży kochana, dano to, za czym myśmy z w ielkim  utę-
sknieniem  wzdychali więc korzysta j w ca łe j pełni z nauk ojczystych sobie na 
chlubę , Bogu na chwałę, a O jczyźnie na zdrowy pożytek, by polskość te j k ra-
iny by ła wiecznotrwałą.

Chełmno, dnia 26 lipca 1927 r. Ja n  N ierzw icki

56



Pierwsze miesiqce powojenne
Urywek z przemówienia wygłoszonego na uroczystym 

obchodzie stulecia gimnazjum chełmińskiego

ażdy z uczestników chełm ińskich uroczystości jubileuszow ych in tere-
suje się przede wszystkim tym i latam i, podczas których był uczniem, 
względnie, jeżeli chodzi o profesora, nauczycielem  gimnazjum chełm iń-

skiego i ma skłonność uważać w łaśnie tę epokę za najw ażniejszą  w h istorii szko-
ły. U legając te j słabości, mógłbym i ja  utrzymywać, że nie było w ażniejszej chwń 
li w dziejach zakładu naszego, jak  pam iętna Wiosna przełomowa w r. 1920. 
kiedy to, po przyłączeniu Pom orza do Polski, język ojczysty i narodowy duch 
polski w kroczył o fic ja ln ie , w pełnym trium fie, do stare j uczelni. A  jednak, je -
żeli chodzi o całość Pom orza i o wychowawcze prom ieniow anie gimnazjum przez 
stosunkowo nieliczną , ale narodowo znakom icie uświadomioną in teligencję  pol-
ską, to. mimo wielkiego blasku lat pow ojennych, za znacznie ważniejsze trzeba 
uznać lata przedw ojenne, podczas których polscy gim nazjaliści uczyli się 
wprawdzie o ficja ln ie  po niem iecku, ale równocześnie wyrabiali w sobie przez 
wzajemne odtlziaływanie na siebie .deały polskie, by im pozostać wiernymi do 
końca życia. Tem u to okresowi przedwojennem u zawdzięcza gimnazjum che ł-
m ińskie swe wielkie znaczenie narodowe, dzięki też temu okresowi jes t ono w 
oczach każdego Pom orzanina otoczone specjalną  atm osferą  uczuciową, na k tó -
rą  składa się i słuszna duma Pom orza ze swej przeszłości, i pewna tkliw ość i 
gorące przywiązanie do wspomnień z owych twardych lat niewoli, rzeczywiście 
,.górnych i chm urnych“ . Słuszną je s t tedy rzeczą , że owym czasom pośw ięca-
my najw ięcej uwagi przy rozważaniach jubileuszow ych nad minionym stule-
ciem . ,-----------------------------

Przyznając z góry, o ile chodzi o znaczenie szkoły w życiu pom orskim , 
suprem ację  latom  przedwojennym , mogę z tym większą śmiałością tw ierdzić, że 
o wiele barw niejsze i ciekawsze były lata pow ojenne, a zw łaszcza pierwsze m ie-
siące, następujące bezpośrednio po objęciu  całego szkolnictw a pom orskiego 
przez nowe władze, przez Polskę . M ija od te j chwili dopiero lat siedem naście: 
stanowi to tylko drobną chwilę w życiu całego narodu, ale w życiu jednego czło-
wieka jes t to okres dość długi, to też wypadki owych czasów należą  już  do hi-
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storii, zw łaszcza dla obecnych uczniów gimnazjum z tego prostego powodu, że 
znaczna większość ich nie żyła jeszcze wówczas na świecie. D la nas, ludzi star-
szych, biorących bezpośredni udział w ówczesnych w ydarzeniach, obraz icli tra-
ci zwolna kontury jasne w skutek ca łej masy nowych wrażeń, niezm iernie silnych 
i w yjątkowo obfitych  w latach  następnych aż do dni ostatnich. W szystkie wyda-
rzenia z r. 1920 zaczynają  się pokrywać patyną  historyczną , uszlachetniającą  je , 
ale zarazem odbierającą  im bezpośredniość i świeżość życia. Cóż będzie za k il-
kadziesiąt lat? O ile nie uda się nam ich uratow ać przed zapomnieniem przez 
zbieranie 'dokumentów, odnoszących się do owych czasów, i przez spisywanie 
bezpośrednich wspomnień, przepadną one w zupełności dla dalszych pokoleń . 
Nie w padając w przesadną manię historyczną , k tóra każe zbierać  w archiwach 
wszystkie dokumenty nawet najdrobniejsze, sądzę, że żadna epoka nie zasłu-
guje bardziej na pieczołowitą  troskę  i ochronę  przed zapomnieniem niż owe wiel-
kie dni zm artwychwstania Polski, przy łączenia Pom orza do M acierzy i trium -
falnego powrotu mowy polskiej do szkól i urzędów pom orskich. Obecny obchód 
jubileuszowy ma też między innymi i ten ce l: utrw alenie w pam ięci historycz-
n e j te j w ielkiej epoki. O graniczając się do drobnego je j  odcinka, do dziejów gim-
nazjum  chełm ińskiego, wyobrażam sobie, że kiedyś, za lat kilkadziesiąt, będą 
ludzie nam iętnie się rozczytywać w książkach odnoszących się do tych lat prze-
łomowych, że z wielką ciekaw ością  będą się pytali, jak  to odbywało się p rze j-
mowanie szkól przez nauczycieli polskich, ja k  wyglądała praca dawnych nau-
czycieli Niemców pozostałych z nowymi nauczycielam i polskim i, ja k  przera-
biano program y szkolne, jak  organizowano nowe życie w szkołach polskich 
i t. d. Ponad wszystkie zaś pytania będzie się w ybijało zagadnienie, ja k  przedsta-
wiała się m łodzież, k tórą  szkolnictwo zaborcze pozostawiło w spadku nowej 
szkole polskiej

M nie, który pochodziłem z M ałopolski i do ostatn ie j chwili pracowałem  v\ 
jednym  z lwowskich gimnazjów, interesow ało osobiście najbard zie j to zagadnie-
nie i łatwo każdy Polak , a zwdaszcza nauczyciel polski zrozumie m oje wzrusze-
nie, w tym m om encie, gdym jako pierwszy dyrektor spolszczonego gimnazjum 
otw ierał po raz pierwszy drzwi do klasy, aby zetknąć  się twarzą w twarz z m oi-
m i nowymi uczniami.M iinowoli powtarzałem w duszy znane słowa z .,W esela", 
których g łęboki sens określił znakom icie tę chwilę osobliwą,

„R zecz daleka —  taka b lisk a"
O każdym też z tych uczniów mogłem powiedzieć, że jest to 

„K toś  mi znany, niespodziany, 
ktoś serdeczny, ktoś kochany, 
ktoś , o którym  jeszcze wczora 
tylko we śnie, tylko w m arze..... “

Chciałem ich jak  najprędzej poznać. Rzecz jasna interesow ał m nie ich 
stan wiedzy, lecz bynajm niej n ie  była to kwestia najw ażniejsza. W iedziałem  o
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poważnej pracy w szkołach niem ieckich, z drugiej strony zdawałem sobie spra-
wę, że pięcioletnia wojna pozostawiła i na tym polu zgubne skutki: liche odży-
w an ie  m łodzeży w wieku szkolnym, brak  nauczycieli, zamykanie szkół na m ie-
siące zimowe z powodu braku opału —  wszystko to musiało się odbić u jem nie 
na rozw oju intelektualnych  ̂ naszych uczniów. Nie miałem też żadnej wątpliwości 
co do ich uczuć patriotycznych; wiedziałem, że serca moich m łodych wycho-
wanków b iją  gorącym tętnem , podniesionym do najwyższego napięcia niedaw -
nymi wrażeniami, bo dopiero przed kilku tygodniami przeżyli niezapomniany 
dreszcz zm artwychwstania. W  dziejach Pom orza chyba tylko nasi ojcow ie w 
wieku X V -tyin , po pokoju toruńskim  za Kazim ierza Jagiellończyka, przeżywali 
podobnie wzniosłe chw ile, ja k  ówcześni nasi uczniowie. W idzieli oni także 
i witali wojsko polskie wchodzące po długich latach  rozłąki i brali udział na 
rynku chełmińskim w uroczystej Mszy dziękczynnej za zmartwychwstanie 
Ojczyzny. A więc i uczuć narodowych moich uczniówr byłem pewny.

N atom iast bardzo interesow ała mnie kwestia ich języka, tego najw ażniej-
szego środka porozum iewania między ludźmi, a w szkole głównego łącznika 
między nauczycielem a uczniem. Dołączało się do zainteresow ania pedagogi-
cznego i inne natury ogólno-narodowej: pytanie, do czego doprowadziła wr 
szkole najkonsekw entniejsza w dziejach nowożytnych polityka wynaradawia-
jąca . Otóż dziś po latach siedemnastu, kiedy odpowiedź na to pytanie nie ma 
w sobie cienia nawet krytyki, a tym m niej łatw ej, lecz bezrozum nej ironii 
możemy odpowiedzieć na nie, że z tym językiem  było niezupełnie dobrze W 
klasach wyższych z przyjem nością  mogłem stwierdzić, że znaczna część ucz-
niów mówiła językiem  ojczystem  wcale poprawnie. By ła to przeważnie zasługa 
Pelplina. W iadom o, że do wyższej sekundy, odpow iadającej m niej w ięcej obec-
n ej klasie siódm ej gim nazjalnej przysyłało progiinnazjum  pelplińskie, znane 
pod nazwą ..Collegium M arianunT‘ swoich absolwentów. M ieszkali oni w są-
siedniej bursie i tworzyli w klasach wyższych najbard zie j wyrobioną, uświada- 
mior.ą narodowo, zwartą grupę, w ładającą  najlep ie j językiem  polskim . Pelpli- 
niacy stanow ili prawdziwie wartościowy m ateriał uczniowski. K ró tk i ten  ustę- 
pik  niech będzie okolicznościowym hołdem dla ca łe j działalności wychowaw-
czej Pelplina, którem u w dużej m ierze zawdzięcza dzisiejsze Pom orze swą obec-
ną fizjonom ikę  polską , a nasze gimnazjum swoich najlepszych uczniów pol-
skich. B yli Pelpliniacy nadawali ton klasie i przyczyniali się do je j  polszczenia, 
toteż  w pierwszych latach  na całym Pom orzu, może z w yjątkiem  Torunia, gim-
nazjum  chełm ińskie miało najliczniejsze klasy wyższe i gdy w innych gimna-
zjach pom orskich pozostawało, z powodu em igracji in teligencji n iem ieckie j, 
bardzo niewielu uczniów, po trzech czy czterech zaledwie, to u nas klasy te li-
czy ły po kilkunastu uczniów.

Poza zwartą grupą Pelpliniaków  inni uczniowie przedstaw iali się bardzo 
rozm aicie. M ieliśmy zrazu jeszcze kilku Niemców, którzy nie um ieli ani słowa
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po polsku, ale byli i Polacy, którzy pod tym względem nie wiele się od nich 
różnili. Pam iętam  jednego z nich, którego nazwiska ze zrozum iałych względów 
nie wymienię, choć bardzo tego ża łuję , gdyż brzm iało ono, tak nazwisko ja k  i 
:mię chrzestne, wyjątkowo rdzennie po polsku, coś w rodzaju: Janusz W oj-
ciechowski. Ten to Janusz, sympatyczny rumiany m łodzieniec, uczeń  ówcze-
snej najwyższej klasy, czuł się Polakiem , ale zapewnia! o tym po niem iecku, 
gdyż po polsku nic nie umiał. M aturę zdawał po niem iecku i w krótce ja k o  
ochotnik wstąpił do arm ii polskiej.

N auka wszystkich przedmiotów, ale przedewszystkim nauka języka pol-
skiego z klasam i o tak różnolitym  sk ładzie była wyjątkowo trudna. Z począt-
ku, przez pierwszy kw artał, część przedmiotów była wykładana w języku nie 
m ieckim  przez nauczycieli Niemców (m atem atyka, przyroda i częściowo filo -
logia klasyczna). W ywierało to naturalnie ujem ny wpływ na całość naszej pra-
cy, ale dla części uczniów m iało tę dobrą  stronę , że do tych przedmiotów, k tó -
re głównie operują  wyrazami technicznem i, uczniowie pomału się wdrażali, wy-
rab ia jąc i bogacąc swój język polsł i przy nauce innych przedmiotów, zw łaszcza 
języka ojczystego i historii. Trudności wprost niepokonane stanowiło dla ucz-
niów tłum aczenie tekstów  łacińskich i greckich, w ym agające, jak  wiadomo, 
doskonałego opanowania wszystkich subtelności tak języka polskiego ja k  i ję -
zyka oryginału. Nasi biedni uczniowie mordowali się nad konstruowaniem  dłu-
gich okresów polskich, nieraz operując skromnym zasobem słów usłyszanych 
w mowie potocznej, zabarw ionej m iejscowym  kolorytem , oddawali tekst łaciń -
ski czy grecki w form ie prawdziwie oryginalnej. Niestety nic pamiętam żad-
nych przykładów, któreby ilustrowały należycie ten Syzyfowy trud naszych ów-
czesnych uczniów; pozostał mi w pam ięci jed en  przykład ani najhardziej cha-
rakterystyczny, ani najbardz.e j dowcipny. Jed en  uczeń  klasy szóstej, tłum acząc 
łacińskie „antiqui R om am ", oddał to w m iejscow ej gwarze przez „starzi Rzim- 
n lok i“, co w jego wymowie brzm iało m niej w ięcej ja k  starzi zim nioki. Nie po-
trzebu ję  zapewniać, żeśmy starali się pomagać serdecznie te j m łodzieży w je j 
borykaniu z trudnościam i językowym i unikając nie tylko ironii, k tóra by była 
w tych wypadkach nonsensem a nawet ciężkim  grzechem  narodowym, ale trak -
towaliśmy te błędy z ja k  największą  pobłażliwością , widząc w nich tylko ślady 
nienaw istnej szkoły wrogiej. Zdaje mi się, że wbrew niektórym  wprawdzie nie-
licznym , ale w swoim czasie głośnym oskarżeniom , byliśm y raczej za pobłażliwi 
gdyż bo jąc się nawet najdrobniejszej pom yłki w osądzeniu uczniów słabych, bro-
niących „lę stale trudnościam i językow ym i, przebaczaliśm y im często i w tych 
wypadkach, kiedy przyczyną słabych odpowiedzi było zwyczajne lenistwo, ta 
wada powszechna, uczniów wszystkich czasów. B yć  może. Trudno było w te j 
sprawie tak subtelnej i tak indywidualnie zróżniczkow anej u tra fić  we w łaści-
wą m iarę , co byłoby niewątpliwie n a jlep ie j. Jeże li jednak było to niemożliwe, 
to już  lep iej, ze wspomnienie o przesadnej naszej pobłażliwości pozostało w pa-

60



m ięci naszych by łych uczniów, niż gdyby pierwsze ich  m iesiące czy lata  pobytu 
w szkole polskiej zostały zatrute przesadną, nieusprawiedliwioną surowością, 
n ie przebaczającą  błędów w języku polskim te j m łodzieży, która wraz z całym 
społeczeństwem pom orskim  czekała z m iłością  i w iernością  na pow rót Ojczyzny 
i dzięki temu w łaśnie jęykow i uratowała dla P olsk i dostęp do Ba łtyku. Że w 
w alce te j, w k tó re j „tw ierdzą  był każdy próg“ a pociskam i słowa mowy o jczy-
ste j, m usiały być i straty , to rzecz oczywista; najw ażniejsze, że walka skończy-
ła rię zwycięstwem.

Przy nauczaniu wszystkich przedmiotów zwracal.śmy uwagę >na naukę ję -
zyka polskiego, lecz naturalnie główny ciężar n ie jako troski o podnoszenie szyb-
kie poziomn spadał na polonistę . Sam objąłem  naukę języka polskiego w pri- 
mie, odpow iadającej dzisiejszej klasie ósm ej, nadto w każdej klasie wziąłem so-
bie po jed n ej godzinie języka polskiego, by uczniów wszystkich poznać i na tle 
pogawędek polskich, względnie ćwiczeń  gram atycznych posuwać ich  znajom ość 
języka ojczystego. W  prim ie mieliśmy uczniów ośmiu; była to klasa najm niej li-
czna. Trudno było dla te j grom adki, k tó ra  miała w krótce kończyć szkołę, zna-
leźć odpowiednią metodę nauczania i dokonać odpowiedniego wyboru m ateria-
łu. B o d a j najw ięcej trudności wywoływała różnica w znajom ości języka polskie-
go u poszczególnych uczniów. Dwóch nie umiało zupełnie po polsku (jeden 
N iem iec, drugi wyżej wspomniany Janusz), dwóch rozumiało po polsku, lecz 
wyrażało się z pewną trudnością , natom iast cz tere j pozostali mówili po polsku 
swobodnie. Kogo tu uczyć? K toś  musiał być skrzywdzony. Zdecydowałem się 
na lekturę  Pana Tadeusza, pragnąc, by ci m aturzyści wynieśli ze szkoły jedno 
silne wrażenie i poznali szczytowe dzieło naszej literatury . Przy bardzo powolnej 
lekturze dawałem mnóstwo w yjaśnień  językow ych, historycznych, obyczajowych, 
stosu jąc ich poziom prawie do każdego z moich uczniów indywidualnie, tak np. 
dwaj uczniowie, nieum iejący po polsku, uczyli się pierwszych kilka wierszy na 
pam ięć, tak  ja k  się uczyli Ody H oracego, po dokładnym przetłumaczeniu i w yja-
śnieniu każdego słowa. K lasa była inteligentna (uwaga ta odnosi się do trzech 
klas najwyższych); uczniowie zaprawieni do m etodycznej pracy w szkole, z po-
ważnym zasobem wiedzy gram atycznej i literack ie j, tworzyli bardzo wdzięczny 
zespół dla uczącego.

Lecz to, co było najw ażniejsze, to ten niesłychany n astró j szczęścia, który 
nam się wszystkim udzielał. Panowało między nami jakieś  porozum ienie widocz-
ne w każdej wymianie spojrzeń , czysta radość, że oto tu w tym gimnazjum, gdzie 
jeszcze przed niedawnym czasem mowa polska była ścigana, a język niem iecki i 
duch pruski rozpościera ł się dumnie, teraz nasza gromadka czyta swobodnie i 
zachwyca się pięknością  poem atu zrodzonego z tęsknoty poety za utraconą  
ojczyzną . Czytało się o Niemnie i pagórkach niew ielkich ziemi now ogrodzkiej, a 
przez okna patrzyło się na W isłę, „panieński ostrów“, cudne wzgórza chełm ińskie 
t rozleg łe równiny sięgające daleko do Sw iecia, gdzie widoczne były ruiny zam-
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ku krzyżackiego. Byliśm y naprawdę na ojczyzny ło n ie" i żadna lektura nie 
piogla wprowadzić lep iej tych m łodych ludzi w atm osferę  polską , by mogli ..na-
pić  się, nadyszeć ojczyzny1' za ca łe dwanaście lat szkoły pruskiej.

W tym przyszedł nagle z K uratorium  rozkaz odbycia bezzw łocznie egzami-
nu dojrza łości. Po kilku więc tygodniach nauki odbyliśmy gdzieś z końcem  maja 
egzamin m aturyczny, który w tych warunkach m iał charakter raczej form alny, 
ho naw et znaczną część przedmiotów odpowiadali m aturzyści w języku niem iec-
kim . W  pierw szej chwili nie rozumiałem te j nag łej decyzji władz szkolnych. Nie-
stety wyjaśniły ją  w krótce wypadki w ojenne. W krótce po egzaminie m aturzyści 
znaleźli się w szeregach wojskowych i, jak  później się dowiedziałem, zachowywa-
li się na froncie bardzo dzielnie. Nasz Janusz, jako  artylerzysta polski, znalazł 
się niespodziewanie „nad błękitnym  Niem nem 11', którego poetyczny opis dał mu 
przed paru tygodniami sposobność nauczenia się pierwszych polskich wyrazów 
literack ich ....

K lasa następna, wyższa sekunda, odpowiadająca dzisiejszej siódm ej, była 
już  klasą  norm alną  i liczyła uczniów" kilkunastu. B y li to naprawdę zdolni, sym-
patyczni i w całym tego słowa znaczeniu porządni m łodzieńcy. Zżyłem się z nimi 
dobrze w roku następnym, kiedy byli uczniam i klasy ósm ej. N ajw ięcej miłych 
wspomnień z czasów m o je j pracy w gimnazjum chełm ińskim  jest związanych z 
tą klasą . W iększość w ładała wcale poprawnie językiem  polskim, a i reszta ucz-
niów, którzy zrazu napotykali na w ielkie trudności w języku polskim , posuwała 
się szybko naprzód tak, że przy końcu roku szkolnego, w chwili, gdy zasiadali 
do m atury, odpowiadali wszyscy w ję z j ku ojczystym  zupełnie swobodnie. P o -
ziom te j klasy był wysoki i to nie tylko w stosunku do innych klas ówczesnych 
naszego gimnazjum, ale i w stosunku do klas ósmych wielu innych gimnazjów w 
ca łej Polsce. Pam iętam , że przemówienie pożegnalne wygłoszone w im ieniu ko-
legów wobec licznych gości przez m aturzystę  Edmunda M asiaka było wypowie-
dziane pod względem językowym wzorowo, a treścią  swą i polotem  robiło na 
wszystkich uczestników  uroczystości g łębokie w rażenie. Podobne przemówienie 
mogłoby być wygłoszone w W arszawie. K rakow ie czy Lwowie i wszędzie musia-
łoby zyskać pełne uznanie. Dziś cały szereg byłych uczniów te j dobrej klasy za j-
m uje w ybitne stanowiska na Pom orzu, że wymienię dwóch najlepszych uczniów: 
p. M asiaka, wyżej wspomianego, obecnie sędziego Sądu Okręgowego w Bydgosz-
czy i p. Leona R aszeję , w te j chwili prezydenta m iasta Torunia, najm łodszego, 
chyba prezydenta m iasta w Polsce.

Nie zamierzam w podobny sposób charakteryzow ać dalszych klas i ograni-
czę się do jed n ej ogólnej uwagi. W  stosunku do klas wyższych, robiących korzy-
stne wrażenie pod każdym względem, klasy niższe były bardzo słabe i to pod 
względem ogólnego rozwoju intelektualnego, ja k  też i pod względem znajom o-
ści języka polskiego. Zjawisko to dość trudne do wytłumaczenia ma, zdaje się, 
głębsze podłoże. T ak  przynajm niej wskazywałyby wyniki naukowych badań
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prof. uniw. poznańskiego D ra Jaksy-Bykow skiego, który przez kilka lat po w oj-
nie studiował m etodycznie psychologię m łodzieży szkolnej w ca łe j Polsce i w 
tym celu zbadał poziom kilkudzięsiąt klas w najrozm aitszych częściach kra ju . 
Otóż stwierdza on, że m łodzież rozwija się. w tem pie stosunkowo powolnym, lecz 
rozwój je j  postępuje stale i w klasach najwyższych szkoły średniej i na uniwer-
sytecie dopędza ona i  często przegania swoich rówieśników z innych części P o l-
ski a. co najw ażniejsza, okazuje w pracy nad sobą najw ięcej wytrwałości. Na 
podstawie jednego gimnazjum chełm ińskiego nic mogłem wówczas wysnuwać 
żadnych ogólnych wniosków, stwierdziłem tylko z pewnym zdziwieniem, że róż-
nice w rozwoju są n ieproporcjonalnie w ielkie między m łodzieżą klas niższych 
i klas wyższych. N ajw idoczniej występowała w sexcic (dawna klasa początkow a, 
do k tó re j przyjmowano uczniów 9-cio letnich), a w łaściwie w obu sextach, bo 
obok dawnej sexty, która do ukończenia roku szkolnego m iała jeszcze kw artał, 
utworzyła się ze świeżo zapisanych uczniów nowa i liczna klasa, sexta B .

Tą  klasą  najm łodszą  zająłem  się na jgorliw ie j; objąłem  w n ie j naukę łaciny, 
dobrze wiedząc, że przez długi czas będzie to głównie nauka języka polskiego. 
By ły to dzieci m ile, grzeczne, karne, ale riaogól bardzo słabo przygotowane do 
nauki w szkole średniej. W ynikało to przede wszystkim z te j przyczyny, że u- 
jem ne skutki w ojenne, o których wyżej wspominałem, dawały się najhardziej 
odczuwać w szkole powszechnej, skąd w łaśnie ci wstępniacy świeżo przyszli.

Z takim  to bardzo zróżniczkowanym zespołem uczniowskim zaczęła się na-
sza praca nauczycielska i wychowawcza. W ymagała ona wiele trudu, zwłaszcza 
w klasach niższych, ale była w yjątkow a wdzięczna. Nie znam słowa częściej uży-
wanego na określenie pracy pedagogicznej, niż ten wyraz ..wdzięczny1''. Przez 
częste używanie i nadużywanie straciło ono pierw otną  siłę i  w artość i stało się 
dzisiaj pustym dźwiękiem. Otóż chciałbym  w tym m om encie słowu tem u przyw-
rócić  jego istotną  treść  i  pełną świeżość i powtórzyć z naciskiem , że nasza praca 
w latach pow ojennych w gimnazjum chełm ińskim  by ła naprawdę „wdzięczna4”. 
By ło to wynikiem wielu szczęśliwych okoliczności. Z odległości siedemnastu lat 
uważam za słuszne podkreślić z nich następujące: Życzliwe i m iłe odnoszenie 
się wszystkich m ieszkańców Chełmna do grona nauczycielskiego wytwarzało dla 
nas radosną atm osferę  pracy. Trudno cytować poszczególne nazwiska obywateli 
chełm ińskich, jedno jednak wymienić muszę. Je s t to dla mnie osobiście nawet 
potrzebą  serca. Myślę tu o śp. X. D r. Zygmuncie Rogali, ówczesnym proboszczu 
chełm ińskim , późniejszym  kanoniku katedralnym  pelplińskim , zmarłym w pełni 
sił żywotnych 1 1 . 3. 1932. K s. Rogala był naszym przyjacielem , brał udział we 
Wszystkich uroczystościach szkolnych, wygłaszał ochotnie m łodzieży gim nazjal-
nej piękne i g łębokie nauki rekolekcy jne, jako  prelegent z ram ienia che łm ińskie-
go K o ła T . N. S. W . miewał niezwykle in teresu jące odczyty o przeszłości Chełm-
na i nawet w pierwszym roku, kiedy brak ło nauczycieli, podjął się nauki łaciny 
w jed n ej klasie. W  lecie 1920 r. burza wojenna zagnała do Chełmna setki rodzin
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polskich z dalekich kresów, głównie z Mińszczyzny. W Chełmnie założono od-
dzielnie gimnazjum żeńskie dla uczenie, pochodzących z Kresów . W ielka część 
kresówek (tak  je  powszechnie nazywano w Chełmnie) m ieszkała w internacie 
utrzymanym ze skrom nych zasiłków M inisterstw a O pieki Spo łecznej i  cierpiała 
w ielki nedostatek. W  m ieście utworzono powiatowy kom itet niesienia pomocy 
tem u internatow i, a duszą K om itetu  był niestrudzony Ksiądz Proboszcz Rogala. 
Szanowaliśmy też go i kochali wraz z całym m iastem  i dziś gdy podczas obchodu 
jubileuszowego jego ukochanego gimnazjum nie możemy, niestety  widzieć w na-
szym gronie Jeg o  dosto jnej postaci, pragnę, by tych parę słów świadczyło o na-
sze j w iernej pam ięci o Nim i o sta łe j wdzięczności naszej za Jeg o  pomoc dla na-
szych ówczesnych wysiłków wychowawczych.

N astępnie słuszną rzeczą  je s t uznać zasługi samych uczniów, ich karność, 
pilność, przywiązanie do szkoły, dbanie o je j  honor. Postępy m łodzieży w nauce, 
zw łaszcza w języku polskim , były bardzo wydatne, prawie z każdym tygodniem 
rzu cające się w oczy. M łodzież jakby  odczuwała wielkość przeżywanych chwil 
historycznych i ze swej strony chciała okazać się ich godną. I  wreszcie pozostaje 
mi uwydatnić jeszcze raz bodaj może najw ażniejszą  przyczynę, dla k tó re j naz-
wałem naszą ówczesną pracę  nauczycielską  w yjątkowo wdzięczną. B y ła nią sta-
le towarzysząca naszym wysiłkom świadomość w ielk iej roli szkoły polskiej, prze-
konanie, że odrobimy skutki stupięćdziesięcioletniej niewoli i że każda nasza 
dobra lek c ja , każdy uczciwy wysiłek wychowawczy przyczynia się do pełnego 
zbratania i zlania się  Pom orza z całą  Polską  w jedną , nierozerw alną  na zawsze 
riodzmę.

4—  D r Antoni Ryniewdcz —
dyrektor gimnazjum chełm ińskiego w latach  1920— 1922.
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K R O N I K A
Gimnazjum chełmińskiego w czwartym 25-leciu

jego istnienia
Gimnazjum chełm ińskie obchodziło co 25 la t swego istnienia uroczyście 

jubileusz. Dnia 3 sierpnia 1912 r. upłynęło 75 lat od założenia gimnazjum, 
lecz rocznicy te j nie obchodzono, gdyż społeczeństwo m iejscow e z nieznanych 
powodów nie dato inicjatyw y do obchodu, a dyrektor zakładu D r Hugo Jiittn e r  
tą sprawą nie chcia ł się zająć.

O becnie m ija 100 lat istnienia te j zasłużonej placów ki k ulturalnej, więc 
zwyczajem ustalonym dyrektor gimnazjum przedkłada w ogólnych zarysach 
h istorię  zakładu.

Będzie to oczywiście obraz niedokładny i często niekom pletny, gdyż brak 
m iejsca nie pozwala na szersze potraktow anie przedm iotu, a nadto i inne 
trudności się tu w yłaniają . Do roku bowiem 1914/15 wydawała dyrekcja 
gimnazjum stale sprawozdania roczne, na których przy redagowaniu historii 
zakładu można się było oprzeć. Od tego roku, zapewne z przyczyn w ojennych, 
sprawozdania roczne przestały wychodzić. Z czasów polskich mamy tylko 
jedno sumaryczne sprawozdanie za lata 1919/20 —  1928/29, tak  ogólnikowe, 
ze obraz życia szkolnego w owym okresie zupełnie się zaciera.

Pozostały jednak niewydane drukiem  sprawozdania roczne dyrektorów, 
które tu w niniejszym  szkicu zużytkowuję.

Szczególnie in teresu jące jes t sprawozdanie za czas od roku 1915/16 do 
1919/20, k tóre zredagował w roku 1922 p. Dyr. Ja n  Szmyt, i  k tóre w całości 
bez zmiany przytoczę.

Gdy dyrektor gimnazjum D r W ilhelm  G erstenberg opuścił zakład w czer-
wcu 1912 r., powołany na wyższe stanowisko do Poznania, ob jął stanowisko 
dyrektora D r Hugo Jiittn e r . Przem aw iając z te j okazji do uczniów w auli, 
Uznał za potrzebę  przedstawić korzyści, jak ie  daje uczniom nauka języków 
klasycznych. Nic ważniejszego w życiu zakładu się nie wydarzyło w następ-
nych latach. Jedynie zasługuje na wzmiankę, że w roku 1913 szerzyła się 
Wśród m łodzieży szkolnej szkarlatyna, która parę o fia r zabrała. Szko ła jako 
antidotum  na tę chorobę  stosowała energicznie ćwiczenia fizyczne.

Przyszed ł pam iętny rok 1914. Uczniowie klasy najwyższej dopuszczeni 
zostali w sierpniu do egzaminu dojrzałości i wyruszyli w pole. Uczniowie



z niższych klas, którzy objaw ili zamiar wstąpiena ilo w ojska, otrzym ali pro-
m ocję  do klasy wyższej. Gdy 20  sierpnia 1914 r. rozpoczęto rob szkolny, wyż-
sza pryma przesta ła istn ieć , niższa pryma i wyższa sekunda miały tylko po 
1  uczniu, niższa sekunda liczy ła tylko połowę, nawet z wyższej te rc ji poszło 
na plac boju 4 uczniów.

K ronika Zakładu w latach 1915/16 do 1919/20 red ak cji dyrektora Ja n a  Szm yta.
R ok  1915/16.

W  aktach zakładu brak  pod tym rokiem  wzmianki o jakichś  ważniejszych 
wydarzeniach. Z protokółów konferency jnych, z księgi ogłoszeń dla grona 
nauczycielskiego i uczniów, z korespondencji urzędow ej D yrektora i rozporzą-
dzeń władz wyłania się obraz jednostajnego życia szkolnego. E cha w ielkiej 
wojny o d bija ją  się w nakazach sk ra jn e j oszczędności i ostrożności wobec szpie-
gów, w nawoływaniach do wszelkiego rodzaju zbiórek i składek na rzecz 
państwa, arm ii, inwalidów. I  rzeczywiście sk ładki płyną o b fic ie ; m łodzież znosi 
m etale, gumę, pestki, zbiera i suszy zioła, podpisuje pożyczkę w ojenna. Naz-
wiska ofiarodawców przeważnie niem ieckie, lecz nie brak i polskich. Sumy 
m arek złożonych w z łocie dosięgają kilkunastu tysięcy. Propaganda pożyczki 
nie ustaje, wzmagana prem iam i a nawet obietnicą  dni wolnych od nauki 
szkolnej, o ile wysokość sk ładek odpowie oczekiwaniom  d yrekcji. Odbywają 
się wykłady osób wojskowych o przyczynach wojny, o je j  różnych fazach : 
tłumaczy się m łodzieży ideową stronę  w alki, w k tó re j naród o pe łnej ducho-
wej i m aterialnej kulturze stanął do walki przeciw brakow i wiary, nieporząd-
kowi, gwałtowi („gegen Unglauben, Unordnung, Tyrannei“ ).

W o łania o pomoc dla zagrożonej ojczyzny niem ieckiej nie m ija ją  bez 
echa. Tworzą się związki m łodzieży o charakterze gimna'styczno-wojskowym 
t. zw. „Jugendkom pagnien“ , pozostające pod silnym wpływem w ojskow ej ko-
mendy garnizonowej. Ćwiczenia prowadzone przy pomocy podoficerów  nie 
musiały jednak wywierać zbyt dodatniego wpływu na m łodzież, gdyż czyta-
my słowa sprzeciwu rodziców, nawet narodowości n iem ieckie j, narzekania na 
panujące tam prostactw o i deklaracje w ycofu jące uczniów z organizacji.

Stosunek władzy szkolnej do uczniów Polaków  nacechowany jest daw-
nym pruskim  duchem ; w yjątkow o pozwala się polskiej m łodzieży na wzięcie 
udziału w polskiej lo terii dobroczynnej, z patetycznym  nakazem  przyzwoitego 
zachowania się „ais Schulcr einer deutschcn lióheren A nstalt“ .

„W ir miissen sicgen“ powtarza się raz po raz w odezwach D yrektora tło 
m łodzieży, lecz za tymi słowami wyczuć można czający się n iepokój. Nauka 
odbywa się jeszcze prawie norm alnie, gdyż pobór do w ojska nie uczynił znacz-
niejszych szczerb w gronie nauczycielskim . Nieznacznie dały się we znaki kw a-
terunki w ojsk.

Następne lata szkolne: 1916/17, 1917 18, 1918 19 i 1919*20 określić  można 
w ten  sam sposób, zaznaczając przecież , że niepokój ledwie widoczny w po-
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przednim  okresie, rośnie w m iarę przed łużania się wojny. Tym  siln iej akcen-
tu je się konieczność sk ra jn e j oszczędności, tym goręcej odwołuje się do 
ofiarności i patriotyzm u m łodzieży. Coraz w ięcej dni wolnych od nauki z po-
wodu braku opału. Już  w m iejsce Prow'. K ol. Szkolnego w Gdańsku, polska 
w ładza szkolna nadsyła swe rozporządzenia. P ru sk i duch jednak żyje i opiera 
się żądaniom Tow. gimii. polskich, proszących o użyczenie sali gimnastycznej- 
na ćwiczenia dla swych członków'.

Telegraficzne rozkazy z B erlin a  zezwalają na przyśpieszenie egzaminu 
dojrza łości wr terytoriach , m ających przypaść P o lsce ; abiturienci zostają  zwol-
nieni od egzaminu piśm iennego. Urzędnicy otrzym ują  rozkazy chwilowego 
pozostania na swych stanowiskach aż do decyzji z Berlina.

Aż wreszcie w księdze ogłoszeń zakładu, pod Nr. 66, z dnia 3 lutego 1920 
czytam y co następu je: „D as Gyinnasium ist am 21. Jan u ar 1920  der polni- 
scheu Regierung iibergeben worden. D ie Anstalt wird fu r diesc in der bis- 
herigen Ordnung w-eiter gefiilirt‘c -— czyli, że „dnia 21 stycznia 1920 r. Rząd 
Polski przejął w swe posiadanie gim nazjum , zakład ma być dalej prowadzony 
jako rządowy polski^.

K om isja dla spraw szkolnych i wyznaniowych wyznaczyła jako doradcę 
ks. D r. Rogalę , proboszcza chełm ińskiego. W  rzeczywistości wskutek braku 
opału nauki nie by ło i cały luty i m arzec schodził na likwidowaniu spraw' od-
chodzących członków grona Niemców.

1. IV . 1920  r. opuścili Chełmno, by się udać do Niem iec łub na inne 
m iejsce służby w' Polsce:

1 ) dyr. Schróer (M unster),
2) prof. D om kę (W olgart, Pom orze),
3) prof. B ren ig  (Elbing),
4) ks. M etzner (Grudziądz),
5) K ruse (H ciligenstadt, Sachsen),
6) D r R iese (Naumburg aa der Saale),
7) R oeth  (M arburg).

Nie mogąc się pożegnać z uczniami, dyrektor Schróer w księdze ogłoszeń 
zwrócił się dnia 31 m arca do uczniów z następującym i słowami: „Poniew aż  
w lutym i m arcu nie było nauki, nie mogłem zebrać wszystkich uczniów, by 
się z nim i pożegnać. W obec tego żegnamy się tak  ja , ja k  i wszyscy moi wy-
jeżdżający koledzy z nim i pisem nie. Składam y wszystkim kochanym  uczniom 
serdeczne pożegnanie, zakładowi zaś życzymy' błogosławieństwa Bożego“ .

Pożegnanie to zostało odczytane w pierwszy dzień nauki.
Nowy dyrektor zakładu, D r A ntoni Ryniewiez, mianowany przez M ini-

sterstwo b. D zielnicy P ru sk ie j, dekretem  z dnia 17 m arca 1920 L . dz. 14-IIb ., 
przyjecha ł do Chełmna i rozpoczął pracę  przygotowawczą do otw arcia nowego 
kursu po feriach  w ielkanocnych. Ponieważ w ostatnim  roku szkolnym od-
padło wiele dni nauki z powodu braku opalu, K om isja dla Spraw Wyznanio-
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wycli przy W ojewództwie Pom orskim  w Toruniu postanowiła nie zamykać 
roku szkolnego na W ielkanoc, ale prowadzić go dalej do 30  czerw ca. Ważny 
wpływ na tę decyzję  m iał także wzgląd na inne ziemie Rzeczypospolitej, 
w których  rok szkolny kończy się 30  V I; w ten sposób można było od razu 
osięgnąć pewną u nifikację  ze szkolnictwem  polskim . Uczniowie, którzy wy-
jeżdżali do Niem iec lub przechodzili do życia prywatnego, otrzym ali na pod-
stawie specjalnego rozporządzenia m inisterialnego świadectwa odejścia z pro-
m ocjam i do klas wyższych.

Zmiany w gronie nauczycielskim  wykazane są w statystyce nauczycieli 
pod odnośnym rokiem .

D nia 12. IV . 1920 odbyła się pierwsza k on feren cja  nauczycielska w języku 
polskim . D yrektor złożył hołd pam ięci przodków naszych, którzy swą energią 
i cnotam i wyratowali polskość Pom orza, a tym samym i same ziemie dla P olsk i; 
wskazał nowe cele narodowej szkoły i wezwał obecnych do wzniesienia potró j-
nego okrzyku na cześć Rzeczypospolitej. O krzyk ten powtórzyli tak  nowi jak  
i dotychczasowi członkowie grona.

15 kwietnia po nabożeństwie rozpoczęła się nauka. Uroczystość z powo-
du odzyskania charakteru  narodowego zakładu obchodzono 5 dni później. 
W kościele gim nazjalnym  odbyło się uroczyste nabożeństwo dziękczynne, pod-
czas którego chór gim nazjalny śpiewał pieśń  w ielkanocną  „W eso ły nam dzień 
dziś nasta ł“ . W auli po nabożeństwie zgromadziła się liczna publiczność, m ło-
dzież odśpiewała „B oże coś Polskę“, „O to dziś dzień krwi i chw a ły" i „R o tę“ . 
D yrektor w dłuższym przemówieniu rozwinął myśli, wypowiedziane na pierw -
szej k onferencji. Prezes K om isji Szkolnej D r Łęgowski opowiedział o organi-
zacji szkolnictwa na Pomorzu i witał nowego dyrektora wraz z nowymi człon-
kam i grona. Proboszcz ks. D r Rogala i starosta D r Ossowski składali w pięk-
nych słowach życzenia zakładowi na jego nową drogę życia.

0  godz. 12  przyjecha ł w ten dzień, specjalnie z powodu święta szkolnego, 
wojewoda pom orski D r Daszewski, który z powodu zepsucia się samochodu 
w drodze nie mógł zdążyć na czas. W ojew oda, sam uczeń  były tutejszego 
gim nazjum , w ielbiciel Chełmna i jego przeszłości, wyraził żal, że nie może się 
bezpośrednio z uczniami podzielić swymi uczuciami radości i szczęścia, że sta-
rożytne gim nazjum , k tóre tylu wychowało dzielnych pracowników" pom orskich, 
będzie odtąd już  otw arcie uczyło języka ojczystego, którego starsze pokolenie 
uczyło się w tajem nicy. N azajutrz D yrektor opowiedział uczniom o wszystkim, 
co słyszał z ust W ojewody i  życzył im, by i oni kiedyś tak  m ile i z taką  wdzię-
cznością  wspominali Chełmno i lata, spędzone w m urach tego zakładu.

Od samego początku nauka odbywała się zupełnie norm alnie, mimo znacz-
nych trudności, jak ie  sprawiał ca łkiem  świeży dobór grona i nowy język 
wykładowy. M łodzież, zw łaszcza w klasach niższych, nie znająca dobrze języka 
ojczystego, zaniedbana w ogóle od k ilku lat z powodu wojny, przedstawiała 
trudny m ateria ł. B rak  podręczników polskich był wprost k atastrofą ; dopiero
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po kilku tygodniach udało się zdobyć pewną ilość czytanek polskich, —  zresz-
tą używano dotychczasowych podręczników niem ieckich. Jeżeli się zważy, 
że i większa część grona po raz pierwszy po polsku uczyła, to można zrozum ieć, 
ja k  ten język rozbrzm iew ający początkowo w szkole był daleki od poprawnego 
języka polskiego.

Uczniowie narodowości n iem ieckiej przeważnie opuścili zak ład; zostało 
w ca łej szkole tylko kilkunastu, ale i wśród Polaków byli tacy, którzy mało 
rozum ieli po polsku; trzeba więc było często w toku nauki mówić w obu 
językach i uczniowie m ieli swobodę wyboru, w którym  z języków  chcieli 
odpowiadać.

Poza tym należy nadm ienić, że p. Hessling i Fabian  uczyli tylko po nie-
m iecku. profesorow ie zaś D r M alotka i Slass posługiwali się przeważnie ję -
zykiem niem ieckim . Mimo tych wszystkich przeszkód postęp byl jednak wi-
doczny i już po dwóch m iesiącach ch łopcy lep iej rozum ieli to. co się do nich 
mówiło po polsku niż z początku.

W rozkładzie m ateria łu starano się prowadzić naukę w dalszym ciągu; 
w historii uwzględniano przede wszystkim dzieje Polski. W klasach wyższych 
ł j.  sekundzie niższej i prym ie, czytano Pana Tadeusza, jako  najpiękniejszy 
wstęp do zaznajom ienia się z językiem  i życiem polskim. Z innych zmian za-
znaczyć należy wprowadzenie geografii Polski po 1 godzinie w klasach wyż-
szych i naukę jęz. francuskiego zamiast angielskiego w trzech najwyższych 
k lasach; zmiana ostatnia było spowodowana brakiem  dobrego znawcy języka 
angielskiego.

3 m aja obchodziło gimnazjum z całym miastem rocznicę  w ielkiej K onsty-
tu cji. W 3 wielkich oddziałach wyruszyła m łodzież i grono nauczycielskie ze 
sztandarem na rynek, gdzie odbyła się uroczysta msza połowa. W  wilię uro-
czystości zebrała się m łodzież w auli, chór odśpiewał k ilka pieśni narodowych, 
a prof. Ja n  Dziedzic wyjaśnił m łodzieży znaczenie K onstytucji.

20  czerwca odbyła się piękna uroczystość chrztu łódek gimn. Zam iast 
dawnych nazw germ ańskich, otrzymały one nazwy rodzim e: „W is ła", „N ie-
m en", „ F a la "  (opis obchodu w' Nadwiślaninie N r 142 z dnia 24. 6. 20).

Dnia 8 czerwca odbył się ustny egzamin dojrza łości pod przewodnictwem 
D yrektora zakładu. Z 8 kandydatów 7 otrzym ało świadectwa dojrzałości.

Dnia 26  czerwca uczniowie otrzym ali świadectwa roczne i rozpoczęły się 
w akacje. Yi kilka dni później udzielił ks. biskup Klunder bierzmowania ucz-
niom w kościele gimnazjalnym.

Dalszą kronikę  zakładu podaję na podstawie zapisków dyrektorów .
Podczas w akacyj 1920 r., gdy cała Polska przeżywała dni grozy inw azji 

bolszew ickiej, 20 uczniów klas najwyższych wstąpiło do arm ii. Fala  bolszew ic-
ka dotarła do najbliższego powiatu. Z Chełmna wysłano oddział w ojska, który 
przy odpieraniu bolszewików pod Brodnicą  zdobył kancelarię  dywizji sowiec-
k ie j. W śród papierów znaleziono 36  książek różnych autorów' rosyjskich. —
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Małą tę b ib lioteczkę  ofiarow ał dowódca twierdzy che łm ińskiej- generał B ijak . 
b ib liotece nauczycielskiej naszego gimnazjum.

W śród nastroju  radosnego rozpoczynano rok szkolny 1920 '21 uroczystym 
nabożeństwem dnia 1 września. K lasa V II i \ I I I  były ściągnięte z powodu b ra-
ku uczniów żo łnierzy; w kl. \ II I  było przez cały wrzesień  3  uczniów. Przez 
wrzesień , październik i pierwszą połowę listopada w racali ci uczniowie  ̂ w oj-
ska i już  od 1  listopada udzielano wszystkich przedmiotów oddzielnie w kla-
sach V II i V III .

D nia 28  listopada 1920 r. święcił nasz zakład z innymi miejscowym i szko-
łami średnimi rocznicę  powstania listopadowego pięknym  wieczorem w sali 
Ilo telu  Centralnego. D yrektor D r Ryniewioz wygłosił odczyt o em igracji pol-
sk ie j po r. 1831. Resztę  wieczoru wypełniły popisy w okalno-deklam acyjne 
i odegranie sztuki okolicznościow ej „Dwie roczn ice", u łożonej przez prof. Dr 
Stolarzew ica i p. D r H. Sławarską . Drugi obraz te j sztuki wprowadził na 
scenę przedstaw icieli prawie wszystkicłi ziem polskich, a wiersze wygłoszone 
przez synów i córki Pom orza, Poznańskiego, G. Śląska, Krakow a, Lwowa. W ar-
szawy, W ilna i U krainy wywarły na obecnych g łębokie wrażenie.

15 stycznia 1921 zaszczycił nasz zakład swą obecnością  J .  E . Ks. K ardy-
nał E . D albor z Poznania.

8 czerwca 1921 r. udała się m łodzież wraz z gronem nauczycielskim  do 
portu, by wraz z całą ludnością powitać N aczelnika Państw a, przejeżdżającego 
statkiem  z Fordonu do Grudziądza.

W  dtiiacłi 13 i 14 września 1921 odbył się  w murach gimnazjum zjazd 
byłych Filaretów  i Filom atów  pom orskich w liczbie przeszło 250.

Podczas fery j w ielkanocnych 1922 r. wzięła m łodzież z V II i \ IIT klasy 
udział w ogólnej w ycieczce pom orskiej do W arszawy na skutek  zaproszenia 
Prezesa Rady M inistrów  Ponikow skiego.

W  dniu 9 m aja 1922 zwiedził nasze gimnazjum Prem ier i zarazem M ini-
ster W . R. i O. P- Antoni Ponikow ski i ofiarow ał 300 .000  m arek na bibliotekę  
gim nazjalną .

Dnia 20 stycznia 1923 rozpoczął się kurs jazdy konnej w koszarach 8 p«- 
Strzelców  Konnych, zorganizowany przy życzliwym poparciu władz w ojsko-
wych: w kursie tym uczestniczyło około 30 uczniów kl. A II i V III . Nauka od-
bywała się w dwu godzinach tygodniowo.

Dnia 17 lutego 1923 zwiedziła zakład kom isja m inisterialna, złożona m ię-
dzy innymi z p. D r. Łopuszańskiego, w icem inistra oświaty, ks. Cieplińskiego, 
p. Żłobickiego p. Radwana, p. kuratora D r. R iem era. w izytatora p. D r. Ryuie- 
wicza, w izytatora p. Śliwińskiego.

24  kwietnia 1923 bra ła nasza m łodzież udział w przywitaniu na rynku 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej W ojciechow skiego. W  czasie przeprawy 
przez W isłę towarzyszył Panu Prezydentow i na łodziach gimnazjalny klub 
w ioślarski.
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D yrektor zakładu p. Szm yt wygłosił szereg wykładów krajoznaw czych, 
ilustrowanych przeźroczam i dla uczniów. W  związku z tym nastąpiło też uru-
chom ienie „K ina Szkolnego44 w auli. Przedstaw ienia odbywały się kilka razy 
w miesiącu dla m łodzieży szkolnej.

Skutkiem  rozporządzenia Min. Skarbu i K uratorium  Okręgu Szkolnego 
Pom orskiego musiał nasz zakład złożyć w Oddziale Banku Polskiego w Byd -
goszczy na rzecz Skarbu  Narodowego swój zbiór m onet złotych i srebrnych 
ogólnej wagi 753 gr srebra i 11 gr złota. W ydanie nastąpiło w dn. 24 m aja 1924, 
pozbaw iając zakład cennych numizmatów w ilości 278  sztuk m onet srebrnych 
i 4 m onet złotych.

Dnia 12 września 1924 nabyto dla gim nazjalnego K lubu W ioślarskiego 
łódź dębową. Koszta je j  nabycia pokryto w przew ażnej części z daru W ydzia-
łu Powiatowego Chełmińskiego, po części zaś z funduszu gier i zabaw.

Dnia 7 listopada 1924 nastąpiło otw arcie pracowni fizycznej na I  pię-
trze, gdzie odtąd dwa razy w tygodniu gromadziła się m łodzież klas wyższych, 
by pod kierow nictwem  nauczyciela p. Lotza ćwiczyć się w przeprowadzaniu 
doświadczeń i badań  z różnych zakresów fizyki.

Od 8 stycznia 1925 odbywały się w auli co pewien czas radiokoncerty dla 
m łodzieży i publiczności. Aparat zakupiono ze sk ładek uczniów i z daru 300 
złotych, ofiarowanego przez W ydział Powdatowy. P racę  instalacyjną  wykonał 
nauczyciel p. Lotz. Aparat wraz z zainstalowaniem kosztował około 1800 zł.

Dnia 15 lutego 1925 odbył się za staraniem  K ó łka L iterackiego  im. T o -
masza Zana wieczorek muzykalno - wokalny w sali Hotelu C entralnego. M ię-
dzy innymi odegrano „K ordiana44, „Spisek koronacyjny44. Z dochodu przezna-
czono część na b ibliotekę  K ó łk a . 100 zl zaś na dalsze leczenie chorego kolegi 
Chmielewskiego w Zakopanem.

Na koszt leczenia i utrzymania w Zakopanem wymienionego ucznia z kk 
M l wyłożono w' ^oku szk. 1924/25 1303,31 zł. Fundusz ten zebrano z darów 
nauczycieli, uczniów' i ludzi dobrej woli. Na ten cel przeznaczyła również So- 
dalicja  M ariańska dochód z zabawy, urządzonej 14 listopada 1925.

Dnia 26 stycznia 1927 zawiązało się z inicjatyw y D yrektora zakładu przy 
tutejszym  gimnazjum „K o ło Opieki R od zicielsk iej44. Na zebraniu organiza-
cyjnym  wygłosi! dyr. D r Frankiew icz re fera t o celu i zadaniach K ola. Po re-
feracie  odbyły się wybory członków Zarządu.

Dnia 3 lutego urządziła nasza m łodzież „W ieczór Fredrow ski44, na k tó -
rym między innymi odegrano kom edię A. F red ry  pt. „N ikt innie nie zna44.

W  czasie od 19 do 26 m aja kilkunastu uczniów wraz z D yrektorem  bra ło 
udział w wycieczce do Warszawy i W ilna.

26 m arca 1929 gościł zakład w swych m urach ks. biskupa Galla.

20 kwietnia 1929 została odsłonięta w westybulu zakładu tablica ku czci 
dyrektora Łożyńskiego, wykonana przez art. p. Pajzderską  z Poznania. U ro-
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czystość zaszczycił swą obecnością  p. wojewoda Lam ot, ks. ks. biskupi D r Oko-
niew ski i D om inik, p. kurator Szwemin, p. dow. O. K. V III  gen. Pasławski 
i inni.

Nadzwyczaj uroczyście obchodził zakład 10-tą  rocznicę  powrotu Pom orza 
na łono Ojczyzny. Po uroczystym nabożeństwie w dniu 22 lutego 1930 udała 
się m łodzież wraz z gronem nauczycielskim  do Strzelnicy, gdzie odbvla się 
uroczysta akadem ia, urządzona staraniem  wszystkich m iejsc, szkół średnich.

Sk ładając hołd wielkiemu m istrzowi języka polskiego, Janow i Kochanow -
skiemu zakład urządził uroczystość ku jego czci. Między innymi odegrano 
„Odprawę posłów greckich“ Kochanow skiego.

W  dniach 13— 15 września 1930 bawił w Chełmnie biskup chełm iński 
ks. Stanisław  Okoniewski, w którego przyjęciu cala szkoła brała udział. O stat-
niego dnia pobytu w Chełmnie udzielił ks. Biskup w kościele gimnazjalnym 
bierzm owania uczniom naszego zakładu. Po bierzmowaniu A rcypasterz od-
wiedził nasz zakład, gdzie go powitał D yrektor zakładu, a uczeń S tefan  G ło-
wacki wygłosił wiersz, którym  przed stu laty witano biskupa w C łiełmnie

Dnia 5 października 1930 gościł nasz zakład w icem inistra W . R. i O. P. 
ks. Dr. Żongołowicza. Powitany przez D yrektora i uczniów wygłosił w auli 
dłuższe przemówienie o powołaniu nauczyciela - wychowawcy.

Na dzień 30 listopada z ra c ji 100 rocznicy powstania listopadowego przy-
gotowała czytelnia uczniów ,,W ąrszaw iankę““ Wyspiańskiego i urocz, akadem ię .

D nia 11 listopada 1931 odegrano z ra c ji święta państwowego w sali kina 
„H alka 11 przedstaw ienie pt. „P łow ce11. Sztukę  wyreżyserował prof. Sobczak, 
kostiumy wypożyczono w teatrze toruńskim . Następnego dnia powtórzono tę 
sztukę dla uczniów szkół powszechnych.

10 kw ietnia 1932 obchodził zakład niezwykle uroczyście dzień nadania 
naszemu gimnazjum im ienia K róla Kazim ierza Jagiellończyka. Po podnie-
sieniu flagi państwowej i uroczystej mszy św iętej, odbyła się w auli uroczysta 
akadem ia, k tórą  zaszczycił swą obecnością  p. wojewoda Pom orski K irtik lis  
i p. kurator Okręgu Szkoln. Pom orsk. D r M ichał Pollak. Obraz K róla K azi-
m ierza Jagiellończyka, który obecnie wisi w auli, wykonał prof. Orłowski 
z Chełmży.

Dnia 4 grudnia 1932 odbyła się akadem ia ku czci Stanisława W yspiańskie-
go, na zakończenie k tó re j m łodzież nasza przy pomocy uczenie gimnazjum żeń-
skiego odegrała „Wesele/1. Przedstaw ienie reżyserował p rof. Sobczak.

D nia 24 lutego 1933 pożegnała m łodzież dyrektora D r. Czesława F ran -
kiew icza, odchodzącego na równorzędne stanowisko do K am ionki Strum iłłow ej.

R ok  szkolny 1933/34 rozpoczął się 21 sierpnia. P ro f. Styrna ł kierow ał 
zakładem do dnia 8 września 1933 t j. do przybycia dyrektora A. W antucha.

2 grudnia 1933 odegrali uczniowie w sali gim nastycznej komedię Fredry  
pt. „Dożywocie11.

2 i 3 grudnia urządził zakład w sali rysunkowej wystawę książek.
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5 m aja 1935 odegrali uczniowie sztukę pt. „Zagłoba swatem'"'.
12 m aja 1935 spotkał cały naród cios bolesny: zakończył życie M arszałek 

P olsk i Jó z e f Piłsudski. Cały zakład pogrążył się w g łębokiej żałobie, w ko-
ściele gimnazjalnym wysłuchali uczniowie dnia następnego Mszy św.

Przy końcu m aja 1935 gościł w naszym zakładzie biskup chełm iński ks. 
D r Stanisław Okoniewski. D yrektor wraz z gronem nauczycielskim  przywitał 
Księdza Biskupa w auli.

W grudniu 1935 odbył się w naszym zakładzie kurs modelarstwa lotniczego, 
a kilku uczniów wzięło udział w konkursie modeli lata jących.

W  lutym 1936 część grona nauczycielskiego wzięła udział w kursie z za-
kresu o. p. 1 ., a w kilka m iesięcy później reszta grona otrzym ała odpowiednie 
wyszkolenie w tym zakresie.

R ok  szkolny 1936/37 rozpoczął zakład nabożeństwem żałobnym. Uczeń  
bowiem kl. V I I ,  Stroiński, który był w czasie w akacyj na kursie szybownictwa 
w U slianow ej, stracił tragicznie życie, rozbiwszy się wraz z szybowcem.

W  kronice powyższej znalazły się tylko fragm ent) życia szkolnego. Życie 
lo w dobie ostatn ie j tj. od r. 1920 było nadzwyczaj bu jne, barwne, in teresu ją -
ce. Szkolnictw o bowiem szukało nowych dróg, tworzyło nowe programy nau-
czania, szukało nowych metod pracy. Nowa państwowość polska wymagała 
czynnej postawy tak nauczycielstwa ja k  uczniów wobec problemów państwo-
wych.

M łodzież winna się przygotować do życia obywatelskiego.
W szystkie uroczystości państwowe obchodzi! zakład w swvcli m uracli. 

dzień 19 m arca, I ł  listopada. 1 lutego, 3 m aja by ł w szkole obchodzony uroczy-
ście. W szystkie przejawy życia znajdowały echo w szkole.

Zycie religijne m łodzieży otaczała szkoła troskliwą opieką , co roku ucznio-
wie mieli reko lekcje , przystępowali wspólnie do spowiedzi i Kom unii św. przy-
najm niej trzy razy w roku.

W ycieczki większe lub m niejsze urządzano co roku. chcąc dać możność 
m łodzieży poznać k ra j własny i ukochać go w ca łe j jego rozm aitości. Kolejno 
poznawali uczniowie m iejscow ości bliższe, stopniowo poznali: Toruń , Byd-
goszcz, Grudziądz, Poznań , Kraków'. W arszawę, W ilno. Ze szczególną miłoś-
cią zwracali się ku polskiemu morzu, Gdynię zwiedzali k ilkakrotnie.

D Y R E K T O R Z Y  GIM N A ZJU M  W  O STA TN IM  25-LEC IU .
W lipcu 1912 został dyrektorem  zakładu po ustąpieniu Dr. W. Gersten- 

berga p. D r Hugo J iittn e r  i pozostał na tym stanowisku do 30 czerwca 1918 r.
D r H enryk Schroer byl dyrektorem  od 1 lipca 1918 r. do 31 m arca 1920 r. 

Bliższych szczegółów biograficznych wymienionych powyżej dyrektorów' brak 
w aktach gim nazjalnych.

Pierwszym dyrektorem  polskim po przejęciu  zakładu przez W ładze pol-
skie był D r A ntoni RyniewJcz. Urodzony 14 września 1881 w M ielcu (woj.
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krakow skie), ukończył gim nazjum  w B och n i 1900 r. Po odbytych studiach uni-
w ersyteckich we Lwowie, W iedniu i Paryżu złożył egzamin nauczycielski 
w 1905 r. Ja k o  nauczyciel języka polskiego i francuskiego pracował od 1  
września 1905 r. w gim nazjach państwowych w Stanisławowie, Sniatynie, 
i Lwowie aż do wybuchu wojny, w k tó re j bra ł udział od samego początku ja -
ko austriacki o ficer rezerwowy. Od 1916 do 1919 r. był dyrektorem  gimna-
zjum  M acierzy w K ijow ie i organizatorem  szkolnictw a polskiego na Rusi. Po-
wróciwszy do Polski był dyrektorem  gimnazjum w Chełmnie od 1 kwietnia 
1920 r. do 1. lipca 1922 r.. następnie wizytatorem szkół średnich na Pomorzu 
od 1922 r. do 1925 r .; w roku 1924 pełnił przez dwa m iesiące obowiązki K ura-
tora Okręgu Szkolnego W ołyńskiego. Od r. 1925 do 1928 był K uratorem  
Okręgu Szkolnego W ileńskiego, a od 1928 do 1929 K uratorem  Okręgu Szkol-
nego Łódzkiego. W dniu i m aja 1929 został przeniesiony w stan spoczynku. 
Od 1929 do 1934 był dyrektorem  prywatnego gimnazjum im. R outalera w W ar-
szawie. Je s t  autorem  licznych prac z zakresu literatu ry , gram atyki, historii 
i pedagogiki.

Ja n  Szm yt, dyrektor gimnazjum od września 1922 r. do 30 września 1926 r.

Urodził się dnia 15 lutego 1883 r. w Celestynowie w W . K s. Poznańskim . 
Po przeniesieniu się rodziców do b. G alicji, uczęszczał do gimnazjum najpierw  
we Lwowie, następnie w Podgórzu (K rakow ie), gdzie złożył w roku 1901 egza-
min dojrza łości. Ukończy ł wydział filozoficzny U. J .  w K rakow ie, słuchają" 
wykładów filozofii klasycznej i języka polskiego. Egzam in nauczycielski zło-
żył wr roku 1907.

Ja k o  nauczyciel pracował w gimnazjum w Podgórzu, a następnie od 1 
września 1907 do 30 kwietnia 1919 w Bochni, z przerwą 33 m iesięcy, spędzo-
nych na w ojnie. Od dnia ł m aja 1919 do 31 sierpnia 1922 r. był nauczycie-
lem państwowego gim nazjum  w Inowrocławiu, prowadząc w' ostatnim  roku 
równocześnie prywatne gimnazjum żeńskie im . M. K onopnickiej.

Od września 1922 r. był dyrektorem  gimnazjum męskiego w Chełmnie. 
Od 1 października 1926 do 31 m arca 1927 r. pełnił obowiązki w izytatora szkół 
średnich w K uratorium  Okręgu Szkolnego Pom orskiego, zaś od 1 kwietnia 
1927 mianowany został wizytatorem  w tym samym m iejscu służbowym.

Zrzekłszy się stanowiska w izytatora ob jął z dniem 1 sierpnia 1927 r po-
sadę dyrektora państwowego V gimnazjum im. lietin . St. Żółkiewskiego we 
Lwowie, którą  piastował do chwili przeniesienia go w stan spoczynku tj. do 
dnia 30 czerwca 1935 r.

Obok zajęć  szkolny cli zajmował się pracą  naukową, wydal kilka żywo-
tów świętych, prowadził pracę  odczytową, przez pewien czas zastępczo reda-
gował „D ziennik K ujaw ski44. W  czasie plebiscytu na W arm ii był zajęty jako 
sekretarz kom itetu polskiego i tłumacz do języka w łoskiego między tym kom i-
tetem  a m isją  wioską w Kwidzynie.



Obecne Grono Nauczycielskie wraz z dyrektorem
stoją: prof. (iiitiche, pr»f. Sobczak, prof. RoMJiitrctt* 

siedzą: prof. Siuda, k-̂ , prof. ZicliiUki. dyr.
r, prof. Styrnał. prof. Michalski, prof. Hohemlorf 
Wantuih. prof. ■Beinhigliń«4»a, pi )f. Cieśliński



Następnym dyrektorem  był D r Czesław Frankiew icz. Urodzony w roku 
1887 w Nadworny, pracę  nauczycielską  rozpoczął w 1912 r. M inisterstwo W . R. 
i 0 .  P . rozporządzeniem z dnia 2 1 . X . 19^6 przeniosło go z gimnazjum państwo-
wego w Gnieźnie, gdzie pełnił obowiązki nauczyciela, na równorzędne stano-
wisko do państwowego gimnazjum męskiego w Chełmnie, pow ierzając mu rów-
nocześnie kierow nictw o zakładu. Z dniem 1  m aja 1927 zostaje D r Fran kie-
wicz definitywnie dyrektorem  zakładu.

Rozporządzeniem  M inisterstwa W . R . i 0 .  P . z dnia 28  stycznia 1933 r. 
został dyrektor Frankiew icz przeniesiony w drodze konkursu na równorzędne 
stanowisko do państwowego gimnazjum w Kam ionce - Strum iłłow ej. Zmarł 
dnia 12 kw ietnia 1933 r.

W ięcej szczegółów1 biograficzny cli w aktach gim nazjalny cli niema.
W iadomo powszechnie, że D r Frankiew icz pracował naukowo i wydał dzieło 
o Pom orzu.

W  czasie od 11 października 1933 r. (dyr. Frankiew icz był na urlopie, 
a następnie został przeniesiony) do 31 sierpnia 1933 r. powierzyło K uratorium  
Okręgu Szkolnego Pozn. tymczasowo kierow nictwo p. prof. M. Styrnałowi.

Od 1 września 1933 r. do chwili obecnej je s t dyrektorem  gimnazjum 
A ndrzej W ańtuch.

Urodzony 30 listopada 1884 r. w Burzynie (powiat tarnow ski), do gimna-
zjum uczęszczał w Tarnow ie, gdzie zdał egzamin dojrza łości w r. 1906. Studia 
uniw ersyteckie odbył w Krakow ie, gdzie na wydziale filozoficznym  studiował 
filologię  klasyczną  i język polski. Egzam in nauczycielski zdał na Uniw ersyte-
cie Jagiellońskim  w roku 1911. Służbę nauczycielską  odbywał począwszy od 
J września 191] r. w gimnazjum św. Anny. gimnazjum \ i gimnazjum św. J a c -
ka w K rakow ie aż do 31 m arca 1919 r. z przerwą przeszło lat czterech, przez 
k tóre przebywał na wojnie.

Od l  kwietnia 1919 r. do 31 sierpnia 1928 r. był nauczycielem  gimnazjum 
św. Magdaleny w Poznaniu, a od 1  września 1928 r. do 31 sierpnia 1933 był 
dyrektorem  gimnazjum im. M arcinkowskiego w Poznaniu. Od 1 września 
1933 r. pełni obowiązki dyrektora gimnazjum męskiego w Chełmnie.

Przez szereg lat był lektorem  na U niw ersytecie Poznańskim , gdzie wykła-
dał również dydaktykę języka greckiego. B y ł członkiem  K om isji Egzainina- 
< } jn e j dla nauczycieli szkół średnich przy U niw ersytecie Poznańskim.

/ •tr-J

N auczyciele, którzy byli w zakładzie zatrudnieni w latach : 1912 do kw iet-
nia 1920 r. t j. do czasu przejęcia  zakładu przez W ładze Polskie.

1 ) A lbrecht Georg, był naucz, od r. 1912;
2) Boenig Herm an, był naucz, od r. 1912 do IV  1920 ;
3) D r Boliński. był naucz, od r. 1918 do V III 1919 ;
4) Briscłi Jak u b , był naucz, od r. 1914 ;
5) Doinke A rthur, by ł naucz, od r. 1913 do IV  1920:
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6) Fabian W aldem ar, był naucz, od r. 1912 ;
7) F ried erix  Johannes, był naucz, od r. 1914 do X  1918 ;
8) F ro st K urt, był naucz, od r. 1912 do X  1919;
9) D r Guttm ann, był naucz, od r. 1913 do IV  1920 ;

10 ) Helmig H einrich, był naucz, od r. 1912 ;
11) D r Hagem ann Jó z e f, naucz, od X  1917 do IV  1920;
12) Hessling W ilhelm , był naucz, od r. 1912 do X  1919 ;
13) Horwitz, był naucz, od r. 1915 do IV  1920 ;
14) Jonas O tto, był naucz, od r. 1912 :
15) D r Jiittn e r  Hugo, dyrektor od V II 1912 do V I 1918 ;
16) D r K ochalsky A rthur, był naucz, od r. 1915 ;
17) K ruse Jó z e f, był naucz, od r. 1913 do IV 1920;
18) K urytzky G rete, był naucz, od r. 1915 ;
19) D r Lange Ju liu s, był naucz, od r. 1912 ;
20) D r M alotka Jó z e f, był naucz, od r. 1912;
21) M alitz K u rt, był naucz, od X  1918 do IV  1920 :
22) D r M etzner Em il, był naucz, od r. 1912 do IV  1920 :
23) D r M eyer Adam, był naucz, od VI 1917 do IV  1920 ;
24) M uller M ax, był naucz, od r. 1912 do IV  1920 ;
25) Predieger Fried rich , był naucz, od r. 1913 ;
26) Dr R iese, był naucz, od X  1919 do IV  1920;
27) Dr R oeth  K arl, był naucz, od r. 1913 do IV  1920 :
28) Starp Theodor, był naucz, od r. 1912 do X  1919;
29) Szuchm ielski Leon, był naucz, od r. 1912 ;
30) D r Schroer H enryk, był dyr. od V II 1918 do IV  1920.

Skład grona nauczycielskiego od czasu przejęcia zakładu przez 
W ładze Polskie.
a) nauczyciele, którzy opuścili już zakład:

1) Dziedzic Ja n  Tom asz, był nauczycielem  od I\ 1920 do 1 I I I  1925;
2) Fabian W aldem ar, był nauczycielem  od IV  1920 do 31 I I I  1921 :
3) Gantner A leksander, był nauczycielem  od 1  X  1921 do 2 IX  1922 ;
4) Golenia W alenty, był nauczycielem  od 1 IX  1922 do 1 IV  1928 ;
5) Hessling W ilhelm , by ł nauczycielem  od IV 1920 do 30 IX  1920:
6 ) Jasińsk i M ichał, był nauczycielem  od 1 IX  1929 do 31 V III  1935 ;
7) K ąck i Albin, był nauczycielem  od 1 IX  1923 do 30  V 1928 ;
8) K ulm atycki Stefan , był nauczycielem  od 9 IX  1922 do 31 X I I  1922 ;
9) Lotz Stanisław, był nauczycielem  od 10 1 1922 do 31 V III  1928;

10) M achalski Apolinary, był nauczycielem  od 8 I  1925 do 15 X  1927;
11) D r M alotka Jó z e f, był nauczycielem  od IV  1920 do 30 IX  1920;
12) Ks. Manthey Ja n , p refekt, by ł nauczycielem  od 1 V 1929 do 31 V III  1935r
13) M ykita W łodzim ierz, był nauczycielem  od 1  V  1923 do 16 X  1925 :
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14) D r Pam puch A ndrzej, był nauczycielem  od 15 IX  1920 do 31 X I I  1920 ;
15) P ap rocki Stanisław, był nauczycielem  od IV  1920 do 30 V III  1923 ;
16) Pęksa Stanisław, był nauczycielem  od 1 IX  1924 do 31 V III  1925;
17) K s. Pruszak W acław, p re fek t, by ł naucz, od 1 X  1927 do 31 X I I  1930 ;
18) K s. Rzew uski Mieczysław, p refek t, był naucz, od IV  1920 do 30 VI 1922 ;
19) Słaby W ilhelm , był nauczycielem  od 15 X  1927 do 31 V III 1931 ;
20) Sławuski M iko łaj, był nauczycielem  od 1 X I I  1922 do 31 V III  1929 ;
21) D r Stolarzew icz Ludwik, był nauczycielem  od IV 1920 do 30 X  1922 ;
22) Szuchm ielski Leon. był nauczycielem  od IV  1920 do 31 V III  1923 ;
23) Ślass Adam, był nauczycielem  od IV  1920 do 30 IX  1921 ;
24) W endlandt Jó z e f, był nauczycielem  od 1 IX  1930 do 31 V III  1931. oraz 

od 1 X I I  1931 do 3 IX  1936.
25) W oźniak Bolesław , był nauczycielem  od 1 IX  1929 do 31 V III  1935 ;
26) K s. Żelewski Feliks, p refek t, był naucz, od 1  I  1933 do 30  IX  1927 ;
27) Żukrowski A ntoni, był naucz, od 1 V III  1920  do końca r. szk. 1921/22. 

b) N auczyciele, czynni w chwili obecnej z datą rozpoczęcia pracy w tu te j-
szym zak ładzie:

1) W ańtuch A ndrzej, je s t dyrektorem  od 1 września 1933 r.
2) Cieśliński Franciszek , je s t nauczycielem  od 16 września 1925 r.
3) Gutsche Jó z e f, je s t nauczycielem  od 1 października 1932 r.
4) H oheudorf Eugeniusz, je s t nauczycielem  od 1 września 1936 r.
5) Inż . M ichalski Adam, jes t nauczycielem od 1 września 1930 r.
6) R osen treter Augustyn, je s t nauczycielem  od 1 września 1923 r.
7) Siuda W alerian, jest nauczycielem  od kw ietnia 1920 r.
8) Sobczak Stanisław, jes t nauczycielem  od 1 września 1929 r.
9) Styrna ł M arian, je s t nauczycielem  od 29 lipca 1921 r.

10) Ks. Zieliński W ojciech, je s t nauczycielem  od 1 września 1935 r.

N A U C Z Y C IELE D O CH O D ZĄCY:
1 ) Baykow ska Janina
2) C hojnicki H ubert
3) D w ornicka F e lic ja
4) M achnicka W iktoria
5) W yrem belska Helena.

N A U C Z Y C IELE K O N T R A K T O W I I  DOCH ODZĄCY:
1) Baykow ska Jan ina, z gimn. żeńsk. uezyła w r. szkoln. 1931,

2) C hojnicki H ubert, doch. z gimn. źeńsk. 1936/37

8 g- tyg-
8 g- tyg-
8 g- tyg-

10 rrr* tyg-
12 tr.t>* tyg-
12 o-.h ' tyg-

4 g- tyg-
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3) Ppor. G illern Bronisław  uczył w r. szkoln. 1921/22
do 31 12 21

4) Ppor. K aczorow ski Jó z e f .. -  -  1920/21
5) Kalinow ski F ran c., doch. z gimn. żeń. ., „, .. 1923 24

do 12 24
6 ) K au cka Kazim iera, naucz, liceum  m iejsk.

liczyła w r. szkoln. 1920/21
i) K p i. K arpiniec Stefan

8 ) K olm ert A leksander, naucz, kontr.
9) Kow alski A lfred

1929/30 15 
1930i31 5

10) K p t. Kraw czyk Stanisław

g- 
g

1931/32 20 g. 
do 11 31 
1928.29 20 g. 
1924/25 3 g.

od 22 4  25 
1 9 2 1 '2 2  12 g. 

do 31 12 21

tyg.

tyg-

tyg-
tyg-
tyg-

tyg-

tyg-

tyg-

tyg-

11) Konertów na Joan n a, naucz. gimn. żeńsk.
uczyła w r. szkoln. 1921/22 3 g. tyg.

12) D r kpt. Krzyczkow ski Zygmunt, lek. ., „ „ ., 1921/22 3 g. tyg.
13) M achnicka W iktoria, naucz. gimn. żeńsk.

uczyła iv r. szkoln. 1929 30  8 g. tyg.
od 16 11 do 31 12 29 

uczyła w r. szkoln. 1933 34  6 g
.. „ -  1934/35 6 g

„ „ „ ., 1935/36 6 g
„ ., 1936/37 3 g

1 9 2 3 '2 4  14 g 
,. „ ., 1924 25 10 g
., „ 1925 26 1 1 g
,.............  1926 27  12 g
„ „ „ 1 9 2 7 ’28  11 g

„ ., 1928 29 12 g
n .. .. 1929/30 12 g.

C  ,, ., 1930 31 10 g.
., „ L920/21 6 g.

14) Orłowski W iktor, naucz. gimn. żeńsk.

tyg-
tyg-
tyg-
tyg.
tyg-

tyg-
tyg.
tyg-

tyg
tyg-
tyg-
tyg-
tyg.15) Ppor. Porw it Klem ens

przez I I  i I I I  kw arta ł

16) Ks. D r tcol. Rogala Zygmunt, dziekan i proboscz chełm iński
uczył od 1  1 1  22  do 2 1  12  22 8

17) Różew ska Zofia, naucz. gimn. żeńsk. uczyła w r. szkoln. 1929 ,30  4
(od 16 2 30)

,. „ ,. 1930/31 8
„ 1931 ,32  4

tyg
tyg-

tyg-
tyg-
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6 g. tyg.18) M jr. Szczepanowski Bolesław .

19) K p t. Uryga Jan

20) W vrem helska H elena

21) Zapośnik Bronisław, dyrektor 
uczył w I I I  te rc ja le  1920/21

uczył w r. szkoln. 1931/32 
(od półrocza)

., .. ., ,, 1920/21 6
(przez I I  i I I I  1921) 

uczyła w r. szkoln. 1933/31 13
., ., ., 1934/35 16

., .. „ -  1935/36 16
1936/37 12 

gimnazjum żeńsk. Kresowego
10

g- tyg- 

g- tyg-
g- tyg- 
g- tyg. 
g- tyg.

g- tyg-
Liczba uczniów i ich wyznanie w ostatnim  25-leciu .

Kok
Wyznanie

Razem Rok
Wyznanie

Razem
kat. ewang żvd. kat. ewang. żyd.

1913 164 47 3 214 1926 243 6 249
1914 163 45 5 213 1927 242 7 — 249
1915 92 37 3 132 1928 221 5 — 226
1916 110 46 5 161 1929 219 5 — 224
1917 122 42 5 169 1930 219 9 — 228
1918 119 49 4 172 1931 195 9 — 204
1919 124 33 4 161 1932 183 7 — 190
1920 188 3 - 191 1933 159 5 — 164
1921 215 1 - 216 1934 114 6 — 120
1922 229 2 1 232 1935 119 5 124
1023 234 1 1 236 1936 137 4 — 141
1924 239 2 1 242 1937 123 4 ---- 127
1925 226 7 2 235

Je s t  zwyczajem umieszczać w sprawozdaniach program y nauczania obo-
w iązujące w szkole. Muszę jednak od tego zwyczaju odstąpić, gdyż progra-
my były tak  p łynne, tak często ulegały zmianie, ze niesposób wszystkie te 
zmiany tu ta j przedstawić.

Zak ład nasz był typu klasycznego dawnego, dopóki nie uległ reorganiza-
c ji. W  chwili obecnej po odejściu abiturientów , pozostaje jedynie jedna k la-
sa starego typu, która za rok przestanie istnieć.

Mamy natom iast klasy I  -  IV  nowego ustro ju . Z rokiem  szkolnym 
1937 ,38  ma powstać I  klasa liceum  ogólnokształcącego.

Liczba uczniów zm niejszała się z roku na rok. Złożyły się na to liczne 
przyczyny, ja k  powszechne zubożenie ludności, lecz przede wszystkim ta oko-
liczność. że powoli powstawały coraz to nowe gimnazja, k tóre odciążały gim na-
zjum chełm ińskie. T eren  więc, z którego rekru tu je się obecnie m łodzież na-
szego gimnazjum je s t zbyt szczupły, hy zapewnić odpowiednią ilość i należyty 
dobór uczniów.

Ginach gimnazjum wybudowany w roku 1865 jes t nieco przestarzały. 
G łówną jego wadą jest, że ma za m ałe klasy • za wąskie korytarze. Zresztą  ma
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korzystne położenie, posiada osobną obszerną  salę gim nastyczną, k tóra zosta-
ła do nowych potrzeb przystosowana. Dawne przyrządy gim nastyczne prze-
ważnie usunięto i zakupiono nowe, do nowych programów wychowania fizy-
cznego stosowne. Przy sali gim nastycznej urządzono kort tenisowy. Obok 
gmachu gimnazjalnego urządzono ogródek szkolny dla celów nauczania przy-
rody. Ustępy przeniesiono z podwórza do gmachu.

D la nowych m etod nauczania trzeba było stworzyć pracownie. [ tak 
z czasem powstała pracownia fizyczna, przyrodnicza, geograficzna i do robót 
ręcznych. W ymagało to dużych wkładów i jeszcze przez szereg lat trzeba bę-
dzie uzupełniać uposażenie pracowni tym bardziej, ze program w przyszłym 
liceum  oparty je s t w dużej m ierze na pracy sam odzielnej ucznia.

B ib lio tek a nauczycielska niewiele się powiększyła przez nabycie nowych 
dzieł. N atom iast oddać musiała z polecenia M inisterstw a W . R . i 0 .  P. cenną 
książkę, m ianowicie biblię  Radziwiłłowską i szereg dzieł wartości zabytkow ej 
B ib lio tece  U niw ersyteckiej w Poznaniu.

N atom iast po p rzejęciu  zakładu od Niemców musiano tworzyć od nowa 
bibliotekę  dla uczniów, gdyż książek polskich dla m łodzieży nie było żadnych. 
O becnie biblioteka uczniowska liczy przeszło 2000 dzieł, lecz dla potrzeb za-
kładu nie wystarcza.

Chcąc umożliwić uczniom korzystanie z dziel droższych, k tórych zakupić 
sobie nie są w stanie, otw arto na parterze świetlicę, wyposażoną dosyć zasob-
nie w książki i czasopisma. Św ietlica jes t czynna codziennie, z w yjątkiem  nie-
dziel i świąt, przez 2 godziny.

W roku szkoln. 1936/37 przekazało M inisterstwo W . R . i 0 .  P . zakładowi 
aparat filmowy wąskotaśmowy, przy pomocy którego wyświetla się film y nau-
kowe, pozostające w związku z program em  nauczania. Je s t  to środek naukowy 
nawskroś nowoczesny i oddaje przy nauczaniu w ielką  przysługę.

O R G A N IZ A C JE  U C Z N IO W SK IE
Stopniow o, ja k  szkoła rozszerzała coraz bardziej swą ak cję  wychowaw-

czą, powstawały różne organizacje m łodzieży, k tó re je j  dać m iały pole do wy-
życia się i w yrobienia samodzielności i inicjatyw y oraz zmysłu społecznego.

N ajstarszą  organizacją  i najliczniejszą  je s t drużyna harcerska im. gene-
ra ła Jó z e fa  H allera, założona w gimnazjum 2 X  1920 przez prof. Jan a  D zie-
dzica. Drużyna ma za sobą piękną  przeszłość, zorganizowała szereg obozów 
letnich i w ycieczek. Ma w łasną harców kę, je s t dobrze wyposażona dzięki 
opiece Grona P rzy jació ł Drużyny. W ostatnim  roku powstał samodzielny za-
stęp żeglarski, który w łasnymi siłami wykonał kilka kajaków . Uroczystość 
poświęcenia 3 kajaków  i 1 łodzi odbyła się w m aju 1937 r. A ktu tego dokonał 
ks. prefekt Zieliński.

Sodalicja  M ariańska powstała w 1923 r. O becnie liczy 58 członków, w tym 
18 sodalisów, 21 kandydatów i 19 aspirantów.
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Gim nazjalny K lub Sportowy założony został w listopadzie 1921 r. O bec-
nie liczy 29  członków.

K ó łko L iterack o  - Naukowe im . Tom asza Zana liczy 20  członków.
Straż  Przednia 6 członków i 4  kandydatów.
H u fiec Szkolny obejm u je obecnie wszystkich uczniów klasy IV  nowego 

ustroju i klasy V II dawnego ustro ju .
Istnia ło również K o ło Przyrodników , założone 12 I I I  1928 z inicjatyw ) 

prof. Słabego, lecz zczasein zamarło.
Gim nazjalny K lub W ioślarski, k tóry  w dawniejszych latach był czynny, 

obecnie nie ma warunków rozw oju, gdyż łodzie, z w yjątkiem  jed n ej, uległy 
zepsuciu, a brak  środków m aterialnych uniemożliwia nabycie nowych łodzi.

Uczniowie nasi wyrażali gorącą  chęć wypowiadania się na szpaltach w ła-
snego pisemka i za zgodą D y rek cji zaczęli wydawać w r. 1934  „Pierw sze Loty'". 
Okazało się jednak, że nie p otrafią  utrzym ać na dłuższą inetę  należytego pozio-
mu i pisemko to po dwu latach istnienia przestało wychodzić.

Gminy klasowe powstawały stopniowo w m iarę  ujaw niania się zaintere-
sowań i potrzeb w tym względzie w poszczególnych klasach. W e wszystkich 
klasach uruchom iono gminy w roku szkoln. 1933,'34. D opiero na tym podło-
żu wyrósł Sam orząd Ogólnogim nazjalny przed dwoma laty z licznym i sek cja-
mi. Samorząd ten rozw ija się pomyślnie. Uczniowie uczą się pracow ać spo-
łecznie i regulują  w wielu wypadkach samodzielnie poczynania kó łek i orga- 
nizacyj na terenie szkoły. Należy zaznaczyć, że już  drugi rok  urządza w swym 
zakresie Sam orząd wszystkie uroczystości szkolne. S ek c ją  jego jes t B ratn ia  
Pom oc, m ająca na celu przychodzić z pomocą uboższym kolegom. Samorząd 
otacza opieką  szkołę powszechną w M urawie na Polesiu, utrzym ując stalą  ko-
respondencję  z m łodzieżą te j szkoły i w m iarę możności przesyła dary bied-
nym uczniom poleskim , którzy za to okazują  żywą wdzięczność w licznych li-
stach.

K OŁO  R O D Z IC IE L S K IE
Osobną uwagę należy poświęcić współżyciu szkoły z rodzicami uczniów. 

Problem  ten wyłonił się sam orzutnie, gdy szkoła postawiła na pierwszym pla-
nie wychowanie.

Celu tego szkoła nie może osiągnąć bez współpracy z rodzicam i. K onsek-
w encją  tego było powstanie przy gimnazjum dnia 26 stycznia 1937 r. „K o ła 
O pieki R od zicielskiej44, k tóre z początkiem  roku 1935/36 przekszta łciło się 
w „K o ło R odzicielskie41, przy jm ując nowy statut, ułożony dla całego Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego przez K uratorium .

Ko ło R odzicielskie dużo dobrego dla zakładu zrobiło. Zacieśniło współ-
pracę  domu ze szkołą, otaczało m łodzież szkolną opieką  m oralną i m aterialną . 
By przysporzyć funduszów na cele szkoły, urządzało liczne im prezy, a przez 
Zarząd bra ło udział w życiu szkoły. K o ło R odzicielskie dopomogło inaterial-
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nie do urządzenia świetlicy gim nazjalnej i zaopatruje ją  w czasopisma. 
Uczniom najzdolniejszym  udziela przy rozdawaniu świadectw nagrody w fo r -
mie książek, potęgując szlachetne współzawodnictwo. K olo zakupiło do pra-
cowni robót ręcznych 4 strugnice i nieco narzędzi, a w ostatnich dniach za-
kupiło epidiaskop za 2 .600  zł i buduje w sali gim nastycznej scenę, na k tó re j 
odegrają  uczniowie w czasie jubileuszu gimnazjum Antygonę Sofoklesa. P ro -
je k t sceny wykonał prezes K o ła p. Mgr Jasiń sk i, on też czuwa nad je j  wyko-
naniem. K oszta budowy i urządzenia sceny wyniosą około 1 .500 zł.

W  chwili jubileuszu podlega gimnazjum chełm ińskie K uratorium  Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego. K u ratorem  je s t p. D r Ja n  Jak ó b ie c , naczelnikiem  
W ydziału p. St. Izdebski, wizytatorem  tutejszego zakładu p. St. Ćwikowski.

D nia 29  września 1923 otrzym ała D yrekcja  100 .000  m arek od ofiarodaw -
cy, który nie chcia ł, by jego im ię było gdziekolwiek wyjawione, z proś'bą o od-
danie te j kwoty jako  stypendium uczniowi zdolnemu, pilnemu, o ile możności 
z Chełmna. D yrekcja  po porozum ieniu się z gronem nauczycielskim  przyzna-
ła ten zasiłek Feliksow i Rynkiewiczowi, uczn. klasy V II. Pod koniec roku 
szkolnego ten sam ofiarodaw ca nadesłał znowu 2 .000.000 m arek, k tóre wrę-
czono wymienionemu uczniowi.

Celem uczczenia jubileuszu 100-lecia  gimnazjum zorganizował się K om i-
tet jubileuszowy, który ustalił następujący program obchodu:
W niedzielę, dnia 6 czerwca 1937 r. o godz. 19 ,30 przedstaw ienie Antygony 

w sali gim nastycznej gim nazjum . —  Po przedstawieniu koleżeńskie spot-
kanie w ofic. kasynie garnizonowym.

W  poniedziałek, dnia 7 czerw ca 1937 r. o godz. 8 ,30  złożenie wieńców na gro-
bach ś. p. W yczyńskiego i dyr. Łożyńskiego;
o godz. 9 ,00  uroczyste nabożeństwo w kościele gim nazjalnym , k tóre od-

prawi J .  E . Ks. biskup D om inik. Kazanie wygłosi ks. kan. M arian
K arczyński;

o godz. 10 ,30 akadem ia jubileuszowa w auli g im nazjalnej; 
o godz. 13 ,30 wspólny obiad; 
o godz. 20.00 raut w auli gim nazjalnej.

Program  akadem ii:
] )  Wrystęp chóru:
2 ) Pow itanie przez p. dyrektora ^ 'an tu eba;
31 Przem ów ienie gości;
4) Przem ów ienie 'b. dyr. gimit. p. D r. Rynicw icza, K u ratora O. Sz. 

w st. sp.;
5) Sprawozdanie D yrektora za ostatnie 25 lat:
6) Przem ów ienie ks. pra łata D r. Działow skicgo;
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7) Przem ów ienie p. redaktora Cieszyńskiego;
8) Przem ów ienie ucznia gim nazjalnego Rosińskiego:

9) Śpiew wspólny „Jeszcze Polska nie zginęła".
Cliór sk ładający się z członków chóru gimnazjalnego i Harm onii wykona 

3 pieśni:
1 ) K antatę  jubileuszową , ułożoną specjalnie na stulecie gimnazjum 

przez p. Mr. K . Sclireyera,
2) Gaudę m ater Polonia Gorczyńskiego,
3) Hymn Pom orza —  M oczyńskiego.

Chór ćwiczył p. W ardziński i p. D wornicka.
Antygonę reżyser, i ćwiczył prof. Styrna ł, a p artie chórow e prof. Sobczak. 
R olę  Antygony odegrała p. O. F ersk a , rolę  K reona —  W iliński ucz. kl. V II.
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Alaestoso

Kantata jubileuszowa
Mgr. K- Schreyer

cresc.
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